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TYDZIEŃ POLITYCZNY
Ubiegły tydzień — przedświątecz­

ny — przyniósł ze sobą bardzo oży­
wioną działalność polityczną i dyplo­
matyczną na arenie międzynarodo­
wej.

Naprężenie i wyczekiwanie po 
konferencji londyńskiej, spotęgowa­
ne jeszcze sztucznie „kampanią ato­
mową” osłabło po oświadczeniach 
kierujących mężów stanu trzech 
wielkich mocarstw, — mamy zaś na­
dzieję, iż w czasie obecnej konferen­
cji w Moskwie wszystkie sporne 
sprawy zostaną wyjaśnione.

KONFERENCJA TRZECH

Pierwsze spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych odbyło się w 
Londynie w gronie pięciu (a nie 
trzech), gdyż byli obecni także mi- 
strowie spraw zagranicznych Fran­
cji i Chin. Obecnie w konferencji 
biorą udział ministrowie spraw za­
granicznych Stanów Zjednoczonych, 
ZSRR i Anglii.

Konferencja londyńska zakończyła 
się niepowodzeniem, stawiając świat 
w sytuacji jakby ex lex, t. zn. pozo­
stawiając go bez statutu polityczno- 
prawnego, lub przynajmniej bez je­
go wytycznych. Formalnym powo­
dem niepowodzenia konferencji by­
ło stanowisko ZSRR, który na pod­
stawie uchwał w Jałcie nie zgodził 
się na dopuszczenie ministrów Fran­
cji i Chin do debat w sprawach, bez­
pośrednio państw tych nie dotyczą­
cych.

Obecna konferencja odbywa się 
więc — jak zaznaczyliśmy — w gro­
nie wyłącznie trzech wielkich mo­
carstw. Jest to niewątpliwie zwy­
cięstwo punktu widzenia Moskwy.

Jest jeszcze drugi sukces natury 
prestiżowej. Konferencja odbywa 
się w Moskwie. Spotkania ministrów 
spraw zagranicznych odbywają się 
na pods+swie pktu 8-mego umowy 
krymskiej, podpisanej w lutym b. r. 

Amerykanie okupują
(Korespondencja z Frankfurtu n/M.)

Frankfurt, siedziba sztabu Armii Ame­
rykańskiej, siedziba dowódcy s’ł okupa­
cyjnych, jest prawie tak zniszczo­
ny, jak Warszawa. Gruzy na jezdniach 
i chodnikach, gdzie niegdzie Niemiec 
w zniszczonym mundurze piechoty szu­
ka czegoś w szkielecie domu, grzebiąc 
małą łopatką. Są ulice, po których zo­
stało tylko wspomnienie i kilka poczer­
niałych i nawpół zwęglonych drzew 
Ogromne zakłady przemysłowe, okalają­
ce Frankfurt, leżą w gruzach. To też 
„cudownie" wygląda ocalenie budynku 
fabrycznego I. G. Farben’ndustrie, naj­
większego w Europie koncernu chemicz­
nego. Nie tylko zresztą fabryki Farben- 
Industrie ocalały i biura zakładów, stoją 
również cało, cała dzielnica biurowa 
i mieszkalna,, należąca do I.G. Farben, 
gości obecn e liczny sztab i korpus ofi­
cerski Armii Amerykańskiej. Kapitał 
amerykański oszczędzał swego hitlerow- 
skieego „wroga". Oczywiście za odpo­
wiednią opłatą.

Teren dawnych biur I. G. Farben jest 
otoczony kolczastym drutem; a u kilku 
wejść, stoją posterunki amerykańskie i 
żandarmi w białych szalikach i rękawicz­
kach i tropikalnych hełmach- Na te­
ren „amerykański" mają wstęp tylko 
Amerykanie i wojskowi państw sojusz­
niczych. Niemcy, pracujący na tym te­
renie. otrzymują specjalne przepustki, 
wolno im przebywać tu tylko do 5-ej, od 
piątej po południu kolumny pracują­
cych Niemcć^z wychodzą poza obręb 
„getta" ameryisańaldego.

Na terenie „amsrykaAskhn" atworzyli 
eobe oficerowi

przez Stalina, Churchilla i Roosevel- 
ta. Z treści tego paragrafu wynika 
jedynie, że pierwsza konferencja od­
będzie się w Londynie (co się już 
stało). O następnych jest tylko mo­
wa iż będą się odbywały kolejno w 
trzech stolicach. Tak więc wybranie 
Moskwy, a nie Nowego Yorku ma 
swą wymowę dyplomatyczną.

Na porządku dziennym konferen­
cji znajdują się dwie sprawy:

1) kontrola energii atomowej,
2) nieformalne rozmowy na inne 

tematy”.
Na konferencji londyńskiej o bom­

bie atomowej nie było ani słowa, 
choć jak stwierdzały potym komen­
tarze dziennikarskie, wisiiła ona ca­
ły czas nad konferencją, psując na­
strój i wzajemne zaufanie.

Obecnie sprawa ta figuruje, jako 
pierwszy punkt rozmów.

Sytuacja jest jasna: jeśli sprawa 
ta pozytywnie zostanie załatwiona, 
posuną się i inme sprawy, bo od tego 
dużo zależy i z kwestią bomby ato­
mowej związany jest cały szereg in­
nych pytań międzynarodowych.

Jak wynika z porządku dziennego 
„inne sprawy” będą omawiane „nie­
formalnie”, gdyż ostateczne zała­
twienie pozostawi się Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Coprawda konferencja ministrów 
spraw zagranicznych jest tylko da­
łem konsultatywnym, pamiętajmy 
jednak, iż każdy z trzech partnerów, 
udając się na konferencję, odbył ca­
ły szereg rozmów i narad z czynnika­
mi decydującymi i z góry ustalono 
wszystkie możliwości. To więc, co u- 
chwali konferencja ministrów będzie 
faktycznie wolą rządów i narodów 
trzech wielkich mocsrstw.

Trudno dziś przewidzieć szczegóły 
•obrad. Punkt drugi porządku dzien­
nego pozostawia wielką dowolność i 
bardzo dużo możliwości. A wszystko 

w miniaturze. Szerokie i piękne ale­
je rdzawej już zieloności pełne są 
aut ciężarowych i małych jedno czy dwu­
osobowych. Amerykanie używają nóg 
jedynie dla sportu, poruszają się zaś za 
pomocą aut. Mkną też te auta z za­
wrotną szybkością, zręcznie omijając 
nielicznych piechurów. Szofer — to rów­
nież rzecz nieznana wśród- Amerykan— 
każdy z nich umie poprowadzić auto i 
robi to doskonale. Szczególnie murzy­
ni, których jest nie mało w wojsku, 
celują w doskonałym kierowaniu ma­
szyn. Nasz warszawski szofer, patrząc 
na masy aut jeżdżących po mkście na- 
przemian to oburzał się na marnotraw­
stwo Amerykan: „marnują tylko benzy­
nę — nic więcej’*,  to znów wzdychał: 
„żeby tak te maszyny puścić W-wa Pra­
ga. toby dopiero był zarobek.

Jak wygląda dzień przeciętnego Ame­
rykanina „okupującego" Niemcy?

Przed południem praca w biurze, czy 
w jednostce wojskowej. Wieczór spędza 
Amerykanin w lunie, teatrze lub kasy­
nie oficerskim.

Charakterystyczne jest zachowanie się 
Amerykan w kinie: jeżeli film jest ko­
miczny. to Amerykanie krzyczą z u- 
ciecliy. A śmieszność to pojęcie, jak 
Się okazuje bardzo względne. Amery­
kanin ,np. pęka ze śmiechu, gdy ko­
muś deska od prasowania spada na­
gle na głowę lub gdy ktoś komuś zęby 
wybił- Takie wyczyny wywołują home- 
ryczny śmiech na sali

„Bu

to zależeć będzie od tego, jaka bę­
dzie „temperatura” obrad i do jakich 
gramie poszczególni partnerzy nasta­
wili się do kompromisów. Dzisiej­
sze stosunki międzynarodowe da­
dzą się bowiem załatwić jedynie 
w drodze wzajemnych ustępstw, re­
zygnowania z indywidualnych inte­
resów danego kraju dla dobra ogó­
łu — dla utrwalenia pokoju świato­
wego.

Również inne odcinki areny mię­
dzynarodowej wskazują na to, że 
stabilizacja pokoju j niwelowanie 
różnic szybko postępują naprzód.

SPRAWA JAPONH. ..

Stanowisko początkowe Stanów 
Zjednoczonych medopuszzania in­
nych mocarstw do kontroli i okupa­
cji Japonii uległo w dniach ostatnich 
zmianie.

Jak komunikują z kwatery głów­
nej generała Mac Artura, na począt­
ku roku 1946 przybędzie do Japonii 
jedna dywizja wojsk sowieckich.

Dotychczas niewiadomo jeszcze, 
czy wojska te otrzymają jakiś spe­
cjalny teren działania na wyspach 
japońskich, czy też będą stanowiły 
część łącznych sprzymierzonych sił 
okupacyjnych.

Dyplomatyczne koła radzieckie 
wysuwają propozycję, by macierzy­
sta wyspa japońska Hokkaide, leżąca 
najbardziej na północy, była podda­
na wyłącznej administracji ZSjRR- 
E»o tej pory wojska radzieckie oku­
pują wyspę Karafuto i wszystkie 
wyspy kurylskie, aż do samej Hok- 
kaido.

Stosunki radziecko - amerykań­
skie zacieśniają się coraz bardziej. U 
obydwu wielkich partnerów zaob­
serwować można poczucie odpowie­
dzialności za losy całego świata i 
chęć pokierowania tymi sprawami 
dla dobra ludzkości i przyszłych po­
koleń.

PERSJA I INDIE

Bogactwa naturalne Iranu były 
oddawna przedmiotem rywalizacji 
wielkich mocarstw.

W r. 1942 w tym czasie, gdy krecia 
polityka niemiecka starała się pod­
burzyć narody azjatyckie przeciw a- 
liantom — Stany Zjednoczone, An­
glia i Rosja Sowiecka obsadziły tery­
torium Persji, pozostawiając jednak 
rządowi perskiemu pełną, suweren­
ną władzę. Obecnie po zakończeniu 
wojny sprawa Persji wymaga uregu­
lowania.

Zdaje się, iż będzie ona jednym z 
ważnych punktów obrad konferen­
cji Trzech, gdyż do Moskwy udał się 
ambasador brytyjski w Teheranie, a 
równocześnie premier perski w to­
warzystwie ministra spray?’ zagrani­
cznych wybiera się również do stoli­
cy ZSRR.

Również na odćinku Indii Angiel­
skich zanotować można tendencję 
pokojowego załatwienia długoletnich 
sporów.

Wicekról Indii, generał Wavell 
odbył w Kalkucie konferencję z du­
chowym przywódcą Młodych Indii, 
Mahatmą Ghandim. W komunika­
cie oficjalnym podana jest optymi­
styczna opinia lorda Wavdla co do 
przypusscawinego przebiegu dataydi

Z innych źródeł podają oświadcze­
nie przywódców hinduskich, z któ­
rego wynika, że ustaną wszelkie ak­
cje anty brytyjskie aż do momentu 
wyboru ciał ustawodawczych, które 
mają ostatecznie uregulować w po­
rozumieniu z Rządem Brytyjskim 
sprawy Indii.

BLISKI WSCHÓD

Już parę tygodni trwają poważne 
rozruchy w Palestynie.. Spory, 
trwające dziesiątki lat (bo jeszcze 
od pierwszej wojny światowej) mię­
dzy Żydami, a Arabami, oraz mię­
dzy obydwoma tymi narodami z je­
dnej, a Anglią z drugiej strony, do 
prowadziły do największego zao­
strzenia w chwili obecnej. Żydzi 
domagają się bezwzględnie wolnego 
wjazdu tych swoich rodaków, któ­
rzy zdołali uratować się z piekła hi­
tlerowskiego, Anglia natomiast, nie 
chcąc drażnić Arabów, odwlekała z 
miesiąca na miesiąc ostateczną de­
cyzję.
. Obecnie wybrana zastała miesza­
na anglo-amerykańska komisja, któ­
ra zjechała już do Palestyny i zada­
niem której będzie zbadanie stosuni- 
ków żydowsko - arabskich i znale­
zienie sposobu rozwiązania żądań o- 
bu narodów.

Powstanie w Syrii i Libanie —• 
już po zakończeniu wojny z Niemca­
mi zdawało się grozić konfliktem an- 
gielsko-francuskim. Ostatecznie je­
dnak i na tym odcinku doszło do po­
rozumienia:

Dnia 13. b. m. podpisany został 
francusko - brytyjski układ, dotyczą­
cy Syrii, Libanu i Bliskiego Wscho­
du.

Układ ten obejmuje następujące 
punkty:

1) Warunki, przegrupowanie i e- 
wakuacja brytyjskich wojsk w Syrii,

2) Ścisłe zespolenie polityki fran­
cuskiej i brytyjskiej na Bliskim 
Wschodzie dla wyeliminowania 
wszystkich rozbieżności w polityce, 
które mogłyby szkodzić interesom 
brytyjskim i francuskim.

Tekst anglo - francuskiego porozu­
mienia wojskowego zawiera pogląd, 
że bezpieczeństwo Syrii, Libanu i 
całego Bliskiego Wschodu będzie w 
przyszłości powierzone Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

*
• •

W okresie Świąt Bożego Narodze­
nia, w okresie Święta Pokoju ugrun­
towuje się pokój całego świata.

Z naszego punktu w;dzenia — ja­
ko Polaków—pragniemy, aby konfe­
rencja moskiewska, oraz wszystkie 
układy międzynarodowe odegrały 
mary przeszłości, które zmierzają do 
tego, by wzmocnić resztki faszyzmu, 
zmierzają do tego, by osłabić zapo­
czątkowany w czasie obecnej wojny 
sojusz trzech wielkich mocarstw.

Pragniemy, by konferencja mo­
skiewska położyła kres wszelkim 
próbom rewizji układów poczdam­
skich i podcinania idei Organizacji 
Narodów Zjednoczonych i bezpie­
czeństwa powojennego przez mity o 
bombie atomowej i dywersyjną 
kłamliwą propagandę wojenną. Pra­
gniemy, by obecna konferencja po­
łożyła kres koncepcjom bloków, 
dzielących świat na nieprzyjazne do



Nasze życzenia 
świąteczne

Jest starym (wyczajeni polskim 
składać sobie życzenia świąteczne i 
dzielić się opłatkiem ze swymi naj­
bliższymi. My też chcielibyśmy zło­
żyć wszystkim naszym czytelnikom 
najserdeczniejsze życzenia świą­
teczne.

Wielu z nich przebywa do dziś na 
obczyźnie, oderwani od swych ro­
dzin, zdała od domu, rozbitkowie, 
rzuceni wśród obcych, targani tę­
sknotą i nostalgią za Ojczyzną. Nie­
którym z naszych rodaków nic nie 
będzie przypominało dalekiego kra­
ju, nie zobaczą ani śniegiem zasypa- 
panych pól, ani mróz nie wymaluje 
srebrzystych kwiatów na ich oknach, 
ani nie poczują zapachu świerku i 
w wieczór wigilijny nie zapalą świe­
czek na choince. Słońce będzie pali­
ło im głowy, zamiast jodeł będą im 
szumiały palmy.

Inni, gdy po wigilii udadzą się na 
pasterkę do kościoła, nie usłyszą 
tam radosnego śpiewu, nie usłyszą 
starych, znajomych, polskich ko- 
lend. Ani „W żłobie leży”, ani „A- 
nioł Pasterzom mówił”, ani „Lulaj­
że, Jezuniu”. Organy zagrają obcą 
melodię, a setki ust śpiewać będzie 
w nieznanym, wrogim i twardym 
niemieckim języku.

Tym wszystkim życzymy najpręd-
szego powrotu do Polski, życzymy 
im, aby nie dali się oszukać, oma­
mić, aby nie dali posłuchu tym, któ­
rzy odwodzą ich od powrotu do kra­
ju, aby nic dali sobie złamać życia. 
Aby przyszłe śwęta Bożego Naro­
dzenia spędzili już w Polsce.
. .W kraju zaś wszystkim tym, któ­
rzy z niecierpliwością chwytają ka­
żdy nowy numer naszego pisma, 
wszystk'm matkom i żonom, które z 
niepokojem czytają długie listy Po­
laków, przebywających w obozach 
zagranicznych, czy nie znajdą tam 
przypadkiem imienia swego syna, 
czy męża, życzymy nie tylko tego, 
aby znalazły wydrukowane jego na­
zwisko, że jest, że żyje, ale, aby zna­
lazł się we własnym domu, w ich 
ramionach.

Wiemy, że przy wielu stołach wi- 
gil jnych będzie puste miejsce, wie­
my. że wiele serc mimo radości z po­
wodu Narodzin Zbawiciela, będzie 
targanych niepokojem, że wiele dzie­
ci nie znajdzie pod choinką podar­
ków od swych ojców.

Tym wszystkim życzymy, aby, Ich 
bliscy jaknaiprędzej powrócili i aby 
w przyszłe Święta mogli się podzie- 
łć z nimi opłatkiem. Życzymy wszy­
stkim rodzinom, wszystkim Pola­
kom, aby na następne Boże Naro­
dzenie wszyscy byli razem i aby ni­
kogo, w żadnej rodzinie nie brako­
wało.

A wtedy, gdy nasze życzenia się 
spełnia. nb> hpdzte |uż potrzeby wy­
dawania pisma dla repatriantów. O- 
dejdziemy, spełniwszy nasze zada­
nie.

REDAKCJA v

K*. Frjrmaa Augwrt Mhmd

.Jłyccn Niepokalanej" drukuje w jed­
nym i ostatnich numerów przemówienie 
Prymasa Hlonda, wygosrone na akademii 
ku czci Chrystusa Króla w Poznania.

Oto wyjątki i tego przemówienia:
Polska wyznaje dalej swego sta­

rego Boga. Polska odmawia dalej 
swe wiekowe Credo. Jak przez dłu­
gie tysiąclecie, tak i dziś Polska 
chrzci swe dzieci. Polska żyje na­
dal pod makiem krzyża, chce iść w 
przyszłość z Chrystusem, Jego nau­
ką 1 Jego prawem. Na przełomie 
dziejów Polska katolicka ślubuje 
Bogu i zaprzysięga się wobec przy­
szłych pokoleń, iż ostoi się wobec 
wszelkich pokus niewiary i że u- 
chroni swą duszą od ubezwładmae- 
nia przez materializm.

Polska katolicka, polski katolicki 
lud nie uchyla się od żadnej ofiary 
dla dobra Rzeczypospolitej. Chętnie 
poręcza swój obywatelski udział w 
budowie życia państwowego, ale stoi 
na stanowisku, że polska rzeczywi­
stość zbiorowa powinna pod wzglę­
dem moralnym odpowiadać tej rze­
czywistości duchowej, którą naród 
nosi w sercu. Nie lękamy się ani 
nowoczesności, ani przemian społe­
cznych, ani ludowej formy rządów, 
o ile uszanowane zostaną zasady nie­
zmiennej moralności chrześcijań­
skiej.

Chcemy, by Polska była krajem 
najbardziej postępowym, najkultu- 
ralniejszym i przykładamy do tego 
ręki. Chcemy współpracować z po­

KS. ZYGMUNT KACZYŃSKI

Od dwóch tysięcy lat w dzień wi­
gilijny dobiega nas echo pieśni a- 
nielskiej nad żłobkiem betleemskim: 
„Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój ludziom dobrej woli”.

Może nigdy hardziej te słowa i ich 
urzeczyw Ktn arie nie były tak upra­
gnione, jak właśnie dz siaj. Byliśmy 
zawsze narodem miłującym pokój. 
Tego pokoju dziś szczególnie pożąda­
my, gdyż mamy przed sobą olbrzy­
mie zadania odbudowy naszego rol­
nictwa, przemysłu, kupłectwa, na­
szych miast zniszczonych z Warsza­
wą na czele. Musimy nietylko od­
budować Polskę, ale musimy ją jed­
nocześnie zagospodarować. Ludność 
nasza musi z powrotem wrócić na 
ziem e naszych praojców, z których 
nss przemoc i chciwość germańska 
wyzuła, musimy 'zaludnić miasta i 
wsie, które Polska odzyskała. To jest 

Leonard Podkurski-Okotów

KO
PrrybfeieK do Warszawy trzej pasterze. 
Chcą posłuchać, itdc lud śpiewa iu pacierze, 
.4 tu — cisza. IV którąkolwiek pójdą struną. 
Wszystko milczy, wszystko smutne, krwią 

[zbroczone.

Milczą bruki, milczą domy, milczą drzewa, 
Lud nie chodzi do kościoła i nie śpiewa.
Lud na modły rtie ma czasu — lud zawodzi; 
„Sarni Misi, sami lepsi, sarni młodzii

LE DAu
„Wczoraj dwustu, dziś dwudziestu znów 'stracili, 
„Iz cht/dnćków zóimarmiętych krwi nic zmyli, 
„l zabrali ich, w jednakie strojnych szaty, 
„zl na śmegu — patrzciel — w mróz wyrosły 

[ku>ialy‘,.„

Pokręcili trzej pasterze tu głowami: 
„'Widać Jego tutaj nie ma wcale z wami, 
„hn nie Widzi łez i krwi, płynącej wszędy — 
„Nie będziemy dziś śpiewali Alu kolędyj"

Opuściwszy nisko czoło — powracali.
Żadna gwiazda nie świeciła już im w dali,
Smutne oczy im przesłonił włos ich płowy..,
4 w Wwrwwusie. w nuc. — ihww iww lAwy.- rt™ 1M81

czucia katolickiego nad wprowa- 
dzerwem takiego ustroju społeczne­
go, w którym by nie było ani przy­
wilejów, ani krzywdy, ani proleta 
riatu, ani bezrobotnych, ami głod­
nych ani bezdomnych, i by w pol­
skiej społeczności narodowej, zor­
ganizowanej wedle nakazów spra­
wiedliwości i miłości bliźnego, ka­
żdy obywatel miał możność uczciwą 
pracą zapewnić sobie i rodzinie byt 
godny człowieka.

Państwo polskie ludowe, ufundo­
wane na sprawiedliwości, — o do­
stojnej powadze, o wysokiej moral­
ności było odwieczną tęsknotą naro­
du. Polski lud katolicki kocha swoje 
wskrzeszone Państwo, chce je swym 
trudem dźwignąć, pragnie mieć u- 
dział w kształtowaniu jego życia i 
oblicza. A lud pojmuje swoje Pań­
stwo górnie, jako wspólny twór rąk, 
mózgów i ducha najszerszych 
warstw. Lud katolicki oczekuje, że 
nowa państwowość będzie owiana 
myślą chrześcijańską, plemiennym 
geniuszem narodu, tajemnicą ro­
dzinnej psychiki bo po wiekowych 
zawodach i bólach, lud ten chciał- 
by w nowej Polsce czuć s:ę wresz­
cie włodarzem własnych losów, bez 
żalu i rozterki w duszy. Państwo 
chrześcijańskie będzie nie tylko u- 
kochaiiiem .będzie dumą obywateli.

Wypełni misję dziejową.
Nie mylę się chyba, twierdząc, że 

Polsce jest przez Opatrzność za­

nasz obowiązek wobec historii i przy 
śzłych pokoleń polskich.

Rzecz prosta, że wobec tych zadań 
życie nasze nie może być sielanką, 
ale czeka nas jeszcze wicie lat tru­
dów i mozołów pracy. Taki już jest 
los naszego pokolenia. Twarde jed­
nak stanięcie nad Odrą i nad Bałty­
kiem zapewni nam i przyszłym po­
koleniom lepsze bezpieczeństwo, od­
sunie wiecznie wiszącą groźbę po­
nownego najazdu niemieckiego, o- 
tworzy szerzej ckno na sw at, wzmo­
cni rozwój naszego handlu, naszej 
żeglugi i naszej wytwórczości. Przed 
wojną z racji braku surowców, no- 
woćzosnych fabryk, uprzemysłowio­
nego rolnictwa, dus l śmy s ę w Pol­
sce, ludność nasza musiała wegeto­
wać lub emigrować, ciężko pracować 
na innych — i swój kawałek chleba. 

strzeżony przywilej dziejowy o- 
chrzczenia nowych czasów przez po*  
kojuwe wyprowadzeni*  narodu z ro­
zbieżności ideowej na gościniec 
szczerej zgody. Polska, która od dzie 
sięciu wieków przeżyw a chrześci­
jaństwo na swój spoeób, ma swoisto 
wyczucie i nastawienie także wobec 
zagadnień obecnego przełomu. Pol­
ska kroczy ku odrodzeniu własną 
drogą. Prędzej niż mne narody Pol­
ska znajdzie w swym gorącym a 
chrześcijańskim patriotyzmie pogo­
dzenie zdrowej rewolucyjnej treścś 

I czasu z wiarą ludu, pokona sprzecz­
ności, które obca nam filozofia 19-go 

j wieku skonstruowała między mate- 
i rią a duchem, sprowadzi do harmo­

nii życiowej fizyczne siły i duchowa 
władze polskiego człowieka, pogodzi 
ducha z techniką, doczesne zadania 
obywatela z jego wiecznym powoła­
niem, nowoczesność as szczytną 
tradycją, przyszłość ze zdobyczami 
duchowymi wieków..

W imię boże, pod znakiem Chry­
stusa Króla, ruszamy na tę świętą i 
pokojową wyprawę apostolską. Włó­
żmy zbroję wiary. Dopełnijmy w 
duszach nadprzyrodzonego życia. Do 
stojnością moralną uświęćmy każdy 
krok. Miłością poszerzmy serca. 
Śmiało i ofiarnie idźmy na apostol­
skie prawdy, by Polskę uzdolnić do 
wielkości i do przewodniczenia W 
wykuwaniu ducha powojennego 
świata.

WOLI
Dziś warunki zmieniają ję: od nas 
w dużym stopniu zależy, od naszych 
zdolności i pracowitości lepsza przy, 
szłość naszej Ojczyzny. Od tej pra. 
cy żaden uczciwy Polak nie może s.ę 
wymawiać.

Łamiąc się białnśnieżnym opłat. 
Idem, zasyłam naszym repatriantom 
poza granicami naszej Ojczyzny 
serdeczne życzenia błogosławieństwa 
Bożego. Oby po ciernistych szlakach 
rozłąki i niedoli znaleźli we własnej 
Ojczyźnie ukojenie i zabliźnienie 
ran, zadanych przez trrogn, zado­
wolenie i szczęście w pracy i jej o- 
wccach.

Podnieś rękę Boże Dziecię,
Błogosław krainę miłą,
W dobrych radach, dobrym byc?e> 
Wspieraj jej siłę Swą siłą.
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Wigii ia jeńców AK w Norymberdze
Do Norymberg! przyjechało nas z 

Landsdorfu przeszło 3C0-tu. Przyjecha­
liśmy w 
Mieliśmy 
nie się“. 
binować, 
brukiew.
Z jednej 
druty z wyższymi oficerami włoskimi, 
z drugiej z jeńcami sowieckimi. Z pierw 
szymi utrzymywaliśmy ożywiony kon­
takt kulturalny, t. zn. prowadziliśmy 
długie rozmowy przez druty po francu­
sku, lub niemiecku, mówiliśmy im o po­
wstaniu w Warszawie, o Polsce, a oni 
przerzucali nam czasami gazety. Z dru­
gimi natomiast prowadziliśmy niezwy­
kle ożywiony handel wymienny — za 
panierosy amerykańskie dostawaliśmy 
chleb, margarynę i ,»brukwę“. Wieczo­
rem czarna giełda kwitła. Przyciszonym 
głosem toczyły się ożywione targi.

— skolko ehoczysz —
— tri —
— dawaj —
Pozatym jeździliśmy pracować do No­

rymberg!, do miasta, do ogrodnika, do 
sprzątania gruzów, wtedy można było 
przy pewnej od?ob’nie sprytu zamienić 
kawę i papierosy z paczek na chleb.

Tak jakoś powoli zbliżały się Święta- 
Mieliśmy odłożoną jedną puszkę łoso­
sia na wigii’?. co kosztowało nas wiele 
wysiłków, aby przezwyciężyć głód i nie 
zjeść. To była ironia, że dostawaliśmy 
teraz w paczkach najbardziej wyszuka­
ne rzeczy: sardynki, jam ananasowy 
i prawdziwa kawę. Niestety! W bardzo 
małych ilościach, a chicha nie było. Zu­
pa była wodą, do Chleba n'c.

Przed Świętami kursowały uporczywe 
plotki, że przecież na gwiazdkę napew- 
no coś dostaniemy. Codziennie obser­
wowaliśmy pilnie magazyn- czy dla nas 
czeiroś rie przywiozą. Niestety! Ne 
przyw’eźli.

Mimo wszystko postanowiliśmy mieć 
choinkę. Pracowaliśmy przy wyładowy­
waniu piecyków na bocznicy. Wracając, 
przechodziliśmy przez mały lasek. 
Dwóch wyb'erio z szeregu i choinka 
została wycięta.

Prześladował nas dziwny pech. Mie­
tek wszedł w stosunki handlowe z je­
dnym z „posterów", dał mu 16 ,,ca- 
meli" I puszkę kawy. Mał przynieść 
różne dobre rzeczy na św-ęta. Chciał 
jeszcze więcej papierosów, ale Mietek 
n*e  miał.

No i poprosili uciekł drań. Węce.j się 
już n’e pokazał. Musieli go gdzieś prze­
nieść. Byliśmy tego dnia w bardzo przy­
krym nastrohi. Prowadziłem z Miet­
kiem długą dyskusję.

pierwszych dn’ach grudnia, 
więc czas na ..zagospodarowa- 
Powoli nauczyliśmy się kom- 
handlować, zdobywać chleb ’... 
Wyrabialiśmy sob’e stosunki, 
strony graniczyliśmy poprzez

— No powiedz, czy to nie jest podle, 
aby głodnych nędzarzy, jeńców wojen­
nych on, przedstawiciel Iferrenyoiku, 
okradał z szesnastu papierosów.

— Podłość.
— Żebym nlewiem jak nienawidził 

kogoś, żeby Niemcy pracowali u nas, 
byłbym służbistą, nie pbzwolił im han­
dlować, n’e wziąłbym 
tek postępować.

— I co my możemy
Mieliśmy pewnego 

fakcję moralną, mogąc 
ką nędzę moralną Niemców.

Ale cóż, głodu tym nie mogliśmy za­
spokoić.

Wigilia nadchodziła smutna. Mietek 
był przygnębiony. Ale nie dali nam te­
go dn;a spokoju. Na bocznicę przyszedł 
wagon z tymi przeklętymi piecykami. 
Zapędzili nas, żeby go dzisiaj wyłado­
wać. Chodziliśmy beznadziejnie tam i 
spowrotem, nosząc po pięć, po sześć 
blaszanych pudełek - p’tecyków. Powoli 
zaczęło się ściemniać. Na niebie zabły­
sła p;erwsza gwiazda. Na rękach i pła­
szczach osiadała rdsa. otarta z blachy. 
Po pięć, po sześć z wagonu do magasy-J

od nich n’c, ale

o nich pomyśleć.
rodzaju, satys- 

skonstatować ta-

nu i spowrotem. Wydało nam się, że 
tak mało potrzeba do szczęścia. Tylko 
znaleźć się ze swoimi w domu, razem, 
żeby było, ciepło, zaśpiewać kalendy i 
czuć późn!ej swąd gaszonych świeczek. 
To było tak dawno, tak daleko.

Mróz zaczynał szczypać policzki, wa­
gon powoli się opróżniał. Nareszcie ko­
niec. Ustawiliśmy się piątkami na dro­
dze. Przeliczyli. N!kt nie uciekł. Wraca­
liśmy do baraków.

Szliśmy równym krokiem, w nogę, po 
szerokich, asfaltowych drogach. Zacho­
dziliśmy pod kątem. Nie mogliśmy po­
kazać im, że jesteśmy złamani. Powstań­
cy z Warszawy, partyzanci, bez prze­
szkolenia, bez musztry, pokazaliśmy im, 
że jesteśmy wojr.k’em. Musieli nas po­
dziwiać. Trzymaliśmy s!ę lepiej, n’ż in­
ne narodowości, niż regularni, starzy 
żołnierze.

Zaczęliśmy gwizdać przez zęby. Prze­
szliśmy przez bramę.

— Rozejść się.
W baraku niewiadomo było co robić. 

Wydali kolację: suchy chleb. Nawet bez 
margaryny i marmolady.

I wtedy dostaliśmy prezent od YMCI.

I Książeczkę wzruszającą, lecz... pełną 
błędów ortograficznych. Cóż z tego, kie­
dy byliśmy głodni.

Obejrzałem się, czy nie ma gdzieś w 
pebl-żu Mietka. Otworzyłem walizkę i 
wyprułem z za tektury. Rozmawiałem 
cicho z Nowakiem. Ja wziąłem 
lo Chleba, a on 10 dolarów.

Powiedziałem Mietkowi, że 
zjeść kolację.

— Zdobyłem
— Skąd? —
— Co oię to
Był zdziwiony. Otworzyliśmy 

łososia. Mieliśmy choinkę, ale nie chcie- 
liśmy śpiewać kolend. Jakoś się to n*e  
udawało.

W książeczce Y.M.C.I., najbardziej nas 
zainteresował opis wigilii staropolskiej. 
Były wymienione wszystkie 
podawane na stół.

Nasycaliśmy s’ę psychicznie.
Powoli wszyscy się kładli.
— Niejeden tej nocy płakał, 

szy głowę kocem.
Żeby nikt nie widział.

chleb.
spytał się. 
obchodzi, grunt.

dwa k'-

możemy

że jest, 
pudełko

potrawy,

zakryw-

W. G.

W okupowanej Warszawie
Było to w ,ostatn’!m tygodniu przed 

Bożym Narodzeniem. Termu podawania 
paczek na literę L wypadał 19 grudnia- 
18 przygotowałam paczkę- Od rana by­
ło pełno bieganiny i krzątania w całym 
domu. Co chwila wpadała matka An­
drzeja ze zapytaniem, czy aby nie zapo­
mniałam*  czegoś włożyć. Bo to n!e by­
ła zwykła paczka. To była paczka świą­
teczna. Razem z matką piekłyśmy ciast­
ka i racuszki wigiiiijne, razem zawzię­
łyśmy w bibułkę kawałek opłatka. Cza- 
ruś położył na dno paczki kawałek 
Świerkowej gałązki, „żeby tatuś miał w 
w’ęz':eniu cboenkę‘‘. Kiedy wszystko by­
ło już gotowe, drfedek zabierał s'ę do 
pakowan a. Nikt nie potrafił tego tak 
zrobić- A to było, nźezmdesrfe ważne, 
bo gestapowiec przyjmujący paczki, źle 
zapakowane potrafił z pogardą zrzucić 
ze stołu na podłogę.

* ♦ ♦
Choć przyjmowanie paczek roe,poczy­

nało się dopiero o 10, od wczesnego ran­
ka formuje s ę przy 7-ym komisariacie 
przy ulicy Krochmalnej kolejka. W Ko­
lejce prawie wszycy s’ę znają- Co mie­
siąc przeć eż wyczekują tu kuka godzin.

Każda grupa, której nazwska rozpoczy- | damy z niepokojem swoje paczki Czy 
...................... aby dobrze zapakowane, czy ni e za du­

że Kiedy sę je pakuje, chciałoby s’ę 
włożyć jaknajwięcej wszystkiego. Niepo­
kój maluje się na wszystkich twarzach- 
Choć staram s’ę panować nad sobą, zde­
nerwowanie udziela mi. się również. 
Staram się wmówić w siebie, że paczkę 
przyjmą.

— Słyszałam—mówi obok mnie jakaś 
kobieta, — w końcu 1’stopada dużo 
więźniów wywieźli z Pawiaka do Oświę­
cimia, a dużo podobno rczstrz.elali-

Teraz trudno już zachować spokój. 
Wszystkie myśli koncentrują się w jed­
nym. punkc’e. Czy aby Andrzej jest na 
Pawiaku? Oświędm. Bałam s'ę pomyśleć, 
że Andrzej może być już tam. w tym o- 
sław-’onym Oświęcimiu-

* * ♦

No. nareszcie- Przede mną jest jeszcze 
jedna kob eta. Podaję swoją paczkę Te­
raz dopiero w-'dzę, jaka jest duża w po­
równaniu z ińiiymi- Oficer przerzuca pa- 
czkę na drugą stronę stołu. Westchnienie 
ulgi. Przyjął. Oficer szuka na liść e na­
zwska Andrzeja, by potwierdzić odbiór.

Za cnWlę będę mogła odejść- Cóż to, 
zbyt długo trwa to szukanie? Lęk mnie 
ogarnia, gdy śledzę poruszam !e się ołów, 
ka gestapowca. Po chwili oficer podaję 
mi z powrotem paczkę, bez jednego sło­
wa wyjaśnienia.

Wolno, ze śa śniętym gardłem, z oczy­
ma pełnymi łez. opuszczam kamień cę 
przy ulicy Krochmalnej- Skończyło się 
moje czekanie, skończyło s’ę już wszyst­
ko.

Na ulicy zimno, wiatr tak jak przed- 
tym przenika do kość1. Tylko ja już n‘e 
śpieszę, bo i po co, bo i dokąd?

Paczka wydaje mi się kilkakrotnie 
cięższa n'ż przedtem była. I nogi bolą 
i całe cńało drętwieje jakoś dziwnie- Lu­
dzie śpieszą się dokądś. Biegną do 
tramwajów, czep a ją się pomostów. N!’e 
widzę n c i nikogo. Ż tłumu wychyla s ę 
twarz Andrzeja, zbliża się i znów od­
dała...

Ciągle wtdzę małą gałązkę św’’erczy- 
ny, starann e ułożoną na dn!'e paczki-.

♦ ❖
Po świętach, smutnych i beznadziej­

nych, jak żadne do tej pory, dostałam 
wezwanie, by odebrać w patronacie wię­
ziennym rzeczy Andrzeja. I znów 8-ką 
po znajomej trasie. Aleje Jerozolimskie. 
Towarowa, Krochmalna. Tylko n e było 
już znajomych koibęt na literę L., nie 
czekałam już niecierpliwie w kolejce.

Zgromadziła się cała rodzina, by roz­
pakować i obejrzeć rzeczy Andrzeja.

Przeszukał śmy wszystko Myślałam. że 
gdzieś w jakiejś zakładeczce ubran=a', w 
kieszonce znajdę na świstku papieru 
choć kilka słów pożegnania. Szukała 
matka A ndrzeja, szukał mały Czaruś- 
Nic, tylko ślady krwi na koszuli...

A w podkówce skórzanej, którą k:edyś 
podarowałam Andrzejowi na szczęście, 
zawiniętą w bibułkę obrączka.

H. Ł

na ją się od jednej litery, jest jedną 
w-'elką rodziną. Witamy się serdecznie, 
jak starzy zna jomi.

Obok mnie stoi starsza kobieta w wy- 
rudziałej żałobie. Nosi ją już od kilku 
lat. Nim się kończy jeden okres żałoby, 
rozpoczyna s’ę drugi, Zabrali jej syna. 
Znam tę sprawę ze wszystkimi szczegó­
łami. Syn ma 18 lat jest jedynakiem- 
Znaleźli przy nim broń i literaturę.

Pamiętna będzie szara kamienica przy 
ul!cy Krochmalnej. Gdyby mury umiały 
mówić, ileż tragedii szeptonych ma ucho 
sąsiadce z kolejki, mogłyby opow edz’eć, 
ileż ciężkich westchnień odbiło się o 
bramy 7 komisariatu.

Od kam’ennych płyt chodn:ka marzną 
nogi, zimny wiatr przenika na wskroś- 
I tak wszędzie, w każdym mieście pol­
skim, pod każdym więzieniem — niekoń­
czący się szereg kobiet-

W tłumie czekających poruszenie.
— Jedzće. No, nareszcie zaczną przyj­

mować.
Z auta wysiada elegancki of'cer gęsta, 

po. nie patrząc na nikogo, w poczuciu 
swojej ważności, roztrąca kobiety. Oglą-

Z życia akademickiego
INAUGURACJA

ROKU AKADEMICKIEGO 
w WARSZAWIE

Mimo, że wykłady na wszystkich sied­
miu wydziałach U. W. (teologiczny, pra­
wny, humanistyczny, matematyczno-przy­
rodniczy, lekarski, farmaceutyczny i we­
terynaryjny) są już w toku, uroczyste 
otwarcie roku akademickiego 1945/46 na­
stąpiło w niedzielę, dnia 16 b. m. w Sali 
Kolumnowej. Uroczystość poprzedzała 
Msza Sw. odprawiona w kościele PP. Wi­
zytek przez ks. Biskupa Szlagowskiego.

Już przed 12-tą zaczynają zjeżdżać au­
tami przedstawiciele Rządu i goście za­
graniczni; przedstawiciele Francji, Szwe­
cji, Wielkiej Brytanii, Związku Radziec­
kiego i Jugosławii. Studenci tworzą szpa­
ler. Przybywa wiceprezydent K- R. N. 
Ob. Barcikowski i Premier Osóbka-Mo- 
rawski.

Uroczystość rozpoczyna się odśpiewa­
niem hymnu narodowego, następnie re­
ktor U. W. prof, fizyki doświadczalnej, 
dr. h. c. Sorbony, Pieńkowski, składa ob­
szerne sprawozdanie z działalności Uni­
wersytetu w latach 1939—1945. Na sali 
widać przedstawicieli prasy, Jołft&Gaiftw

wytwómi filmowej. Co chwila 
światła.

i ekipę 
błyskają

Następnie na trybunę wchodzi wicepre­
zydent K. R. N. Ob. Barcikowski, a póź­
niej witany żywymi oklaskami przedsta­
wiciel uniwersytetu paryskiego prof. Fran- 
castel. Po przemowach odbywa się akt 
[matrykulacji przedstawicieli kursu, pierw­
szego i wstępnego.

Ibejmuje swą działalnością całokształt 
żyda akademickiego.

Staraniem, sekcji gospodarczej „Brat­
niaka" zorganizowano trzy stołówki, z 
których korzystają wszyscy studenci, za­
łożono też własny warsztat szewski i 
dział materiałów tekstylnych, zaopatru­
jący młodzież uniwersytecką w odzież 
na sarnę.

Po dopełnieniu aktu matrykulacji wy­
głosi! prof. Bialobrzeski wykład na temat 
promieni kosmicznych, podkreślając rolę 
inicjatorów Polaków: Kopernika w nauce 
o całym wszecbświecie, o makrokosmo- 
sie i Marii Skłodowskiej-Curie w dziedzi­
nie nauki o atomie, o mikrokosmosie.

Uroczystość inauguracji roku akademic­
kiego w Alma Mater Varsovtensis kończy 
odśpiewanie pieśni „Gaudeamus igitar".

Sekcja mieszkaniowa ułatwia zdobycie 
noclegów studentom. przyjeżdżającym 
na egzaminy, a obecnie przystępuje do 
organizacji własnej bursy akademickiej.

Ze względu na wielki brak podręcz­
ników, sekcja naukowa przygotowuje w 
porozumieniu z wykładowcami materia­
ły do skryptów oraz uruchamia anty­
kwariat i wypożyczalnię książek.

„BRATNIAK” STUDENTÓW

WARSZAWSKICH

Stowarzyszenie Studentów UnJwersy 
tętn Warszawskiego lrBiaiUua Ptsęaoę" «-

^Bratniak" nie zapomina też o cho­
rych kolegach. W najbliższych dniach 
■nastąp’ otwarcie ambulatorium i aptecz­
ki dla studentów, a sekcja wczasów or­
ganizuje stałe domy wypoczynkowe. Na 
powyższy cel otrzymał ..Bratniak" od 
Min. Rolnictwa 8j0-hektarowy majątek 
W Ttabotgwtłh
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Zbliżają się Święta Bożego Naro­
dzenia. Wszędzie gorączkowe przy­
gotowania. V¥szak to pierwsze świę­
ta w wolnej już Polse. Dziś wiecze­
rzy wigilijnej nie zakłóci wtargnię­
cie Gestapo. Spokojnie każdy ją spę­
dzi w gronie rodziny.

Nie wszyscy jednak będą się dzie­
lić opłatkiem ze swymi rodzinami i 
swymi najbliższymi. Spędzą inaczej 
święta ci. których losy rzuciły poza 
granice kraju. którzv krew swą prze­
lewali pod skwarnym niebem Afry­
ki, któ’-vch krew obficie zrosiła na­
gie skały Monte Cassino, W gronie 
najbliższych zabraknie bohaterów z 
nad kanału La Manche.

Zdała od swych rodzin, od swego 
kraju w tradycyjny wieczór wigilij­
ny ich myśli pobiegną da Polski.

W ten s*ffl  wksrWbr my tn w kraju 
przeniesiemy się myślą d» nich.

Nie będzie stołu, przy którym nie 
będzie zostawione miejsce dła tego, 
który poległ, czy dla to-n. który jest 
gdzieś daleko w tej chwili. Ileż to 
rodzin przed łamem-m eył-^ka cze­
kać będzie jeszcze długą chwilę, a 
nuż wróci <lziś„.

DZWONIŁY DZWONY—
Rozdzwoniły się wszystkie dzwony w 

mieście Nie w tam. czemu nigdy przed- 
tym nie tauwaźąłem, że tyle jest k«ś. 
c!o’ów w naszym fttaJutkim mtaśc’e. że 
tyle jesi dzwonów * których każdy ma 
inny, śliczny, głęboki ton. N'-gdy przed- 
tym nie słyszałem tych dzwonów tak 
wyraźnie, przejmująco^ poprtwsu pew­
nie nie zwracałem na ata uwagi.

A dziś, shsdząc sa kratka rad wąskiego 
okienka więzienia gestapowskiego, wsin- 
cbbeałem się bezustannie w dźwięk tych 
dzwonów 1 z bólem serca uświadamia­
łem sobie te to dz*ś  Wigilia, te to dziś 
to nasze drogie, kochane Święto, w któ­
rym zawsze byliśmy wszyscy razem, 
choćby nawet przyszło z Jakiego odle­
głego krańca Polski Jechać.

A dziś... spojrzałem po celt
Mimo, że cała nasza szóstka naogól 

zawsze była rozmowna, dziś Jakoś nikt 
nie zdradzał ochoty do rozmowy. Sie­
dzieliśmy każdy oddzielnie i przeżuwa- 
17 my nasze niewesołe myśli, wsłucha­
ni w bicie dzwonów 1 wpatrzeni w o- 
kienko przed nami.

Okienko wychodziło na ulicę. Małe, 
piwniczne okienko, przez które było wi­
dać tylko nogi przechodni, ale dla nas 
był to też swego rodzaju koniaki ze 
światem. Gdy w celi było cicho, sły­
szało sta wyraźnie urywki rozmów na 
ulicy. A dz-'ś przecież wzysey milcze­
liśmy. Więc co parę chwil słysaelifeay:

... więc knw!ta®ł motaj małej lalkę, 
nie-waktyesnie to, ale jakże też bąk się 
uc!eezy.

... n’e mogłam wcale dostać drożdży, 
zanóśnn się po nie wybrałam, kłopoty- 
moja pani, kłopoty. No, Wesołych Świąt.

... zaprosiłem gościa na kalaeję wigi­
lijną więc się śpieszę, dswid®snia, We­
sołych i Spokojnych Świąt.

Było nam uieopisanta emutno. Więc 
jednak są Święta będzie kolacja wigi­
lijna w każdym domu, i w naszych do­
mach, tylko... bez nas.

Powoli ściemniało s*ę.  Rueh na ulicy 
ustawał.

W kacie celi siedział stary człowiek 
i p'a’ ał. Łzy ciekły po pomarszczonej 
twarzy. Dwie ukochane córk!, które n’e 
m5a’y nikogo prócz niego siedziały w 
pmstym. osieroconym domu i pewnie 
także płakały.

Przecież to święta.

Tak myślą wszyscy. Przy zbliża­
jących się świętach całe społeczeń­
stwo bierze żywy udział w akcji 
gwiazdkowej dla żołnierzy polskich.

Akcja ta zainicjowana przez To­
warzystwo Przyjaciół Żołnierza spot­
kała się z uznaniem ; nonarciem naj­
wyższych dostojników Rzeczypospo­
litej z Prezvdentem K. R. N, na cze­
le. Znalazła żywy oddźwięk w ca­
łym narodzie. Wszystkie stronnic­
twa polityczne, ministerstwa, urzę­
dy, organizacje młodzieżowe, przygo­
towują dziś paczki i opłatki dla ro- 
laków zagranicą.

Odwiedzamy jedną z tych placó­
wek.

W sali Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza w Warszawie przy ul. Tar­
gowej 63 gdzie mieści się główny ko­
mitet gwiazdki dla Żołnierzy, ruch 
Gwiazdkowy. Dookoła ustawionych 
stołów uwijają się młode dziewczęta, 
harcerki 41 -ej j 43-ej . arszawskiej 
drużyny żeńskiej. Pomiędzy nimi 
małe dzieci, które ledwie dostają do

stołu; na kolanach, czy wprost na po­
dłodze zwijają małe paczuszki. Wzru­
szający jest widok drobnych raczek 
dziecinnych przy pakowaniu. Twa­
rzyczki skupione i poważne. Prze­
cież to opłatek dla polskich żołnie­
rzy, dla Polaków. k+órzv w tym roku 
nie będą na gwiazdkę w domu. Star­
sze pomagają im niemniej przejęte. 
Trzeba się śpieszyć, by opłatek do­
szedł w porę. Do każdej paczki do­
łącza się list z kawałkiem opłatka i 
gałązką choinki. Duże stosy ciastek 
i słodyczy szybko maleją. Nadchodzą 
wciąż nowe. Coraz to inna grupa 
przynosi podarki. To ludność War­
szawy, spieszy z darami. Pomagają 
w tym harcerze i harcerki. Młode 
twarze promienieją, na myśl, że tak 
dużo tych paczek będzie, że tylu Po­
laków łamać »«? będzie opłatkiem, 
przysłanym przez dzieci Warszawy.

Nad całością czuwa p. Stypulkow- 
ska, główna inicjatorka akcji gwiazd­
kowej dla Polaków zagranicą. Chłop­
cy i dziewczęta zwijają się, by j< 
najwięcej i jak najszybciej paczki 
zapakować. Niejedno łyka ślinkę na

' ■ ■ ■ ■ ■ :■

Wreszcie Jednak otrząsnęliśmy s!ę z 
przykrego nastroju. Podszedłem do plą­
czącego staruszka I starałem się wytłu­
maczyć rou że łzami nic nie pomoże. 
Trzeba wziąść się w garść: może i dla 
pas nadejdata jeszcze taka Gwiazdka, 
kiedy będzie można być ze swoimi.

Ciężko było pocieszać siebie i innych 
frazesami, w które się nie wierzyło.

Położyliśmy się na pryczach. Na 
górze gestapowcy urządzali ..Kamer ad 
schaftaabcnd". Była więc nadzieja, że 
dziś pozostawią nas w spokoju, zajęci 
sobą i swoją zabawą. N’e będzie Już ani 
przesłuchania, ani pracy, ani pewnie 
n kogo notergo nie wtrącą do ccii okrwa 
winnego, zbitego, zdeptanego...

We mnie był jednak dz’wny jakiś 
niepokój, niewiara w to. że mogłaby 
być Jedna noc spokojna, niezmącona 
niczym.

Zasnęliśmy. Spaliśmy mocnym twar­
dym snem Około północy ocknąłem się 
nagle. W tej chwili w drzwiach za- 
rhrebotał klurz. Wtzedł klucznik, duży 
rudy Werner. Popatrzył krytycznie p-o 
eeli, wr«u»cie kiwnął palcem na ran'c 
i na Stacha. ..JKosim" Spojr7r”fmy na 
sdebie i weszliśmy mileeao*.  W koryta, 
ws stało jeareee ćtowh więźniów z in­
nych cel. Prmrowad-ił nas w górę, na
2-r'e  ntatro. Prze^hod-nc pa^t-rrisn. zaw. 
ważyFśmy. że colo nasze .bractwo” ni®- 
ml-^k'® w»łe«a się po sali kompletnie 
pytane. w towarzystwie równ*e  pijanych 
kobiet kwyezączeh. teńcisr-ch no b’. 
y!ze-ch sta »n niemiecku, N»m to było 
obojętne. Nta w’rdr’eilćmv dohećl i po 
en nas prowadzn i tv’ko to nas intereso­
wało. Reszta drśała się jakby poza nan1.

Weszliśmy na drugie piętro do po­
koju. w któ-ym stał dnżv, czarny for- 
top*n.p.  Znafśmy Jnź ten instrument 
Przed dwoma dniami dźwigaliśmy go w 
!2-tn z parteru na piętro.

Okaeoło się. łe teraz chodziło o znie- 
stanie ftw sprzęto z powrotem z 2-go 
n'otra na par4-r. Ata dsdń bMo nas tyl­
ko czterech. zafrasowani nie
wł-dzac jak się do tej roboty zebrać

Zaczęliśmy Jednak w końcu. Jakoś 
tam Kało. Goiyraj rękami, bez pasów. 

czy worków dźwigaliśmy ciężki mebel. 
Nta doszliśmy jednak nawet do drzwi, 
gdy wpadl jeden a pijanych gestapow­
ców i krzyczy: „weg, zuriick. sejincir’. 
W tej chwili wpada drugi ..Mensch, 
schnell, runtar", a wszystko przy da!- 
k:m wymachiwaniu rewolwerami i wy­
myślaniu.

Byliśmy bezradni. Kogo słuchać? Czy 
znieść fortepian, czy go zostawić? 
Wrerzc’e zjawił się szef. Równta pija­
ny. jak inni, ale postanowił, że forte- 
p’an zjeżdża na parter Przed tym jed­
nak pndrzrdł do mnta i powiada: , Dta- 
sss polnische Schwein muss ich heute 
totschlagea".

I tak schodziliśmy z wolna ze scho­
dów, eskortowani przez pijanych ban­
dytów, którzy wymyślali, grozili rewol­
werami. b li po drodze. A za mną krok 
za krokiem postępował szef, powtarza­
jąc wkółko, że musi mnie dziś zabić.

I byłby popasie dotrzymał obietnicy. 
Cudownym trafem ulitował s’ę wresz­
cie klucznik rudy Werner. Tak Jakoś 
zręcznie manewrował. że stale był m ę*  
dzv mną, a krwiożerczym gestapowcem

Ustawiliśmy fortepian, W pewnej 
chwili Werner mrugnął na nr.s oktam. 
Wycofaliśmy się do drzwi i pędem spu­
ści’ Urny w dół ku piwnicom, do naszej 
ce’i. Szef btaął za nami, zataczając e’ę 
l k’n»c. Czułem, jak śmierć się ku 
mnta zbliża. Dopad1’śmy wreszcie piw- 
n:cv Werner zstrzamał za nami drzwi. 
Słyszeliśmy, Jak swemu szefowi coś ła­
godnie tłumaczy i przekłada i Jak 
wre»zcie kroki obydwóch powoli się od­
dalają.

Upatlllemy wpół przytomni na nosze 
prycze. O «pan!u nie było już mowy. 
Gestapowcy wyszli na podwórze i strze­
lali, strzelali... M«s’eli gdz'eś wyłado­
wać zbytek temperamentu i... amuni­
cji.

Zaczęło św?tać. I znowu nowy dzień 
n?.Mał. Dzień świąteczny, pierwszy dzień 
Poż-go Narodzenia. I znów dzwoniły 
dzwony — dla żywych — na, wolności 
—. i dla nas — w lochach gestapow­
skich.

JAW1B*

widok tylu słodyczy i dobrych rze­
czy. Ale żadne nie rusza niczego.

„Przecież to dla kochanych żołnie­
rzy, a oni tacy biedni i tak daleko od 
nas” szczebioce mała Krysia. „Na­
piszę list, żeby zaraz wrócili, jak tyl­
ko będzie ciepło” — dodaje druga.

Drżą drobne rączki, kiedy piszą na 
karcie życzenia. Oczy dziecięce za- 
snuwa mgła smutku na chwilę. Mo­
że tatuś dostanie ten list i opłatek. 
Tak długo nie wraca. „Kochany Żoł­
nierzu” — piszę mała Haneczka 
„Posyłam Ci gałązkę choinki, niech 
Ci cna przypomni szumiące, polskie 
lasy, które widziały już niejedną tra­
gedię, a teraz widzą zwycięstwo. 
1 Ty je też zobaczysz”.

Z namaszczeniem chowa drobną 
gałązkę pachnącej choinki w ko­
pertę.

— „Jak przy jadą do Polski, ubio­
rze my im taka dużą, dużą choinkę”— 
szepce mała Zosia.
. .Starsze nieco harcerki segregują 
paczki. One też piszą listy. Wszyst­
kie chciałyby napisać dużo. Wszak 
mają im tyle do pow;edzenia. Chcą 
napisać o tym, jak ich kochają, jak 
na nich czekają. Jedna z harcerek 
piszę:

— „Bracia! Tnidno wvpow'c'hlcć 
wszystko w kilku słowach, na karcie 
pocztowej. A tyle mam Wam *io  po­
wiedzeń^. O naszej choince, pod któ­
rą tak niewielu z Was zgromadzi s ę, 
by odśpiewać koleńdy, b ópiatku, z 
którym się z Wami nie możemy po­
dzielić, o stele witrlijnym, przy któ­
rym Was n’» he^zle. a 
chcielibyśmy Wam powiedzieć o zgli­
szczach Warszawy, o nowym życiu 
w Odrodzonej Polsce, o pracy, która 
na Was czeka. I.ecz wierzvmv, że 
wkrótce wróccieie i zobaczycie sami 
to wszystko, czego mata kartka po­
mieścić nie zdołała. Do rychłego zo­
baczenia”.

Na salę wchodzi oficer. Dziewczę­
ta zasypują go pytaniami. K’edy 
paczki dojdą, czy będą na miejscu 
przed Wigilia, a czy odpiszą? Ta 
myśl, czy cdp:szą, zajmuje wszyst­
kich. Dziecięce cezy spoglądają z 
wyczekiwaniem i niepokojem.

Czy będą chcieli m‘sać do nas, prze­
cież my takie małe?

Napewno odpirzą i paczki dojdą 
na czas, odpowiada, uśmiechając się 
młody oficer.

Za kilka dni paczki, listy j opłstld 
dotrą do większości obozów polskich 
zagranicą.

Za pośrednictwem polskich misji 
repatriacyjnych rozesłane zostaną 
one do możliwie największej l.czby 
ośrodków pclskich.

Cała Polska jednak w dniu wigi­
lijnym łączy się myślami z wszystki­
mi rodakami na emigracji.

My tu w kraju, w gronie rodzin, 
nie zapominamy o Was. Smutno nam 
będzie, że nie wszyscy tak radośnie 
obchodzić będziemy Święta Bożego 
Narodzenia. Najgorętszym naszym 
życzeniem, które Wam przesyłamy, 
będzie, by na przyszłe święta przy 
choince nie brakło żadnego Polaka.

st. a
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Wielce Szanowny Paiiieł
Przeczytałem z wielkim za -ntereeowa. 

hśem Pana odezwę „do tych, którzy s:t 
spóźniają" w ..Repatriancie" z dn. 2S 1; 
1345 r. Podzielam najzupełniej Pańskie 
pc~ dy na tę sprawę i pragnąłbym z ca 
lego serca, by odezwa ta dotarła n e 
tylko do wiadomoód najszerszego ogółu 
lecz wżarła s'ę głęboko w umysłowość 
duszę jaknajwiekszej liczby tej naszej 
młodzieży, co to niepomna nteSnoónej 
tęsknoty rodziców za swymi dz!ećm< — 
bohaterami, pozostaje poza granenm 
Polski j nawet nie daje o sobie zmąć

Dc tej kategorii należy także dwoję 
moch dzieci*  córeczka Barbara Mklew. 
ska. mająca dzś 22 lata, urodzona w 
My. lewkach i syn Zdzisław, lat 20, uro­
dzony również w Mysłowicach.

Od dn a 1-go s’-erpn-=a 1944 r-_ a więc 
od pierwszego dn a. powstania w War­
szawie. nie mamy o dzieciach naszych 
żadnych wiadomości, pominąwszy to, że 
snoia ommknna Basnks — po powrocie 
ze Starego Masła w grupie 50-ciu, z 
której pozostało przy życiu 17 — od wie 
dziła w dniu 6-go wrześnię 1944 w War- 
szawie przy ul. Złote! u znajomych Od 
tej chwiB nie mamy żadnej wieści. A je­
dnak w‘erzę. mało tego, wiem, że dzjec 
mnie żyją-

My n'e tylko tęsfcntony za naszymi 
dziećmi, my mamy do nich głęboid żal. 
że mogąc już dawno być spowrotem 
ociaeaia sie i sprawiała nam — rodzi­
com — nieopisane mękt

Dlatego też zwracam s’ę do WWlce 
Szanownego Pana z gorącą prośbą r» 
wskazan!e m‘ bhższego adresu „tych 
z k+órymi dopiedawna Pan jeszcze był 
razem, a którzy z Panem nie wródS’'" 
Może da Bóg — wśród nacb odnajdą mo­
ja promienną Basię i mego świetlanego- 
Sławeczka? Roman BUMewsld

Rogozi-niec 14 poczta Nowy 
Zbąszyń, powiat Międzyrzec.

Pamiętam ją od dziecka prawie. Ro­
dziny nasze mieszkały w jednym domu. 
Była to tak często w Warszawie spoty­
kana szara, wielopiętrowa kamienica 
czynszowa z kwadratem podwórza — 
studni.

Wzorowa gospodyni, tona i matka, pa­
ni Sandecka dawała sobie radę, choć dzie- \ 
ci było oięcioro a najstarszy Józek miał; 
dopiero 12 lat. Z młodszymi chodziłem ra-! 
zem do szkoły. Ojciec, kolejarz, marzył' 
o tym, że dzieci wychowa na ludzi, da 
im wykształcenie, pwnoże w zdobyciu za­
wodu. Wieczorami zimowymi »’ niewiel­
kim pokoju Sandeckich było milo i przy­
tulnie My dzieci, zaglądając doń z kuch­
ni, słuchaliśmy rozmów 
chętnie przyjmowaliśmy 
deckiej, gdy .tiówiła — 
jutro do szkoły się was

Szły lata. Józek skończył już szkolę, 
pomagał swoim, zarabiając potrocJm ko­
repetycjami, wybierał się na Politechnikę, 
Gromadka młodszych postępowała rów­
nież w studiacl

Gdy po walkach wrześniowych 1939 ro­
ku przyszły ciężkie lata okupacji, u» ca­
łej pełni wykazał się kart ducha i siła 
Charakteru p. Sandecktej. 0 tym co ona 
przeżyła podczas kampanii wrześniowej 
gdy od Józku które był na froncie me 
było wiadomości, o lei męce matczynej, 
mówiły tylko srebrne nici, których przy­
było w jej włosach.

Józek nie wracał. A życie płynęło swo­
ja koleją. Większe były troski, większe 
trudności. Pani Sandecka, by związać ko­
niec ż końcem pieklą nocami pierniczki, 
ciasteczka kruche, które dostarczała do 
pobliskiego sklepu. Trapiła zmora wy- 
wezienla dzieci na roboty do Niemiec, 
iak na złość 19-lelnia Kazia zwracała uwa­
gę orzechodniów, taka z mej wyrosła ład­
na dziewczyna.

Pod koniec 1940 roku przyszła pierwsza 
wiadomość od Józka, był a’ obozie jeń­
ców Choć nie Pisał o tym, że mu ciężko 
z każdego wiersza przeglądał smutek i 
rozpacz. \

UszykowaUśm.’ wtedy wspólnie pierw­
szą paczkę dla niego Wtedy poraź 
pierwszy widziałem Izy w oczach matki 
Józka — uścisnęła nas mocno, lecz ani 
słowa ze wzruszenia powiedzieć nie mo­
gła.

Płynęły dni i noce, wiązały się w ty- 
godnie. miesiące, lata.

Pani Sandecka była nnsaą powiernicą.

W’eś ginęła w szarych, 
awekach. jakby się rozlała że an*  uj­
rzał domu, płotów i sadów, jedne tylko 
światełka m gotaly ostro gęściej niżli 
•wy kle, bo wszędy się szykowano do 
wigilijnej wieczerzy.

W każdej chałupie, zarówno u boga- 
roa jak i u komornika, jak 1 u tej bie- 
Joty ostaWej, przystrajano się i czeka­
no z namaszczeniem, wszędy stawiano 
w kącie od wschodu — snop zboża- 
•krywano lawy czy stoły płótnem bśe- 
tenym, podścielano sianem i wyglądano 
oknami pierwszej gwiazdy.

Jakoś niewldne były zaraz z pierw­
szego wieczora, jak to zwykle przy 
wozie bo skoro ostatnie zorze się do­
palały niebo zaczęło się zasnuwać jak­
by dymam' sinymi i całkiem zatapiało 
yłę w burośclaeh.

Józka z Witkiem dobrze byli prze-

śnieżystych marzli. bo stali na zwiadach prze ii gan- | Mą, w? arą gorąeą dufno&dą I brały
kłem, nim pierwszą gwiazdę uwtózeii

— Jest! Jest! — wrzasnął naraz P/i 
tek.

Wyjrzał na to Boryna wyjrzeli i dru< 
dzy. a na ostatku Stccho.

Juśc» że była, luż aod wschodem 
jakby się rszdarly bure opony, a z głę 
boklch granatowch głębio rodziła s’ę 
gwiazda i zda się resł® w oazach lecia 
la prysksła światłom. .jarzyła s’ę corar 
bystrzej, a coraz bl’że.f była aż Roehc 
uklęknął na śniegu a za n'm drugie.

— Oto gwtada Trzech Król?, Betle- 
emska gwiazda, przy której biaskn Pan 
nasz się narodził nieeh będzie św ęle 
Imię Jego pochwalone!

Powtórzył’ za nim pobożni® I wpił' 
się oczerni w tę światłość daleką w ten 
świadek cudn. w ten widomy znsk m1 
łowaida Pańskiego nad światem.

Serca Łm zabiły rzewl’wą wdzięczne

WSZYSCY NA FRONT PRACY!

Dziś kiedy nasza Ojczyzna po przebytych mękach i katuszach potrze- 

buje rzetelnych, sumiennych i gorliwych pracowników na każdym od­

cinku, dziś kiedy mężowie stanu nawołują do pracy przy wielkiej wspól­

ne j sprawie odbudowy Ojczyzny, nikt nie może być bezczynnym. Wszy­

scy na front pracy!

w siebie lc światłe czyste jako ten 
ojfe-ń święty, pleniący złe, jako sakra­
ment.

A gwiazda olbrzymiała, niosła się Jot 
alby kula ofiuizta błękitne smugi szły 
sd niej u’by szprychy świętego keta, 
iskrzyły s ę po śniegach i świetlistymi 
drwagami cor-Sziarały cłemstaśeś- a za 
n’ą. j?.ko te śliwki w’orne. wychylały 
się z nieba inne, a liczna, ■lenrzelłczo- 
wę a nieprzejrzaną gez twą. że niebo po. 
kryle sie rosą świetlistą I rozwijało się 
nad św’atcm modra płachtą, poprzebi- 
janą srebrnymi gwoździami.

— Czas wieczerzać- k'edy słowo cia­
łem s’ę stało! — rzeki Roch.

Weszli do domu i zaraz też obsiedli 
wysoką i długą ławę.

Siadł Boryna najplerwszy, siadła Do- 
ftłjsa kown z synami, bo s’ę dołożyła, 
aby razem wleemrató siadł Focho w 
pośrodku siadł Piotrek siadł Witek ko­
le Józki. tylko Jagusia przygadała na 
krótko bo trzeba. było o jadle i przy- 
kłz<l?.n’n pamiętać.

Uroczysta cichość zaległa izbę.
Borysa się przeżegnał i podzielił opła­

tek pom!ędzy wszystkich pojedli go ze 
czcią, kieby ten chleb Pański.

— Chrystus się w onej godzinie na­
rodzi?. to niech każde stworzenie krze­
pi sio tym chlebem świętym! ■* — powie­
dział

Odezwa „Rycerza Niepokalanej"

starszych i nie­
sława p. San 
rai pora spać 

me dobudzi.

ona wiedziała o naszej pracy konspira­
cyjnej, ona pomagała rtam radą, krzepiła 
słowem pocieszenia, gdy z naszych szere­
gów hitlerowska łapa wyrywała bliskich. 
A przecież było jej coraz trudniej, zwali­
ły się na jej rodzinę koleino nieszczęścia 
jedno po drugim. Zachorował mąż, a pie­
niędzy na leczenie me było, wywieźli 
podczas łapanki Kazię. Dwoje na młod­
szych obijało kąty, a Staś wracał z fa­
bryki, gdzie pracował zmordowany i zni­
kał nieraz na całą noc. Matka wiedząc 
o tym, że należy on do organizacji kon­
spiracyjnej, drżała o jego życie. Nigdy 
jednak nie namawiała go d-o porzucenia 
tej pracy, wręcz przeciwnie, umacniała 
go w przekonaniu, że potęga niemiecka 
musi się załamać, że trzeba wytrwać. Nie: 
liczne jasne dni były te, gdy przychodzi­
ły listy Józka.

Sierpień 1944 roku- Powstanie. Baryka­
dy u zbiega ulic. Gorączkowa praca, be­
stialstwo niemieckie, og-ień z samolotów, 
dział i czołgów. Skrzypienie t. zw. „szat” 
lub -krów” niemieck cli, ich pociski.

Potem kapitulacja. Ostatnie przytulenie 
do piersi karabinu. Straszliwe dni odwetu 
hitlerowskiego. Rozproszenie Warszawia­
ków.

Wielu z nas to przeszło, przeszło i wró­
ciło. Widok niesamowity gruzów naszej 
stolicy.

Pierwsze co zrobię po powrocie — po­
szukiwania.

Poharatane domy Marszałkowskiej 
zmuszały mnie do zwalniania kroków — 
co ja tam zastanę? Oto i plac Unii Im- 
belshnei, Puławska. Nadzieja wstępuje w 
me serce. Oto i moja rodzinna ulica, a 
tam dalej .juitia” kamienica.

Front łupnięty pociskiem zawalił się, 
iv podwórzu jednak mieszkają ludzie.

Pytam o swoich. Nie — takich tu nie­
ma — odpowiada nowy jakiś dozorca. 
Czulę ucisk iv gardle — zginęli. Zoba­
czyć, odnaleźć kogoś życzliwego — oto 
cc wylania się w mym skołatanym umy­
śle. Przez skojarzenie widocznie nim so­
bie przypominam nazwisko, widzę pochy­
loną postać p. Sandeckej, jej dobre, wy­
rozumiale niebieskie oczy i dobrotliwy 
uśmiech A Smdeccy są? — pytam. Parli 
Sandecka mieszka na 3-im piętrze — od­
powiada zaintrygowany nieco dozorca. 
Tak jak dawniej — ciśnie się myśl.

Z drżeniem wewnętrznym wchodzę na 
znajome schody, pukam do drzwś. Po 
chwili staję przed o. Sandecką. Przyjęła 
mnie jak syna Delikatnie subtelnie opo- 
wiedziaia mi iaur zuyck bliskich, szjrkuJdd

w międzyczasie wodę do mycia dla mnie, 
czystą bieliznę i krzątając się przy kuch­
ni. We wszystkim tym było tyle serca, 
tyle ludzkiego, tkliwego uczucia, że przy- 
pudlem do jej rąk, nic nie mówiąc.

Pani Sandecka zaczęła opowiadać o so­
bie, o rodzinie. Kazia wróciła z obozu, 
wrócił i Stach, którego Niemcy wywieźli 
po powstaniu. One sama, p. Sendecka z 
młodszymi uchowała się szczęśliwie. Do­
tychczas s« leszcze na wsi, u krewnych. 
Nie pytałem co z resztą — wiedziałem, 
że ciężko jej mówić.

Niema mojego starego — rzekla wresz­
cie — zginął, rozstrzelali go Szwabi.. 
i Józka niema — westchnęła.

Siedziałem milcząc — a p. Sandecka 
ciągnęła dalej Od Józka dostałam 2 li­
sty, piszę, że do domu wracać rde będzie, 
bo jest w wolska i że to ich wolsko do­
piero po wojnie wróci. Nic już nie rozu­
miem co się z tym moim dzieckiem sta­
ło? — o jakiej to wojnie on piszę, czy 
małośmy się za tej wojny, co minęła, 
umordowali, że się im nowej chce? Gdy­
bym go mogła zobaczyć, w oczy mu 
popatrzeć, toby zrozumiał, że ma wracać 
Boć to ciężko nam samym a i jemu by­
łoby lepiej z mmi. Córka Korzeckich o 
niego tylko się pyta, a ładna wyrosła- 
jak złoto. Pobrali by się. Cóż to, czy ją 
nie wiem, że oddetwna mieli się ku so­
bie. Ale Józek daleko, « ia me wiem jak 
mu wytlomaczyć, że jest na złej 
że Polakowi bętlzie dobrze tylko 
sce, że do domu trzeba wracać.

Tego grudniowego popołudnia 
lowalem się, korzystając z zagerozzerda, 
w mieszkaniu p. Sandaekłej Przyszła z 
pracy Kazia, ożywiona wesoła, ehoć zmę­
czona Nłeeo póirdej zjawił się Staś. IF 
małej kuchence, gdyż pokój obok by! nie 
do użytku, było ml dobrze iak za daw­
nych lat dziecinnych.

Długo me mogłom zasnąć. P. Sondec- 
kie) też coś nic do'we’e spokoju Wstała, 
siadła na moim poslardit i zaczęła: „Co 
mogłam, dla niego neszykowalam, ostatni 
grosz na to wydolam ale iak wróci nie 
będzie chodził ohdkrrty, Zbliża srę Boże 
Narodzenie, 6-te skołei bez niego. — 
Szloch wyrwał się z jej piersi — przecież 
niewiele mi do życia zostało, a chda- 
łdbym by on mój najstarszy octy mi 
zamknął- I za resztę dzieci byłabym sno- 
kolnieisza. Jakiż on jest, ten mój Józek? 
Żeby go choć raz leszcze przed śmiercią 
zobaczoć”. — łzy chrrktem płynęły z jej 
oczu, gżyfiierała je fizybko, ukrcdk!em...

drodze, 
w Pol-

accnsta-

Rocho.
choc*ai  głodni byli, boć to dztefi 
o suchym Chlebie, a pojadali wol- 
godnie.

Najpierw był buraczany kwas, goto­
wany na grzybach z ziemniakami cały­
mi a potem przyszły śledzie w mąee 
ebmaęzane i smażone w oleju konop­
nym. później zaś pszenne kluski z ma­
kiem a polym szła kapusta z grzyba­
mi olejem również omaszczona, a na 
ostatek podała Jzgus’a przysmak praw­
dziwy, bo rsensski z gryczanej maki, 
z miodsan zatarte i w makowym o'ehi 
uprażone, a przegryzali to 
prostym chichom be placka 
że z miokiens i masłem były, 
ło się jeść dnia tego.

Jedli długo i mało kiedy. -----
które rzekłe jok‘c słowo. w!ęe !no skrzy- 
bot łyżek o 
kanie.

A 
cały 
no i

wszystko 
ni strucli, 
nie godz*-

jeśli tam

wręby s’ę rozlegał i mlas-

wyjał z zanadrza książkę»Ax Focho ,. .
skręcaną w różaniec, i zaczął z niej czy­
tać cichym a głęboko wzruszonym gło­
sem:

„jako to stała «’ę nam nowina, panna 
garośirh syna; aż w Judejskiei ziemie, 
w Betlesen. niebardzo pedlem mieście, 
narodaśł się Pan w ubóstwie: na sianie, 
etami lichej, między bydlątkami co w 
tej radosnej nocy cichej były mu bra­
tam! — A ta sama gwiazda co i dz'- 
•Aaj świeci spłonęła wówczas <11 a tej 
żwMej dzielny — i drogę wskazywa­
ła Trzem Królom, co ehoelai pejrany 
I Mrarne jak® h? sagany, a serca midi 
wrajace i z krajów dąleWeh. z za n órz 
nietprzejrranyeh z za gór sróyieh pny- 
b'es-11 z darami, by prawdzie dać świa­
dectwo."

(wyjątek z „Chłopów")

O

ROLĘDA l MAJDANKA

Mulatki Pan Jezus 
Leży na sianku,

A my ts zamknięte 
Na Majdanku.

Da Betleem byśmy chcieli 
Ale strzegą nas anieli 
UZ djabla skórach.

Ale diabla skóra 
ritebardzo mocna, 

Najdalej za miesiąc 
popęka do cna.

Anieli sie z nie} vvrvoki
1 do nieba ze swawolą 
tioc, lu»&, kop
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Co czeka Polaków w Niemczech
PO NOWYM ROZKAZIE AMERYKAŃSKIEGO DOWÓDZTWA

W ciągu wszystkich miesięcy ub. 
roku dz eń po dniu Anders, Racz­
ki e w icz i ich ludzie powtarzali zam­
kniętym w obozach Polakom, te 
znajdują się oni pod wszechmożną 
opieką naszych aliantów, że Anglia 
i Stany Zjednoczone cenią ich nawet 
wyżej niż swoich własnych obywa­
teli, że pod UNRR-owską opieką 
mają oni tylko przeczekać czasy fli­
rtu ze Związkiem Sowieckim — by 
wziąć udział w nowej wyprawie na 
wschód, w nowej — trzeciej wojnie.

Mówili tak praekcnywująco, Ilu­
strowali przykładami, uzupełniali 
szczegółami, na ucho tylko powtarza­
nymi sekretami o tym, co powiedział 
Wczoraj Churchill, z czym zgadza 
etę Attlee, o czym zapewnia sekre­
tarz Roosevelta czy Trumam, co 
wiadomo prosto od Raczkiewicza, 
wszechmocnego p. Andersa czy wta- 
jemniczoriego p. MiedzińsklegO. Wia­
domości nosiły wszelkie pozory do 
khadnyeh, sprawdzonych, cytowania 
świadkowie: przyjaciółka, sekretar­
ka, czy kochanka tego czy tamego 
dygnńtarza sanacyjnego umiała wia­
domość zaopatrzyć dokładnym termi­
nem, że to już teraz napewtno w sty­
czniu, kwietniu, listopadzie czy na 
wiosnę skończą z Rosją. Ze nas 
wprowadzą jak Mojżesz żydów do

Wigilia o Kościuszkowców
Z'ma 194J mira. Jednostki I^tzeJ Ry- 

Wzji lin. Tadteuirza Kaścitiofci rozloko­
wały się w okolicach Smoleńska na zna 
cznej praostrzeni. Tędy sz-ła znana ^si®. 
sa warszawska”. W odlesoścl 7 kilome­
trów od Smoleńska eohjdowala się wteś 
Eaj. Tu właśnfo rozlokował glę nas« 
1 -szy pułk czołgów. Pod konarami re­
sztek parku zamaskowane stały czołgi 
T-34, w miejscowej szkołę w długie zi­
mowe popołudnia fola*  erze nasi liczył*  
się historii I geografii Polski. W zasy­
panych śniegiem chałupach gospodynie 
w’ejskte gościły naszych chłopców jak 
swoich. Nieraz 8 osi ich zrywało się: 

może tum mojego Wajdę też ktoś 
przyjmle gościnnie”.

Zbliżały się Święta Bożeno Nsrodze- 
n'n~ Przygotowywano się do nich na 
długo przed Ich nadejściem. W kompa­
niach potajemnie, mimo zakazu, szyko­
wano bimber, W lawach okoHesa»ych 
sporo było zajęcy, to też niejeden czoł­
gista upolował sobie szaraka. Gospody­
nie piekły 1 gotowały przysmak* , Bieda 
była z ozdobami ns chcteM. Jeśli chodzi 
o drzewka, to dobrano je bardzo staran­
nie. Natomiast eo do ozdób —• różniły 
się one znacznie od powszechnie używa­
nych. Wszelkie zachowane przez wieś- 
n!aków obrazki 1 kule śwteeąee odda 
ne zostały do naszej dyspozycji. Poży­
tym przystrojono drzewka ozdobsm*  
władnej produkcji, przyznać należy n*e  
pozbawionych oryginalności. W pierw­
szej I drugiej kompanii czołgów du gilz 
od nabojów rusznic przeciwpancernych 
wbito paliwa, osadzono knoty 1 Świecz­
ki gotowe. Tak santo z papieru, tektury 
i blachy powycinano czołgi, które na­
stępnie zawieszono na choinkach.

Pasterka dywizyjna odbyła się w do" 
syć od nas odległej wsi Nikolsjewce, 
miejscu poftoju sztabu. Kapelan dywi­
zyjny zgodził s’ę na przesunięci jej na 
godifnę 5-tą, by ludzie z poszczególnych 
jednostek zdążyli jeszcze wróo*ć  do do- , 
mu na wieczór wiglliiny. Szkoła »'e mo- 
gła ®mie?e’’ć wszystkich przybyłych. *o  
też siali oni, klękali na śniegu, modl’11 , 
się i śpiewali. A potem wracali, zays- j 
d-i-c się po kolana w śniegu, do ctT ; 
dz!'?łów. Czekały jnż tu stoły nakryje 
7^riecbnymi, ale lśniącymi od czystości 
obrusami. spod których wyglądało pa- 
chnsoe siano. Potrawy porozstawiane 
tak by najbardziej upodobnić te® wto- 
czór <Ł» fc*  * l»*  «|? i

Ziemi Obiecanej jako zwycięzców 
do Polski, że „my” zrobimy tam po­
rządek. Teraz już nie będziemy tacy 
„głupi” jak przed wojną. Bo myśmy 
się nauczyli przez te lata wojny, wie­
szać ich trzeba chamów, „żelazną rę­
ką” rządzić krajem i t p.

A tymczasem. Tymczasem prze­
czekamy tu w Niemczech. Nasze 
wojska będą okupować Niemcy a my 
pod ich bokiem. Ot mamy już swoje 
miasto Maezkowo, a założymy wię­
cej. Założymy Polskę tymczasem 
w Niemczech”.

Mówili z pewnością siebie, podszy­
wali się pod cudze zasługi, na bo­
haterów z pod Nankin, Tobruku i 
Monte-Casino. Zaklinali się na Ich 
etanie. Polacy zdezorientowani ich 
patriotyczną frazeologią wierzyli, 
myśleli, że ich droga jest polską dro­
gą, a więc słuszną. ,

* • »

Ale życie Idzie naprzód i fakty 
są uparte. Polacy siedzą w obozach. 
Niemcy butni już nie ci, co w dniu 
klęski. Równocześnie przychodzą 
wieści z Kraju. Polska odradza się, 
zadane jej przez Niemca rany goją 
się. Ta Polska dziś zbliżyła ®ę do O- 
bozów ma wiele dziesiątków kilo-

dadntsym, wśród najbliższych, Na środ­
ka każdego stołu bieleje opłatek nade­
słany prs»a kapelana dyw;iyjn«go.

Życzenia, wypowiadane drżącym od 
wttmszotra głosem, sprowadzają się do 
tego wseech ogarniającego pragnienia: 
następna wigilia Już na wolnej polskiej

8c*aka  w gardle, oczy wilgotnieją — 
ale nikt jakoś się tego nie wstydzi. Ła­
miąc 8*ę  opłatkiem g towarzyszami bro­
ni. każdy myśl! o swych bliskich, tak 
dalekich jeszcze.

Wieczerzali wszyscy razem — oficero­
wie, podoficerowie, żołnierze. W każ­
dej chocte — pluton, tylko 2-ga kom­
pania sarebita wyjątek. Bo chałupę m!e5! 
większą. Oni też postarali się o turonia 
z którym obeszli całą wieś. Śmiechu 
1 wrzawy było eon*  cmii ara.

A potem śpiewano kalendy. Daleko, 
nad zagubionymi w śniagu chałupami 
prsea łasy i pola rosyjskie płynęły w 
dal ku ziemi ojczystej melod'e pieśni 
świątecznych. Śpiewane chóralnie, bu­
dziły nadzieję, umacniały pewność. że 
dojdziemy, rozkołysywały tęsknotę zs 
krajem ojczystym, rozpalały nienawiść 
ko Nlwneom, którzy ją zakuli w kaj­
dany.

Na jasnym. po zimowemu Mado-nte- 
bfęsklm niebie. Jarzyły się złote gwia­
zdy, a biały śnieg Iskrzył s*ę  blaskiem 
nie słabszym od nkh. K. 

Przed naszym pokoleniem stanęły zadania, którym moie podołać tyl­
ko cały naród w zbiorowym, najbardziej wytężonym wysiłku. Sam pro­
blem cdbudowy byłby w stanie pochłonąć całą energię narodową. Przed 
nami stoi w tym samym czasie ogrom trudności repatriacjinych. Wszy­
scy pamiętają, jak olbrzymim zadaniem było przesiedlenie półtora milio­
na Turków I Greków? O ileż lictaaiejsza ludność czeka u nas na znalezie­
nie nowych siedzib! A zagadnienie przebudowy społecznej, wykonanie 
reform w taki sposób, by nie powst ał w rezultacie chaos? A sprawa za­
ludnienia ziem po Odrę i Nisę? Tylko harmonijna współpraca, tylko 
zjednoczenie wszystkich sił żywotnych narodu może umożliwić Polsce 
asiągnięcie tych celów.

Wicepremier Mikołajczyk
x« SJjeJhkhi JwŁeWch)

metrów, ona blisko tuż, za Odrą I 
Nissą.
Polska dokonała swego wyboru. Na­
ród Polski, miliony mężezysn i ko­
biet polskich zna swoją drogę, nie 
szukając zamorskich wzorów i rad. 
Budują oni po swojemu, po polsku, 
tak jak umieją 1 potrafią ten wspól­
ny dom — Ojczyznę.

Została jednak nadzieja. Opusz­
czeni przez swoich liczyli cl pano­
wie na obcych. Bo oni jeszcze orzeł­
ki mają na czapkach, „Poland” na 
ramieniu, ale wierność przysięgli 
już obcym panom. A oo to za sługa, 
który w pana swojego nie wierzy 
i w łaskę jego nie ufa.

Ale życie idzie naprzód i fakty są 
uparte. Świat idzie swoją drogą. 
Wzmacnfeją się podstawy świato­
wego pokoju i międzynarodowej 
współpracy państw demokratycz­
nych.. Przeciw Polsce nie można, 
znaleźć trwałych sojuszników. Ni­
komu nie w głowie awanturnicze 
płatny kondotierów z pod znaku p. 
Andersa. Ludzie nos śpieszą się na 
nową wojnę, ludzie pragną pokoju 
i spokoju.

A co z Tobą Polaku w obozie?
Willa. Przypomnij Jak to było 

kiedyś przed laty. I dziś tak jest w 
domu, w kraju. Tylko przy stole 
wigilijnym niema Ciebie. W tą wi­
lię jeszcze Cię wspomni matka, żo­
na, brat czy ojciec. Ale i wspomnie­
niom przychodzi kres.

Jaki będzie Twój los? Co Cię 
czeka jutro?

Przed Tobą ukrywają prawdę, 
straszliwą prawdę o tym, co czeka 
tych, którzy kraju swego wyprzeć 
się chcą.

Z oficjalnych kół amerykańskich 
dowiadujemy się o nowym rozka­
zie w sprawie t jkw. wysiedleńców 
w Niemczech.

Rozkaz ten stwarza nową sytua­
cję w sprawie wychodźctwa polskie­
go w Niemczech.

Rozkaz tętn ustala, te wszystkie 
osoby, które korzystają z praw wy­
siedleńców (t. j. wszyscy obozowi- 
cze i znajdujący się poza obozami 
na wolności) muszą przejść przez 
gruntowną kontrolę, która ma usta­
lić fan to prawo, czy rzeczywiście 
znaleźli się na terenie Niemiec na- 
skutek niemieckich prześladowań.

Już to postawienie sprawy po­
zbawia tych praw Volksdeutscbów 
jako też tych agitatorów, których

wrogowie Polski podrzucają specjał- 
nie teraz do obozu, by występowali 
teraz jako uciekinierzy z Polski i 
szkalowali nasz kraj Zgodnie z tre- 
ścią rozkazu dochodzenie to mają 
przeprowadzać specjalnie wyznacze­
ni oficerowie amerykańscy przy u- 
dziale oficerów delegowanych przez 
rząd danego kraju. Rozkaz prze­
widuje, te w wypadku Ich de­
cyzji wszyscy kolaboracjomści z 
'Niemcami, renegaci swojego narodu 
podlegają aresztowaniu. Dopiero ci, 
którzy przez tych oficerów zostali 
uznana jako wysiedleńcy mogą być 
skierowani do obozu dla sprawdzo­
nych. Niesprawdzona będą trzymani 
w oddzielnych obozach.

Rozkaz dalej przewiduje, że-przed 
każdym wysiedleńcem oddzielnie 
władze amerykańskie postawią spra­
wę powrotu do kraju. W wypadku 
.odmowy zażądają umotywowania 
pisemnego z jakiej przyczyny me 
chce on wracać do kraju.

Ale Jeżeli ktoś myśli, te po prze­
jęciu tej procedury będzie pozosta­
wiony sobie, czeka go gorzkie roz­
czarowanie.

Amerykańskie Dowództwo rozka­
zem swym ustanawia, te wszystkie 
osoby zdolne do pracy (mężczyźni, 
kobiety, młodzie!) muszą głosić się 
do pracy w niemieckim Arbeitsam- 
cie. Ci, którzy odmówią wykonywa­
nia pracy zleconej im przez Arbeits- 
amt stracą możność pobytu w Niem­
czech na prawach wysiedleńca.

A więc sprawdziło stę to, o czem 
uprzedzaliśmy. Tragiczny koniec ja­
ki czeka naszych rodaków w Niem­
czech przeszedł najsmutniejsze ocze­
kiwania. Kto więc chce zostać w 
Niemczech, bęctae zmuszony do pra-. 
cy na niemieckiej ziemi, dla odbu­
dowy Ich dróg, fabryk, domów, któ­
re btmzył nasz polski czy sojuszni­
czy lotBiak. W tych warunkach żadne 
frazesy patriotyczne, żadne wykręty 
nie potrafią ukryć tego faktu, że od- 
mowa powrotu do kraju a przejście 
na służbę w Niemczech — oznacza- 
zwykły akt zdrady narodowej, akt 
bezpośredniej pomocy w odbudowie 
nowej potęgi śmiertelnych naszych 
wrogów i oprawców z K-zetów —• 
Niemców. f •

Przestrzegamy tych naszych Ro­
daków, którzy jeszcze błądzą na 
manowcach — że znajdują się na 
równi pochyłej, która prowadzi od 
przeciwstawiania się polskiej de­
mokracji, do jawnej zdrady naro­
du 1 służby pour le roi la Pnwsie, 
służby dla Niemiec.

Czy może być, by cały naród się 
mylił, a grupa ludzi uzurpowała so­
bie monopol na patriotyzm, wyłącz­
ne prawo do mądrości i wszechwie­
dzy. Czy nie strach Wam na myśl o 
tem, że nawet świeża I młoda gałąź 
jeżeli odpada od drzewa, to usycha 

: i umiera.
Kraj to życie j poza nim niemasł 

dla Polaka życia.
Czy chcecie zginać karku u Niem- 

I ców i użyźniać tę przeklętą z;emię 
| naszych wrogów swoim polskim po 
iMi
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PRASA W PWiySCJEl
2. CZASOPISMA LITERACKIE

PRZEMYSŁ METALOWY

Przemysł metalowy zatrudniał w paź­
dzierniku 46-231 robotników Plan wyko*  
nano w 120%, Wartość produkcji wynio­
sła 227 m>T'onów zł We wszystkich ga­
łęziach przemysłu osiągnięto rezultaty o 
Wiele większe nkż we wrześniu.

*) Per. „Prasa w Polsce" w Nr. 6 ..Re­
patrianta".

TYTOŃ RADZIECKI

Oo Krakowa nadeszły pierwsze trans­
porty surowca tytoniowego, zakup-onego 
w Moskwie, eo pozwoli na zwiększone 
produkcji papierosów 1 jej polepszenie.

WODA ŹRÓDŁEM ENSHGH

Na Dolnym Śląsku posiadamy 1S2 w1ę*  
ksze zakłady przemysłowe, korzystające 
z energii wodnej, m. im. elektrownie, 
tartaki, papiernie Największa zapora po­
wstrzymująca wody górek e l*czy  IS me. 
trów wysokości i 180 metrów długość’- 
Koło Cieplic znajdują s,;ę dwa suche 
zbiorniki przeciwpowodziowe o łącznej 
pojemności ll milionów metrów sześć, 
wody. Urzędy wodno - melioracyjne roz­
poczęły konserwację urządzeń, zatru- 
dodając przy tym Niemców.

\ CUKRU NIK ZABRAKNIE

Do chwili*  obecnej na ogólną ilość 49 
cukrowni, w kampanii bierze udawał 45 ■ 
10 fabryk zakończyło już produkcję, 

przewidzianą normę bura-

Kampania w dalszym c1ągu trwa. 
Zwez’o>no już do tej pory 65% żarnie- i 
rzonej ilości buraków, co stanowi około 
12 milionów q Przerobiono dotychczas— 
3,741 300 q. otrzymując 1-210.500 q czy- i 
■tego białego cukru. I

5 cukrowni na Śląsku Dolnym 1 Opól- j 
«k'm przygotowuje sfę w najbliższym | 
czasie do rozpoczęcia kampanii- Zwiez’o- ; 
no do tych cukrowni 188.400 q buraków- j

O<ró’em planuje się w tegorocznej kom" 
pan'l wyprodukowanie 2 m-licnów kwin- j 
tal*  cukru.

WĘGIEL POLSKI DLA SZWECJI 
I NORWEGU

Przedstawiciel norweskich kolei pań- j 
■twowych. !nż- V'kdal. oświadczył, że z ' 
chwlą k’edv będzie aktualny eksport ; 
polskego węgla do Norwegii. rząd nor­
weski wyśle natychmiast do Polski 12 | 
lokomotyw i 400 20-tonowych wagonów, i 
przy pomocy których będz’e można prze- • 
wtoźć około 25 tysięcy ten węgla m'-e- | 
Slęcznie ze Śląska do Gdyni-

Ze szwedzkiego portu Malmoe udał się 
do Polski pierwszy o-kręt z 32 wagonami 
kopiowymi które Szwecja Wypożycza 
Polsce dla transportu węgla ze Śląska 
do Gdyni Ogółem Szwecja wypożyczy 
Polsce taką ilość taboru kolejowego któ­
ra umożliwi eksport węgla polskiego do ! 
Szwecji w i-lości 80 tysięcy ton m-Węcz. ' 
nie.

POLSKA OTRZYMA CZĘŚO FABRYK 
KRUPPA

Komisja Odszkodowań Wojennych 
przy Radzie Kontroli Nlemtec ogłosiła 
ąp's trzydziesta fabryk niemieckich 
których urządzenie ma być nrzekasane 
Sprzymierzonym, jako odszkodowani® 
wojenne. Ogólna wartość maszyn tysfh f 
zakładów wynosi 220 milionów msrsft | 
t zn 18 milionów funtów ssrterltogów | 
przedwojennych.

Si-edem fabryk, wśród nich nfefct&re | 
zakładv Kruppa w Zagłębiu Ruhry. *o-  i 
stan a przydzielone ZSRR i Pe’«e.

22 fabryki będą przekazane 17 ta na- | 
rolom zachodn'm łącznie ze 8ta®«a»i J 
Zjednoczonymi. W Brytanią i Francją 1

Wa posiedzeniu Komisji Odszkodowań.; 
która uchwaliła rozd/ał 30 tu fsbryk | 
przewodniczył gen amerykański Joseph | 
Mac Narney. Udz ał brali : marsaalek i. 
Montgomery, marszałek Zuków i gen. j 
Koenig

W n edługim czasie zbierze s’ę w ; 
Brukseli Międzynarodowa Komisja Od- j 
•dkodowań. która ureguluje ostatecznie t 
kwest'e związane z rewindykacją wntą-ś 
4wń przeniyatowycŻL * N-esuiea, ‘

„Faść 1 nsrtd wielki, zginąć —
tylko nikczemny", powWriał kiedyś 
Stanisław Staasye. W roku 1938 udało 
się współczesnym Hurmom pokonać Pol- 
skę; więcej nawet: przez sześć lat mieli 
oni możność niszczenia żywej substan­
cji narodu, starając alę zniszczyć przede 
wsaytittam kwiat jego inteligencji. Ce­
lem najeźdźcy było Jednak n1* tylko 
zniszczenie ludzi. Z wyrafinowaną pre­
medytacją postanowiono zniszczyć naasą 
kulturę i to, co jot jej najwymowniej*  
■zym wyramn — słowo polskie. Lecz 
choeież w dzledz!n*e  kultury udano 
wam ciosy straszliwe, — mim® wszyst­
ko dueh narodu oktutał się nfamożyty.

Jeżeli d»iś, nim rok Jroneze minął od 
dsw-*H  wyawolewda, możemy zanotować 
ietalcsile w Polsce 10 czasopism literac­
kich l to czasopism poważnych — to 
jest to dowodem ogromnej żywotność*  
naszej kultury. Jeśli weśmiesny pod 
uwagę m-kłady tych pism, przewyższa­
jące o wiełe nakłady przed wojaane. to 
ssrosumiemy Jak wielki głód stawa dru- 
Iiswaneęo trzeba zaspokoić w Polsce.

Przed wojną trzy najpopularniejsze 
cresopisma.: ,, Wiadomości Literackie**,  
„Prosto z mostu" i „Pion" m‘ały w su­
mie dwadzieścia kilka tys’ęcy nakładu. 
Dssiś tylko dwa tygodrfkl ..Odcodzasi'*"  

1 ..Kuśniea" bite są w 5C.C3Ó egzempla­
rzy! Mieliśmy przed wojną kilka młe- 
starni-ków łMcrack’ch wiodących na 
ogół c«;ś’d żywot, ale nie zaielśsay ta. 
kiego mlertęrasika, Jak dsJsksjssa „Twór­
czość", której każdy nunw w objęto­
ści 200 stron druku rozchodzi się w
10-000  egzemplarzy.

Stosunkowo najdawniejszym, bo po- 
ch-odcącym jessesse z t zw. okresu lu- 
bełsk''ego pismem, jest tygodnik Mtorac- 
ko - społeczny „Odrod»uie“. Redaguje 
Je b. redaktor przedwojsnnyeh ♦,Sygna­
łów" lwowskich Karol Kuryluk. Po o- 
fenaywlo styczutowej i przepędzeniu 
Niemców redakcja przeniosła się do 
Krakowa. ,OdrodsfBn?e“ Jest czołowym 
1 najpoflzyta:e>zypa organem lltcrUklm 
w Fołsc-e- Wyglądem zewaątoznym, u- 
kladem i nawet charakterem materiału 
pra^somina dawne ^Wiadomości Lite- 
racltte’*.  Różni się od n’d» korzystnie 
tym, że unika ektektyzsnu 1 pewnej po­
goni kb sensacją w rodzaju np. słyn­
nych reportaży sądowych z procesu 
Gorgimowej i t ,p. W /Odrodzeniu" spo­
tykamy wlętawść naswfek znanych 
« pr-s-.d wojny pisarzy. z wyjątkiem o*  
czywiś^e tych, którzy jak Eoy 2kleń. 
rteŁ Karol Irzykowski ery Kaden Ban- 
drawsk1 n’e przeżyli straszliwych cza­
sów okupacji.

Wa łassa-eh ,,Odredze»’a" pisują: Zo­
fia Nałkowska {drukuje ta pow’eść p, t. 
„Węrły życła”, osuntą na tle wypad­
ków r, 1239), Jan Wiktor, Jerzy Andrw 
jawski. HsEre Laskowski. K. W. Zawo- 
didfwkł, K. Czachowski, Kaa-wory Pru- 
Rzyński, prof. Jul'an Krzyżanowsfe", 
Słanłsśaw RtWyćsfci. Krzysztof Radzi­
wiłł, Jalu Kurek i wielu Innych, któ­
rych r/yKłSenić nie sposób. Pojaw’ło 
się również szereg nowych, mniej 
znsmyeh, isb wcale nie nnanyeh przed 
wojną, talentów Uierąckleh, pabUcysty- 
Rsaych. jak W’mcrek, Kttshntorz Kran' 
dys, Eugenia Koewa, Wojenek Żukrow- 
shł i In.

Drugim ■ kolei BR.jpopulansiefeyyua 
tygodnikiem l:ierask'm jest wyrbodzą- 
ea w Łodzi ..Kn&iea", wydawana przez 
Żespół, da którego wchód. m. tat Eo- 
Sa Ns-Bsowsitea, Stefan żółkiewski, prof,
A. B. Dobrewo-lski i J?.b Kott. Just to 
pismo o kUrurkn roarkstotow^śłaa, be- 
Jowy organ polrldej łewTey liiwaskkj. 
Rlswja ta z pisarzy dawniejszych: prof. 
Taft KotarbtśsSkl, prof. Zygmunt Sapma- 
nowslsJ, prof. U. Władysław
Broniewski, Adolf Rnduickl- WtodscJ- 
atóere Słohndu-k, Ważyk, Jastrun,

raz po ras krzyżuje ozp&dy 
z tozeekai z kolei tygodnikItsra Ktorao- 
t-drn — z „Tygodnikiem Pou^sechn? as*',  
wydawswiynł prwz Kurię Matropyttei- 
ną w Krakowie. Redakk»«»mJ ,»Typed- 
sślsa Powszechnego" sąt bs. Plwowur- 
Wk i Jerzy Tarcw’«? Pismo rayrezs-n 
taję śwtotopogłąd katolicki i do pewne*  
go stopnia konserwatywny. Jest- dobra: 
redągowsne i odwmcza się również bo- 
.toyryin eharekterem, N» lamach ,.Ty- 
gednika" spotykamy nazwiska profeso­
rów Un-wereytetu Jag!eltońslt'ego, JaJs 
Stonłslnw Kutrzeba, Władysław Kouop- 
czyń“kl ks. Konst. MSeha-lski- ponadto 
zaś Zofią Morstlnowa, Hanna Malew 
stai Wojstoeb Kętrzyński, a nawet- 
Antoni Słon’mskł.

O ile W ^Łtó»iqr" I /Zjrgodattas Pr 

wzzocfenyui" prec-wuża materiał prozy 
krytyewo. i publicystyczne . literackiej 
o wyraźnych akcentach światopoglądo­
wych, o tyhs w wychodzącym w Łubinie 
-.Zdroju" (w Lublinie, Jak wiadomo, są 
dwa uniwersytety; dawny katolicki i no­
wy państwowy taa. Curle-®kłodowsktoj) 
przeważa malaria! 1'teracJsi 1 historycz­
no-literacki. Ozdobą pisma są nazwiska 
Jana Farandowsklego 1 prof. Kleinera.

Nowością .Potoki demokratyesmoj jest 
tygodnik rfW>eś“, który potrafił skupić 
okuto 50 ns-srwfck plsarey chłopskich. 
Literatura chłopska, zagadnienia kultu­
ry wsi. utozyn»za*-o  kontaktu kultural­
nego WeBgeneji, wywodzącej się ae 
wsi i pragnącej ntrzymać ścisłą łącz­
ność ze swoim dawnym środtwtskłcm— 
oto założento tego tat tresującego i do­
brze redagowmkego p'»ma.

Wychodzący w Katowieaek dwutygo- 
dn!k ,,Odra“ ped redakcją Wilhelma 
Szewczyka ma raloiettto odrębne od pt>- 
zoeśaiych crase-ptom literackich. Jak 
m tytuł wofessaje, w zistojgu zs.lnta-re- 
sowań „Odry", są przede wwrystlnm 

odzyskane na Kzcbsdrie od 
Szeeecfena aż po Sudety. IStotoria tych 
złem, dawssa 1 traf-nowsza, litaratara i 
kultura ludu śląskiego, polityczne pro­
blemy Buesnozysay — oto fanatyka do' 
mtotująea w „Odrze". Rommtłe się samo 
przez o!ę, że pismo to skupiło przede 
wsaystktea pisarzy 1 portów śląskich.

Ptefrem o eststyernej szacie zewnętrz­
nej i wyraźnej przewadze poezji oraz 
preey literackiej jest poznańskie rSycto 
Ł!teraefcte“. Ukazuje słę raz na miesiąc 
1 wydawaw- Jest prze® tam tetosy Zwią­
zek Literatów. W kolegium redakcyj­
nym zasiadają poeci: Jarosław Iwasz­
kiewicz, Wojciech Rąk, Roman Koło- 
tóeski i Rug. Żytosutosht W artykułach 
wstępnych (m. >n. prof. Z-namlerowRWe*  
ge) w licznych yrwtotateah z Rttwrtwy 
angielskiej — ptossso to stara s!ę akcen­
tować swoją .jmefeednśość".

W Warszawie wmawiany został mśe- 
słęcstsslk „Łowy Tor" pod redakeją Teo­
fila WojeńskWo, przy współwżstole J.
N. Millera i Waudy Mełcsr. Plamo ma 
charakter spotoeaBo-Rśerariti z umfaw- 
kowanym akeentewantom światopoglą­
du demokratyeuno - radykalnego. Gru­
puje przede wsaystk'ua plszrey wsurssaw- 
rktoh. ale drukują tu również Jan Wlk- 
►or, Zofia Kom^k-Szcauska i K. Cza­
chowski.

W uledaleMej preysztoścł n» powstać 
w stolicy repetaMmtaoy^sy tygodnik V- 
faneki pod redakcją Marii Dąbrovysk?ej 
i J. N. Millera.

Niewątpl^o najskazalszym ptomeei

Co powracai^cy do krain 
wiedzieć powinien!

NiłbdsBt „Repatrianta" ukazała sfę broszura Informacyjna pod na- 
główfciem „Co powrncaiąęy do kraju wiedzieć powinien".

Broszura składa a cxt©rech cafśdż
1) Odrodzona FoŁska w nowych granicach.
2) Prawa Pslski do Ziem Odzyskanych.
3) RzeczpóspoUta Polska, jaj ustrój i włada®.
4) Praktyczne wiadomości i adresy władz, urzędów, instytucji.
Ponadto zawieja bressura mapkę Polski z dokładnym uwzględnie­

niem nowych grenie wschodnich i zachodnich, oraz linii komunika­
cyjnych wrtHe stanu na dzień 1-go listopada b. r.

Broszura rozesłana zostaje częściowo do obozów polskich zagranicą, 
część zaś nakładu wysłaliśmy do wszystkich placówek „P. U. R.‘u“, 
gdzie rozdawane będą bezpłatnie powracającym do kraju.

S K R
* Akademia Nairk Politycznych Mio­

tana i kierowana do tej pory przez 
obecnego jej rektora prof. Reymana. ob­
chodziła 30-lecie swego istnienia.

* W Norymberdze został odnaleziony 
przez prof. Estreichera ołtarz mariacki 
Wita Stwosza, wyweziony tam przez 
Niemców Obeente trwa inwentaryzacja 
jego części. Wkrótce zostanie przewiezio- 
sy 4e Kmkww*!

Jest wydawany w Krakowie przez 8pćl- 
tlaioinię „Czytelnik" mi-ertęcznik lite­
racko-kry tyczny >,Twórcaxiść“. Impouu*  
je nie tylko objętość pisma (200 stron), 
ale i wysoki poziom, „Twórczość" nie 
reprezentuje zdecydowanego światopo­
glądu, racsej hołduje świadomemu eklek 
tyzmow1, drukując np. w dziedzinie 
poezji świetnych, chociaż tak bieguno­
wo przeciwstawnych poetów jak Cze- 
siaw Milos® (bardzo teraz płodny) i Ju­
lian Przyboś, z dawniejszych zaś — 
Staffa. Doskonała jest równ’eź w ..Twór 
czośol" proza literacka 1 proza kry ty ta­
na. Problematyką społeczną pismo nao- 
gół s-'ę nio zajmuj®. Miesięcznik Jesż 
redagowany przez Kazimierza Wykę; W 
kolegium redakcyjnym zasiadają: ł.eon 
Kruczkowski (obecny vłoe-minister Kul­
tury 1 Sztuki) 1 Jan Wiktor.

Kazimierz Andrzej Jaworski wznowił 
w Chełmie wydawany przed wojną młe- 
s^essrk „Kamena". Pierwszy nnmer 
zostsł poświęcony pamięci poety Józef*  
Czoehewleza, który zginął w® wrześniu 
1939 roku.

Ostatnio sygnalizowana z Bydgoszczy 
ukazanie s*ę  nowego m!eslęctn!k*  p. t 
„Arkosa".

Niezależnie od pism literackich, przy 
csłyns ezeroyu dzienników wycbod«ł 
specjalno dódaiSrf, bądź tównasy Hta- 
rickto.

Aczkolwiek będrie te wbrew proyję- 
tym konwenansom, należy przy omówi*-  
nln czasopism literackich wspomnieć U 
świetnie redagowanym tyredahrw saty­
rycznym ^Szpilki"., wychodzącym w Ł»- 
dri przy udziale doskonałych poetów*  
felietonistów i rysowników. Jako typ 
pisma „Szsdłld” przypominają przedwo­
jennego /Cyrulika Warezawsldego". Ich 
specjalnością jest isatyra polityesm 1 
obyczajowa.

Do pism nie literackich wprawdzie, 
ale z dz!®dxiną literatury związanych, 
należy mWęesnlk lnformacyjno-lnstruk- 
tywuy epółdrirłni wydawn'czej •,Czy­
telnik" p t. „Książka i Kultura" który 
wiele mlefcca poświęca nie tylko spra­
wom wydawniczym, ale również książce 
w ogólności 1 zagadnieniom czytelnic­
twa. nagłówku pisma widnieje mot­
to: „Stez powszechnej oświaty n'e ma 
dentokraejl".

Na zakończenie wspomnieć wypada 
o dwóch ptosnach. poświęconych spra” 
wam teatru; są to miesięczniki ..Teatr" 
i „Af’sz Starego Teatru".

M. T.

Ó T 1
* W Warszawie, w lokalu YMC.I. 

czynny ie»t kryty basen Ostatnio odbyty 
s;ę tam zawody pływackie pod hasłem 
..Pierwszy krok pływacki”.

* Warszawscy literaci urządzają t. zw. 
środy literackie Wystąp® m m, ze swoi­
mi, nigdzie me drukowany-mi dotąd utwo­
rami Marsa Dąbrowska i Jarosław; jwasz- 
kwwwfc
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Zbv.<w.«»e koócsoły wsuwjsycskjs ats^ jsasa. 
cse jednym w-'<ęc«j tato^e-tiwyia ótoyodstu 
barbarzyństwa ii*tlerowstcl-r|ifo  ’ta'sxx-Mr 
nae tych drogieh aereu k«Me®e Potafca 
zabytków kulttsry j architektury to nie 
przypadek, Niemcy' zrobił to z cażą pre- 
tnodytacją i oteructoństwcin. Już w roku 
lsss, kiedy nkl nawet ata przypuszczał, 
żeby supitale 1 fcośetoUy mogły jtonowic 
cel dla bombowców 1 artylerii, kościoły 
warszawsStte padły ofiarą hżcterow«&ch 
bornb i pocł&ków.

Po ogromnych zntatoKsrlach wractafc- 
wych przyszedł czas ptswatanfa war­
szawskiego- Już od pWwszego dn!® cfc- 
sy ciężkiej artylerii wandalów trafają 
w Skarby stolicy, w najcenniejsze aabyt-

Kolędy lat niemieckiej niewoli i
Święta ttożegs Narodzwfa schodzą ńę 

z okrescsB przcsilcmi*  data z nocą w przy- 
toduse. Noce stoją się odtąd coraz krót- 
*#e, a dal wraz dłuższe, zwyciężają w 
ptcyrodzóe siły, rodzące wtossę. astę- 
pttią pouar® tóy pacy. Ze iwiętacnś Bo­
żego Narodaenw od wieków łączą sic 
legendy, opowiadające o zwycięstwie do­
bra Itod ZtotfŁ

Frsea lato w&fey, ckrgraeft, roztglrf z 
Wfetómi w róftwyci zakątkach świata, 
Kyśk Polaków w wieczór wigikfcty biegły 
W strony ojczysto.

Straszliwa klęska wrześniowa, podyk- 
iowaM strancrrJti poecie polskiemu St Ba- 
Iteskietaa słowa „Kolędy Warszawskiej 
ISfflT:

0, Matko, etUdt dzieli TtarodzcJ^z 
Na inny czas.
Niechaj nie widzą oczy Stworzenia, 
'jak gnębią rsas.

Niechaj de rodzi Syn najmilszy 
Wśród innych gwiazd,
Ale nie u nas nie w najsmutniejszem 
Ze wszystkich miast.

Bo w naszym mieście, które pamiętasz 
Z dalekich dni,
Krzyże wyrosły, krzyże i cmentarz, 
Świeży od krwi.

Bo nasze dzieci pod szrapneland 
Padly bez tchu.
0. święta Mario, módl się za nami, 
Lecz nie chodź tu.

A jeśli che es z toż narodzić w ciento
Warszawshich zgUszez.
To lepie! zaraz po narodzeniu 
Rzuć Go na krzyż.

Tego dnia wyda wało się, ie ś«i6g jest 
frietezy, że w baraku jakoś jtóstej, a 
przecież ofeieftką były tftkie saaas, ma- 
Je»ik‘o... gdzieś ped daekena, ®s?aBs$to 
grabą powłoką kitlu. W baraku rsteh. 
P'«?ią.>rniswW zwinnie, z tsś»|ieche«ł »a- 
downlenla a Jednocześnie » ds’wB.ą tę­
sknota w ocwach przystrajały łóżlsa dka- 
ryeh yał^rkam’ choiny. KHka drebaytó 
kawsję^^ów 1’jminy i ełuńnkł geiSnie 
prsrwntrojene Już mrok zapada 1 zda tdę 
osiadał’ gęstą rrgtą prwede ws®jMŁ!ko. 
na na.jciższyeh p’ęłraeh IśśbJc sssyltols 
ećwiccfmsklęgo, środkowe, a swtraegatoie 
górne W-fca sa fe-W»y pyryyo?flcjcrvranc 
_  f gty’a^a w‘ęa«j 5 Jfej efeerzy 
na ekh Jefej. Tswn t«ś w’ęoei gwaro, 
nwsznów, przygotowań do wigHłł.

N» wą«Mm lófltw na dole trzy pary 
wą-llłcb to. nazbyt wycSecdzwych rąk 
przwotowwje wigł!!jną. Tst-arse
w wyy^lwłrtb ooee bływtowąee — seaę- 
ewne dlwretrwBja srwrc-Ką. tyfwa. W 
gtową-h słe teretJ ■ n>w®snewtoie. ale 
tr>eł»n sic śH?o<i!sy& jwś m. ehwtłą przyj- 
de- z innych ?ćż-’lt teyo k-»rskt» ssprsw 
jaśtrore towarwysrtr’ tfedoli. Cteeę je 
przjrts# jtTŻ prryfp«towa«ytn elł?sfes®>. 
ptyobicm I ©'erołe^k*̂  a werystSio te 
s dtsmn. starannie łcochalącytul rękaapf 
nJożone w paczce przysłasre z wfeUi'«»' 
gąMe«dsM«ł łrri-rctinia glę. I rzeezywl- 
śete ta -s dmneiro, ogronwia ebeć
tye»» 1 yobecyenfa Jcsroz® kochanych 
a pyrede wsKystk’m woła wy-
grania tej połworaie a!crówacj walki

W nsracsj ezwŁfdjJttury. Gd pWwseesj 
chw-l*  bój aa Staayja Mf-efcto był
Idy- Padał; puwstaśuy £» pcsSftrw<iwci>— 
podały 1 kożetoły pod 3ę.ik.ł®ai wsaaaai*  
nieprzyta-cteta. N ejodnołcrośota x aslytn 
sattwaapartróai ga®ixc» pożary, jedbiakże 
lx«nóy z nurkowców, wreszcie ciężkie 
pocWĆ! „krowy*  — 1 rsKiene aktepieata 
ustępowały. Ważąca »ę nauty grsebały 
setki iudiioóei wcirezawskej, BBukająroj 
•chronćew-sa w podatotitiacii tofcstaiów. 
Dzień w dzień fcn^enekw podstó godzą 
w świątyni® ataromfejskie. jesscea tto 
połowy sicrixi''a węża Jezu!tów duninfe 
patrzyła m bohatoswklo snagM^, ale 
17-gz> w południe trafom pociskiem za­
palającym, okryła się Wby ktyesa — gę-

Kral ais tylko kraj rówwieź
walczył. W fasach poistóch zjawili ii< 
partyzancś-nitócwle, Niemców gromiono 
na wschodzie i zachodzśe.

W tym oaasie powstaje Kolęda Fasto- 
raaóia-

Hej, kolęda, kolęda, 
pierwsza gwiazda migoce 
i spod storni legenda 
wstaje — idzie w pomroee

przez kraj mogił i cieni, 
płynie dźwiękiem chorału, 
wśród skrzypiących szałftofdc
i powstańczych wystrzałów, 
płynie mową zdławioną 
ponad lasem i polem, 
ponad Polską skrwawioną, 
poprzez polską niewolę.

Zimno, zimno dokoła, 
słychać głodny płacz dziecka. * 
U sąsiada wesoło,
czwarta gwiazdka niemiecka.

Tu zUrdida choinka, 
połamana iaseika, 
nie płacz, nie płacz, dziecinko, 
popatrz — matka twa rtto łka.

Słuchaj, słuchaj piosenki, 
twoja gwiazdka w piosence: 
„Lulaj, lulaj, maleńki, 
w ubożuchnej stajence—”

Coraz mocniej brzmią słowa, 
pieśń się rńesie chóralna, 
brzmi jak rota bojowa, 
brzmi jak pleśń nielegalna.

Hej, kolęda, kolęda, 
pierwsza gwiazdka migoce
i spod ziemi legenda 
wstaje — idzie w pomroce-,

z wrogie® — to wssystfca sprawił®, ie 
simie lackie jasssae żyją, że dufa się 
jsffizaze hch.s-ac.

®*ę  r®£a*.  «eoe trnefe>»Je..,“ — sa- 
«aął ktoś nśstśmlsto ®a M®kn i wnoś 
cwtto podshwytnfa. Krasa śplaw dęby, 
rłaby wzrasta oorsg barśfatej potąśn!e- 
je. s3a się rrwoadaać piersi. Tysiąc 
stobyffite gtoeów łąoay ff’ę w jisden peleś- 
ny gł«s — SECśBifwę ,J*odnl®s  rękę Bo- 
śe Detoeię, błogoaław Krainę sjjJą"— 
Fnteps Iekc jasswe koHdy. a kiedy pwy- 
frrta fedag na Jewraśn" głosy
się dziwnie załamały, gardła śsfanęiy, 
prswd oesprina slasjął źom. stśl biało na- 
feryty, nśtaitoohi»!®to fceę&ane twarae ’ 
najwi. łozy w śwłes!e m&mfesb mal.®ś’sie- 
g» synka, cćessęeago się eho’nką. Jakże 
to błUMe, a feAnoczafato Jak bardzo 
odległe. I seree fcfeka *?ę  śaleaa i nto- 
pokojom « los, o zdrów*©,  o wyebowa.- 
n‘e toę'o tBalcifiaśw. P!0«! i zęby ea- 
tśwheją weono. Nie. n*®dy  Tflemcy 

ufryę ayi łyy. nłe s^e
®s-Sc—wc-'.’. ?>z!Ś. właftwto dżeS, s»o®e- 

■®w »l ść w ^arre swo’H5 ukeekany® 
t Fclsre massą irtSną weis nassą poso- 
d- d',.cha i ufesość w lejrsse, jasna jn- 
tro!

Pierwwy móznewt rwrtkłłwtcnia przy 
d'-ic’en’w się (spłatkieHi — tym z do-mo 
— natycSiM»5»»i opanęwsaty. ' Maleńka 
świeczka — taka sama, Jak trem dale­
ko w ttontn paH rie łercz ca ełwi-sc® —- 
j tw ro»j«’hita mr-?k5. Zrobito y’ę ja. 
śn'cj w duszach, fromtouny aAuiiech a- 

*tym eramytn dyrrwsn. pswobrażcnyra 
wkł-ów® we wasptwttołą purpurą pkstatatd

Z «r\siką zaciąta&toą Ntaaacy b ją w 
Katedrę św Jana- Wressrt® przypuści 
ikzturm. Na Jeaiskkiej i Kacsocói nowel 
w aakrywtśl wal-esą wręcz przy skosapa- 
aisaiwtcie artylerii i świście padają- 
cyeh z tawkoweów bosrib. Dośó słabe 
sklepieni® i mary staromiejskie n'e wy. 
trayKwiją nsporu — rozsypują »'”$ w gru­
zy. Fosaskają jedynie poitaź®itfa i £rag- 
rmstit josicrratói.

Nta pomwgia też praca kż&okswtsie®» 
gassamia poóśirti kośdoła Św. Jacłra 
C^kta pocżski „krewy" potoBtawtaJą 
ty&s> f«seŁą&i-

Obsczanay schron i Epłtal powstańczy

Walczyły z Nteneanii re-gularn® od- 
d siały polskie aa wszystkich frontach. 
Z dalekich taieżssych rówsr® Smoleftsz- 
czyzny przez boje i zaój tzly aa zachód 
do Polski, ataaęc lei wolność.

Oto kolęda nteżwancgo autora ■ 1-ej 
Dywózji T. Kościuszką:
Hej kolęda, kolęda 
Nleiptowana, toegrana, 
Nadzietorto pijara, 
A rstatolg paląca, 
A wysiłkiem olbrzymia, 
A tęsknotą krwawiąca 
Kolęda.

Kolędują podsM
Na równinie rosyjskiej.
Student z Wilna...1 chłop z Czerska— 
Szuka drogi ku Wiśle
Polska sropa żołnierska
Hej kolęda, kolęda.

Hej kolęda, kolęda 
NMptowana, nlegrana. 
Nadziejami pijana, 
X miłością paląca, 
X wysiłkiem olbrzymia. 
Hej kolęda pielgrzymia 
Kolęda.

A ileż takich pieśni wigilijnych powsta­
ło w eląjru tych lat niewoli i cierpienia 
narodu wszędzie tam, gdzie skąpie® byli 
Polacy?

W tym roku, w pierwszą wolną noc 
wigilijną wracają do naszych domów sta­
ropolskie trad.ycyjne kolędy. Rozniesie 
W po caym kraju:

Bóg się rodzi, moc truchleje— 
Pan Niebłosów obdarzony, 
Ogień krzepnie, blask ciemnieje, 
Ma granice nieskończone.

Nie mało cierpiał, nie mało, 
Żeśmy byli winni sami, 
A słowo stolo się sialem 
1 mieszkało między nami.

j koehanej prrses wnsystkieh TaK — eb®- 
' rej z dslaoj pryczy — bardae osłeds?! 

sdsreoą, vr&pólaą kefceję tuj zoatej gr®. 
imdks!

KaM» patrzyła na piękną, eheó wy- 
eftwdłą jej kwi Siała «®a wseędato 
tyllro pogodę, słodycz i dabroa. I eis- 
sayly się rasem, aa wMtyałk'e właści­
wie M już po kryzysie, że nie zsbraJ 
tyłeś żadnej effary z malej eaprzyjaż- 
Bianej grapy.

Ciizuyły się na prśżne! Taki był włe- 
«zós-, a pto. noc, eże«n®» w?gfiljna n»e 
pochłonęła SC8 ofiar (koizMwa gaeewa), 
a w tym wemwtńtozkę w*gUSj  »a w-ą- 
Afess dslnyzn Mś&n. Ze n.ią petom «d- 
dHMWły kotojne w top®K» światy i fasn®. 
Nawot Tata, tok pełna żye>’a i eptymto- 
s»’.i, tak silna w walce z ..nW" — ede- 
irzła z nśmleobesn na zastygłych War­
nach.

* . *
..Mesmwtfo dlsHws®® *®yfeś  smntoią?” 
brgwąła. Beże, wssak jastsm znów w 

-tomu zmśw sto’ stół b'alo nakryty i 
rbaHńlsa ss świoeskswfflj I ezóf siały sy­
nek snów etoszy s-'ę ebeiaką a teraz 
tsłi »'» do mato, bo nie ehe®, żsżsyas by­
ła smufcia.

..Nto ds?«oi”ki».' j'-’ż mamusin nie bę- 
'drfe .UBuntoa. Cato ąłwopuośś jot minę­
ła bezpowrotni o. I ehe® straty są ^rtrom- 
Rc, n^e do powetowania, to Jtotostk war­
to ’ teraz cały wysiłek wtołyó w pr«eę. 
aby cboó sfrdeih ezastką przyczynić 
s?-» do edbndowy do wyche-
waulą nowego pokolenia", J. F.

u <&a Nowym Mieścto sto-
j« się specóatoym celem bcsnbordo-wania. 
Na^aatattai'«js.a w Wsrasawto koputo 
LwiifcuwegM fcć«śctoto SaJcrsuneartsk. a sa 
n;ą tB5.wy kototelne j kiiseatome wioz x 
pwfaśemteM walą się od bomb.

gSuwusik&wo utferptoły kościół
JtoznctoKkaatow ł FaulW, natomiast koś. 
(Alł Giisv3lror.«wy ixa Dtugtoj zostaje 
zśxató».'xfcw«ay. Takt sarn los spotyka' 
Colto^um Fljsicąkto. U Kapucynów i Ba- 
S wasów car Łfiotfawej pada dach i sikla-

Wi-ossrf® terdcW atedesrótSl — Sm 
Aiirsy tod poicteasiss patom <fesch-

fto tólwaatosiżu wtók i opanowaniu Sto- 
yojfo NfiaMta —■ tótecja n’«aczycielska o- 
Wj»»uj\: I tek sima jak na
&lwym SSWete, tak t w Śródmieściu tao- 
tejfw Jeden ais dwi^m niszczone są k»ś- 
eMy. Stoaito^® zbcaisbiss-dowany, a
potom epstany itra&^dś św- Antoniego, 
psxfe^cau?g Mfwjzsowśme kJfany i podsta­
wowy f!W NajAw. Mark Penvny na Lesz, 
nfe. sęwdeH^r dach i unctoodzoae sklepto- 
nfa Wsbyai&śwh SWęitych-

Na P^-se® T^jia-ałJr.™ iswaz s reżusscsul 
zostsj® ffide^carreMt jps®ylx&a kspltea Fx. 
ntoci Kawjsaictólk.

Na KnaSpywsktoza Frzodmiesfet® wy« 
tńiodwj zwycię^te® z walfci jedynie koń*  
dół Wizytek i Karmelitów.

Spsejalnl® bfją Wtemey wl
Koścói Św- Krteyża, chcąc zsufatcnyd 
symbol fcó<tasi©śd.a z XVlM wtoku. Go- 
doą przradis wsŁyattetao w figurę Chrystu­
sa. Jakby s*-ę  bali tej wyniosłej postać*,  
jakby tf-ę zSąM1, tos wyciągnięta ręka' 
wyńrsIitHzy Ssn sprawiali-wość Pod mo­
cnym ctomm b-srteirzyńcy figura mdai 
n® bnik. Pasła taż jwwwa wieża kofctoła 
wraz z ptnsylagaji^cyza fclasaterem. ■

Podcses waJk na Placu NbpeU
Iffioaa zan/ar»i« s^ę w rumowisko ulubio­
na przss waimawlftków kaplica im- 
Ds^eciąttoa Jt®us ®m MonóuazkK

Na Pwdn mjwMtaa staita — to żnŁ. 
szrzenls kofcfóta św- Floi-itwua. Z całą' 
premodytecją Niemcy zakładają mł,ny, 
chcąc wyseda^ś w powietrze cały koś­
ciół. Ale fcenstoufceja cfcazuje się dość 
mocna a ładwfirfr niewystarczający, 11 
ztarodnkiffze palcują drugi przy za-
ktaicteiiiu mte, ®&y w przeddzień uciecz­
ki: z Prasf' dofemać (fcfeła zniszczenia.

Złoś^wość bestji hitlerowskiej nie koń­
czy się na tych znteczeniach. Po kapi­
tulacji Wąrwsrwy przez 4 m!esiące trwa 
siTitomą-ycme tósszcrenie tego, 00 nie 
zostało zburaosie pc-dezas walk. Chcąc 
zofszczyć wtenawdaianą Warszawę Niem­
cy niszczą pratoto wzsyztkttn kośctoły, 
tako symbol sr^atonaitogo. bohaterskiege 
ducha powetońców- j

Resztki w*ęc  kssfclełów statomtejsSddi 
zmlsją wywtoteon*  w powietrze; s»czątldl 
mutrów fcatadry i Jezuitów rozsypują &i« 
wbsdy w gnasy- Ckedala podesas ctatałas 
drwwwnica « Św. Anny, spłonęła już W 
stycsRńu-

W potowto ®nidn&5 msteje wysadzony 
w powłeta® kościół Św Piotra i Pawte 
na Kfaagjrtadi- Z e«łs®o wspaniałego 
koświffta peeestoje csięść podz^emś, a w 
nich ©fer®s Matki Boak!ej Częstochow- 
^staj, eehewaeiy tom z narażeniem żyra 
preaa pracujących p<r?.y ntóncwoniu Pola­
ków. W ąpaionym knściate Św. Barbary, 
a os tano waętost powalaj a srtów. tak Jak 
w 193-3 r- rJfjl-W-ęto figura Ukrzyżowsu- 
n®S® ChrysSsiao.

Kofcr® ZtewWeSa podosas walk - po- 
wstańcsyoh isstorpfał nAawi®le, ale jesz- 
ese w pnsedd»«ń ejtossKssssiia Warszawy, 
1.8 atyemfa psxKo«yy duśe ładunki w 
p-edz^sw/ach. «hc-ęe zaarfanić cały k-ośtfół 
w grosy. Zfaro<M«agr ®atntar się nie uda­
ła Stea Jametndscja ratuje kośctół od 
ca&owirlisj 3»$łady. Wylatują w pow'e~ 
trae słdspissn"® dstoe i górne w prze- 
drfoj cmjśoi fesfcioża. Cała Kaplica Mat. 
M BąrisM tylko we wspo-
nurfaniaah prsyw44jxanych do niej war- 
raawaków.

W tym asmym swa®5e zostaje podmino. 
wany 1 wymdsswy w powietrze koś-ctH 
Św .Kareta W^w-mussa na Chłodnej. 
Dojpóśsro twa® zostaje też mffsacaony o- 
»»'®m kościół św. Jakuba.

♦
Jek wi»lte był ogrom zniszczenia, tak 

wtóMcł j«®t t®?w. pęd do odbudowy świą­
tyń warwrwskich. T dz/ś roboty przy 
odbudowto, względnie zabezpieczeniu 
praw, pałośeęle chociażby dachu idą peł­
ną parą- I dzś® seron rosną, gdy s ę wi- 
dać, tó obok powstających budynków i 
sjmachów odręmsit&ćw&nyeh, dźwigają 
się x mirzów i ^ffi-szcz świątynie, tętnią 
życŁaia waac&ia do dswnaj awej roli.

Aąp.
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Repatriacja z Zachodu i Wschodu
Z KRAJÓW SKANDYNAWSKICH

Około 20 tys. obywateM naszych 
znalazło się w czasie ostatniej wojny 
na terenach krajów Skandynaw- 
syich. I tutaj — jak prawie wszę­
dzie — starali się różni „wysłanni­
cy” powstrzymać rodaków od po­
wrotu do Ojczyzny. Po chwilowej 
dezorientacji — gdy do obozów pol­
skich dotarły prawdziwe wieści o 
Nowej Polsce — gdy zjawili się ofi­
cjalni wysłannicy —- polscy oficero­
wie łącznikowi, rozpoczął się go­
rączkowy ruch repatriacyjny.

Repatriacja ze Szwecji jest prawie 
ukończona, w ostatnich dniach przy­
bywają repatrianci z Norwegii — a 
wnet ruszą obozy z Danii.

Repatrianci ze Szwecji 1 Norwegii 
nie znajdują słów uznania dla 
władz rządowych i instytucyj spo­
łecznych, które dołożyły wszelkich 
starań, by osłodzić Im los przymuso­
wych emim-antów. Repatrianci z 
Krajów Skandynawskich to prze-

Niesie my im prawdę
Jesienne stolice Wwte wznosi się pona3 

liściaste lasy, osiadłe na skalistych zbo 
czach pofałdowanego terenu. Z nad roz­
ległego Jeziora wznosi się wfljfotna mgła, 
osłaniając spokojną tafle wód przed pro­
mieniami. Wokół cisza i spokój, słychać 
tylko suchy zgrzyt osi pędzącego elektro­
wozu. Jest niedziela. Pasażerowie od­
świętnie ubrani — widać korzystają z 
wolnych od zajęć chwil ~~ wyjeżdżała 
z miasta. Na twarzach tch maluje się 
ciekawość, bacznie obserwują nieznane 
im mundury. Nie tołią zapytać, Jesteśmy 
dla nich tajemnicą. Uprzejmy konduktor 
informuje nas o odległości miejsca nasze­
go celu podróży. Jedziemy do obozu Po­
lek w Doyerstorp.

Dziwne nasuwają się pytania. Jak ży­
łą ci ludzie.. Jak nas przyto?, i czy pobyt 
nasz, choć niedugi, sprawi im radość, 
wszak przybywamy z kraju, który one 
tnnstafy opuścić i dziś czekają na po 
Wrót Chwile wydają się długie, cltcW 
bym M rarmawiać, chciałbym widzieć 
łych Ind-rt, którydh koniec wojny wyr 
wał z obozów koncentracyjnych Przecież 
ło są rodacy, którzy nie ugięli się przed 
Zbrodniczą I krwawą ręką hitlerowca i 
godnie znosili ciężkie życie ł tortury 
.Tak, to musi być przyjemna chwila wa­
szego przybycia, wniesiemy w ich co­
dzienne monotonne życie coś nowego.

Pociąg zatrzymuje się. Według fetor- 
fttacji zapytanego urzędnika kolejowego 
Obóz leży w odległości dwóch kilome­
trów od stacji

„Drogą w prawo, Men? fes, W wmfe- 
slentn z prawej strony nosy Jest Polak*  
Lelr”_

Idziemy. Myśli wyprzedzają nasze 
przyjście. Co spotkamy i Jakie będzie 
powitanie?— Szosa wchodzi w Bściasty 
las o gęstym podszyciu, skręca w prawo 
'Już widzimy baraki, lecz Jakoś cicho, me 
słychać głosów- Czyżby wyjechały?., 
Nie, z poza drutów, otacza,acyeh obóz, 
wychodzi niewiasta, s zaciekawieniem 
spoglądając na nas. Oczy się śmieją 
widać pozna Je. lecz Me ma śmiałości za­
czepić. Tak, to Polka. Wybawiamy Ją 
z kłopotu.

— To Jest obóz Polek? — pyfe porasz 
tók.

— Tak, to panowie do nas przyjechali? 
— z większa swobodą zapytuje. — Teraz 
a nas pora oWadcwa, lecz proszę bardzo 
wprowadzę panów do naszego obozu

Przed bramą wyjściową stoi dwóch 
wartowników. Z oczu ich widać pewne 
zdziwienie, nie widzieli napewno polsktel 
oficerów. Nasze przewodniczka tłoma 
czy im cel naszego przybycia. Nie do­
wierzają. Zadają dokumentów. Wsryst 
ko w porządk*.  Wcłtodws® w uttnMlaw- 

wałme b. więźniowi*  obozów kon­
centracyjnych, którzy cudem unik­
nęli śmierci i w ostatniej chwili, 
dzięki staraniom Szwedzkiego Czer­
wonego Krzyża, przewiezieni zostali 
z piekła hitlerowskiego do krajów 
Północy. Tu znaleźli opiekę, dom, 
możność leczenia się, bo większość 
musiano wprost ze statków odstawić 
do szpitali. A gdy nadszedł moment 
wyjazdu do Kraju — zaopatrzono 
każdego Polaka w odzież, żywność... 
i kwiaty.

Repatrianci z Norwegii wrócili do 
kraju, by razem z innymi stanąć do 
pracy i odbudowy — wrócili nie z 
zamiarem „rozejrzenia” się i speku­
lowania, ale nawet swoje oszczędno­
ści postawili do dyspozycji placówek
P.U.R.-U.

Transport, który wrócił statkiem 
„Pommern" oddał do dyspozycji kie­
rownika placówki gdyńskiej — zao­
szczędzone przez mieszkańców obo­
zu „Egersund" (1.400 ludzi) — 300 
worków żywności, 40 kocy, maszynę

------—---- ------------------------------------ -  

trfe, z poza którego każdy mieszkaniec 
może wydostać się tylko za przepustką. 
Z okien wychylają się zaciekawione twa­
rze. Słychać glosy. Nagle otwierają się 
drzwi pierwszego baraku, skąd, Jak strza­
ła, wyskakuje młoda dziewczyna.

— O, Bożej To nasi oficerowie!-. Bo 
że, Już tyle lat nie widziałam!™

Rzuca się aa szyje i całuje. Następna 
chwyta porucznika. Nie mogę nic powie­
dzieć, zresztą, czy można... gwar zebra­
nych niewiast mc pozwala na jedno sło­
wo.

— Przepraszam, panie kapitanie, ale 
przysięgłam sobie... jak zobaczę naszego 
oficera, rzucę się na szyję i będę cało­
wać — mówi młoda Warszawianka, któ­
ra dała początek podobnego powitania.

— Jak wygląda Warszawa, czy— — 
ta lub inna — ulica Jest zniszczona? — 
padają pytania. Trudno odpowiedzieć, 
inne nie pozwalają. Też dhcą dowiedzieć 
się, ao słychać w leb stronach. Bardziej 
nieśmiałe stoją na uboczu, obserwują i 
widać radość połączoną ze smutkiem 
Może miały brata lub ojca, który zgi­
nął i Już więcej ich me ujrzą, może ktoś 
najbliższy był polskim żołnierzem i po­
legł w obronie ojczyzny.

Tak, szczęśliwa ta chwila, kiedy mogli­
śmy stanąć w gronie rodaczek przynieść 
im słowa otuchy i nadziei. „Niedługo 
wrócicie do kraju, który choć zniszczony, 
przyjmie was i otwartymi rękoma, przy­
tuli po tylu latach rozłąki".

Na powilaaie wychodzi rówaW tdw- 
m oboacu.

— Może psrwwW pozwofe Sc świetlicy, 
trochę odpoćzną, widać jesteście przemę­
czeni — padalą proste, a Jakże szczere, 
matczyne słowa Polki. — Dużo mamy 
pytań dużo niepewności, aaresweie będzie­
my mogły dowtoitteć ©a zżydmfi w 
Kraju—

Otocmrf rofeti aŚewWt kferafemy de 
główną aleją do stołówki Po obe stro­
nach stoją drewniane baraki proste, wa­
ra, t Jednymi drzwiami. Widok ich spra­
wia niemile wrażenie. Wchodzimy ua 
•alę Jadalną. Zaciekawione twarze zwra- 
rają się w naszą stronę, padają miłe u- 
śmiechy, słychać słowu i —.To nasi ofi­
cerowie"... Przełożona obozu przedstawia 
ms, skole! witam Rodaczki w imienia fcb 
rodzin 1 Kraju. Gwar wzrasta, dekawr 
>>czy zwracają się w naszą stronę. Kat 
!a chctalaby eoć powiedzieć, • coś m- 
uytać. poradzić się. lecą trudno— — ma­
to mamy czasu. Mtssany jeszcze dziś 
odwiedzić tany obóz.

Siadamy przy stole obok członkini za 
rządu, objaśniające’ nam w krótkich sło­
wach, przedsfawlajacydh fch pobyt w 

do pisama, wagę dziesiętną oraz 505 
koron norweskich.

Kierownik obozu Lebeda — prze­
kazując ten dar — zaznaczył, rż Pola 
cy, wracający z obczyzny do kraju 
chcą przyczynić się czynnie do jegr 
odbudowy swą pracą i tym skrom­
nym dobytkiem, który zdołali zao­
szczędzić.

Z BRYTYJSKIEJ STREFY 
OKUPACYJNEJ

Do Gdyni przybyło kilka statków 
z repatriantami z brytyjskiej strefy 
okupacyjnej. Transporty te składa­
ją się wyłącznie z ludności cywilnej, 
która przebywała w ebozseb pracy 
i w obozach koncentracyjnych. Na 
pokładzie statku „Rugea" przybyło 
454 osób, w tym 90 dzieci. „Sachsen- 
wald” przywiózł 897 repatriantów z 
Lubeki. Również z Lubski przybyło 
około 1000 osób na pokładze statku 
„Deutschland”. Ponadto n& pokła­
dzie statku „Meclenburg” przybyło 
około 400 repatriantów. ,

8 8 8

teł chwili stają się coraz większe. Ro­
zumiemy ich obawy Do naszego przy 
laz-du były karmione fałszywą propagan­
dą, były odwiedzane przez lada, którzy 
jako płatni agenci burzyli ich spokój, ni­
szczyli świadomie 1 tak zniszczone ner­
wy. Jak dobrze więc że mogliśmy od­
wiedzić Je, porozmawiać, poinformować 
Wszak mówiono im, że .Armia Polska 
rzie istnieje, że to wymysł propagandy so­
wieckiej, że Kraj, to sieci obozów, że 
wolność me istnieje itp. rzeczy” Tak Je 
informowano przez cały czas, taki im da­
wano pokarm, wpajano ntonawtfć do bli­
skich, do znajomych, do Kralu. Dmś wi­
dzą, że oficerowie umieją mówić po pol­
sku, że noszą te sarnę mundury i umieją 
z mmi po bratersku rozmawiać. Odczu­
wamy sympatię, Jaką otaczają nas miesz­
kanki obozu, wnieśliśmy w ich życie 
orawdę, przynieśliśmy słowa pociechy 
daliśmy im możność usłyszeć to, aa Cc 
tak dawno oczekiwały. Dziś — chcą 
wracać.

Obóz w Doyerstorp należy tto najle­
piej zorganizowanego obozu Polek na te­
renie Szwecji. Jest szkoła powszechna, 
kursy fachowe, grupa taneczna, baletowa 
oraz chór.

Dztwczęta mają możność przygotować 
się do pracy, nie tracąc chwili z zapałem 
wykonują wszystko to, co może ułatwić 
rm przyszłe życie w Kraju. Z tym prze­
świadczeniem wracają do opuszczonej 
przed laty Ojczywy.

Bafltowlf 7dr«f, l&L 
Szef MHM Skandynawskiej

Polski Czerwony Krzyż swp klientom
W powodzi nieszczęść, spowodo­

wanych wojną i jej straszliwymi 
skutkami, Polski Czerwony Krzyż 
etara w miarę możności przyjść 
k pomocy ludziom tej pomocy ocmż- 
kującym.

Poszuki wanie ns^ntonyeS człon­
ków rodzin, a przede wszystkim 
dzieci odłączonych od rodziców jest 
iednym z głównych zadań Biura In­
formacyjnego P. C. K.

Tegoroczna gwiazdka ni® wszyst-

Z WŁOCH
Pełnomocnik do spraw repatriacji 

obywateli polskich z zachodu przy­
gotowuje wysłanie misji repatriacyj­
nej do Włoch. Zadaniem misi' bę­
dzie przeprowadzenie repatriacji cy­
wilnych obywateli polskich.

JESZCZE 17.000 ŻOŁNIERZY
Oficerowie z czwartego transportu 

żołnierzy polskich z Włoch, który 
niedawno przybył do Koźla, infor­
mują, że w miejscowości Cenivara 
pod Ne^notom znajduje się jeszcze 
8 obozów dla żołnierzy polskich, 
którzy zgłosili chęć powrotu do Pol­
ski. W najbliższym czasie, jak in­
formują, zostanie skierowanych do 
tych obozów nowych 17.000 żołnie­
rzy polskich chcących powrócić do 
kraju.

Wśród przybyłych wielką sensa­
cję wzbudrł kapral, Józef Michalski, 
który przywiózł żonę poślubioną we 
Włoszech, z pochodzenia Włoszkę, 
która nauczyła się dobrze języka pol­
skiego.

ZAGADNIENIE REPATRIACJI 
POLAKÓW W BELGII

Na terenie Belgii przebywa kilku- 
dzic-dęcio tysięczna rzesza Polaków, 
którzy opuścili kraj nasz jeszcze w 
okresie przedwojennym szukając 
chleba na obczyźnie.

Obecnie wśród tej naszej emigra­
cji zarobkowej dają się zauważyć 
silne tendencje w kierunku powrotu 
do kraju. Przewiduje się, że około 
10.000 Polaków przyjedzie w pierw­
szym rzucie do Polski.

Ponieważ repatrianci ci chcą za­
brać ze sobą swói ruchomy dobytek, 
więc sprawa ich przetransportowa­
nia gtewia przed kierownictwem ak­
cji repatriacyjnej zadania specjalnie 
trudne do rozwiązania w obecnej sy­
tuacji. W związku z tom nrz°w'du­
to się, że akcja ta mogłaby bvć prze­
prowadzona w skali masowej dotrę- 
ro po zakończeniu repatriacji przy­
musowo deportowanych 1 byłych 
jeńców wojennych.

ZE WSCHODU
W ciągu ostatnich 10 dni przybyły 

do Krakowa ze Wschodu 24 tran­
sporty repatrtontów, wiozące około 
11.000 osób i 2.500 sztuk inwentarza 
żywego.

Z Rumunii I Węgier przez stację 
Luków przybyło 180 Polaków. 
W tym samym czasie 3.500 Łemków 
opuściło tereny województwa kra­
kowskiego, udając się na wschód.

Mm przyniosła odpowiedź na drę­
czące pytanie, gdzie się znajdują naj­
bliżsi a poszukiwani.

Wszystkim, którzy oczekują swo­
ich najbliższych łub wiadomości o 
rrfeh, życzymy gorąco i z głębi ser­
ca, aby to, czego oczekują, stało się 
jak najrychlej.

Aby nowy rok był rokiem połą­
czenia się zagubionych rodzin, ro- 
drln, rokiem wspólnej pracy i 
•ft^óto.ego szczęścia.
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X D. MACK

Niedawtu) faiwii w Polsce poseł do nar- 
lament# brytyjskiego, były wice- prezy­
dent Uverpoolu znany działacz politycz­
ny i wybitny znawca stosunków gospo­
darczych J D Metek.

Poseł Maik znany test z tego, iż tv 
parlamencie angielskim był sttlym orę­
downikiem oprawy polekiej i to zarówno 
przed iak i w czasie obecnej wojny

W rozmowie z przedstawicielami pra­
sy polskiej oosel Mack dal wyraz swym 
pogled-o-n na cały szereg zagadnień na­
szego kraju.

Na pytanie, jakie są ogólne jego wra­
żenia.

— Jestem paten podziwu — mó- 
mi poseł Mack — dla bohaterstwa 
narodu polskiego, nie tylko w cza­
sie wojny, ale i dla jego olbrzy­
mich wysiłków w dziele odbudowy 
kraju. Widziałem ruiny i zgliszcza 
waszej stolicy. Zdaję sobie sprawę 
ze straszLwych cierpień ludności 
polskiej w czasie okupacji, 
życiowa ludzi w Polsce jest 
nie niższa od poziomu życia 
Mimo pogody, z jaką polscy 
pracy walczą z trudnościami 
darczymi okresu powojennego — 
nietrudno poznać, że są jeszcze cią­
gle nieodżywieni należycie, że trze­
ba jeszcze wiele czasu, by spusto­
szenia, które w zdrowiu, ludności 
poczyniła wojna — wyrównać.

— Czy społeczeństwo angielskie 
zdaje sobie sprawę z ogromu znisz­
czeń wojennych w Polsce?

— Nikt, kto tych zniszczeń na 
własne oczy nie oglądał i nie ze­
tknął się osobiśc e z Polakami w 
kraju — nie może przy najżywszej 
nawet wyobraźni urobić sobie rze­
czywistego obrazu martyrologii pol­
skiej w czasie wojny. Zęby w pełni 
zrozumieć rzeczywistość 
trzeba zetknąć się z nią na
scu.

Odnoiwe orientacji polityczne! 
powojennej poseł Mack powiada:

— Zawsze podkreślałem w roz­
mowach z przedstawicielami emi­
gracji polskiej w Londynie, że przy­
jaźń Polski ze Związkiem Radziec­
kim jest warunkiem podstawowym 
niepodległości i pomyślnego rozwo­
ju państwowości polskiej. Widzia­
łem się z gen. Sikorskim przed Je­
go ostatnim, tragicznym odlotem, 
Dał mi wówczas prywatne zapew­
nienie, że zrobi wszystko, by sto­
sunki z ZSRR naprawić. Gen. Kosa­
kowski uprawiał, niestety, politykę 
reakcyjną, która wywoływała obu­
rzenie w kołach demokracji angiel­
skiej. Powiedziałam mu w czasie

polską, 
miej-

Polski

Stopa 
znacz- 
u nas 
ludzie 

gospo-

Z wycieczką w „Nowym Lwowie"
Auto mknie szeroką, asfaltową 

ulwą. Mi jurny wozy, tramwaje, sa­
mochody. Przed naszymi oczyma 
przesuwają się coraz to nowe wy­
stawy, neony. Wszędzie pełno świa­
tła. 1 tumy ludzi, ciągnących we 
wszystkich kierunkach. Wszyscy 
gdz-eś śpieszą.

Jedziemy już dobrą godzinę — 
miasto się nie kończy. Coraz to 
nowe ulice, przedmieścia, nowe na­
zwy wyłaniają się przed nami.

Mamy dojechać do Gliwic. Po­
śród całego labiryntu ulic, przed­
mieść i placów trudno zbłądzić. 
Wszędzie łab lice orientacyjne i do­
kładne drogowskazy. Mimo to 
mam pewne wątpliwości.

— Proszę pana, daleko do Gli­
wic? — pytam jednego z licznych 
przechodniów.

— Ni, ta jakie 30 km. Jedzi pan 
prostu na Chorzów, Byłom, Bo- 
bryk.

— Gdzie się kończą Katowice?
— Ta, panie, tu si nic ni kończy, 

miasto aż pad Wrocław...
— Pan dokąd idzie? — pytam 

'dalej.
— Do Lwowa.
— Panie, bez żartów — odpo­

wiadam.
— Ta jaki pan dziwny, do By- 

tatnśa jady, ta ta tera nasze mia­
sto, parne — Lwów.

— Siadaj [nm, pojedziemy ra­
zem.

Nowy pasażer w jednej chwili 
znalazł się w aucie.

„Dodge” mknie dalej. Mijamy 
największą w Polsie hutę „Koś- 
duszko”, potym jeszcze jukąś, i 
znów fabryki i kopalnie. Wjeż­
dżamy do miasta chyba już dzie­
siątego slcolei. Naszemu pasażero­
wi usta się me zamykają. Opowia- 
da bez przerwy o fabrykach, wy 
mienia nazwy mijanych ulic, hut 
i kopalni. Jakoś dziwnie brzmią 
te nazwy w as lach LwounanuM.

— Jak dawno mieszka pan w 
Bytom iu ?

— Trzy miesiące.
— Dużo tu Lwowiaków?
— Ta co pan pyta taki śmlszny 

rzeczy, ta cały Lwów i Tarnopol, 
to tere Bytom i Gliwice. ''Wszę­
dzie nasi.

— A jak wam sóę tu powodzi?
— Fajno. Ni mogim marzy koć.
1 teraz sympatyczny kresowiak 

opowiada o swej podróży na Śląsk, 
o swej pracy i stosunkach, tu pa­
nujących.

Początkowo było ciężko. Tru­
dno było się przyzwyczaić. Lwo- 
wiacy nie znali u siebie fabryk, 
ani kopalń. Nie byli przyzwycza­
jeni do tego tempa, jakim b-ije 
centrum przemysłu polskiego, a co 
najważniejsze, było ich mało.

Teraz jednak opanowali Gliwice 
i Bytom niemal całkowicie. i czują 
się jak u siebie, we Lwowie.

Wszędzie ich pełno. W urzę­
dach, w wojsku, w organach bez­
pieczeństwa, 80 prac, sklepów 
przeszło w ręce lwowskich kup­
ców. Miasto rozbrzmiewa lwow­
ską kwarą. Wszędzie widać skle­
py i lokale rozrywkowe, prowa­
dzone na lwowski sposób.

Tu bar „Ta Joj”, tam bazar 
„Lwowski Trust", Kino „Szozep- 
cto" czy teatr Lwowski. Ż jakie­
goś baru dochodzą od.głosy lwow­
skich cymbałków i harmonii. Na­
wet gazeciarze i chłopcy z papiero­
sami są jacyś inni.

Szukamy ulicy Sienkiewicza. Te*  
raz gorzej. Miasta dokładnie nikt 
nie zna. Pytamy jednego, drugie- 
g o,dziesiąlego. Każdy zna d-ud', 
trzy ulice i drogę do fabryki, w 
której pracuje.

Mimo to każdy chce chętnie po 
móc, wyjaśnić: pytają jeden dru­
giego, szukają sami nazw po ro­
gach uilc. Śtychać nawoływania;

Skrzynka pytań
r

Z1OŚC i odpowiedzi&
Piotrowski Antosi, Nowy Jasirdec,

> Dolny Śląsk.
1 Dziwi nas bardzo, iż tyle trudności

___ ' _ , repa-
| triowianej ze Wschodu. JeślJ miał Pan
I wiadomość z Poznonia w Upcu, mus ała

ostatniej z nim rozmowy, że może ,
już zacząć pakować swoje w&lizki. i ~
Cieszę się — mówi dalej Mack —Ima Pan w odmienieniu rodziny, 
że polityka polska pozbyła się wre- ?
szcie urazu w stosunku do Rosji IX>d3.„a sk orc)WSflls być bądź na i’em e 
Cieszę się, że Rząd Jedności Naro- | nad Odrą, bądź też n® Prusy Wscho- 
dowej robi wszystkie wysiłki, by i dnie- Pro®my nap sac do Centralnego

9 Biura. Poszuk iwań Państwowego Urzędu 
Repatrocyjnego w Łodzi, ul. Piotrkow­
ska 39. do b w Państwowego Urzędu 
Repathacyjne^o w Poznaniu. Olsztynie 
'Gdańsku, a napewno otrzyma Pan stam­
tąd dokładny adres rodziny.

Emilia Bwasiowska, Olwa, woj. U- 
gniclde.

N'e możsmy nteatety zamieścić odra- 
zu wacytrtkch sp'to w Polaków z zagra­
nicy. Prosimy uważn-e przeglądać każ­
dy numer „Repatrianta", a napewno 
znajdzie Pani w końcu i nazwisko swe­
go męża. My za swej strony zam eśc1- 

j my oglo;jzen;e w dziale poszukiwań, a 
| jeśli warunki materialne Pani na to nie 
| pozwalają, ogtoszanto zamieszczone zo. 
i stanie bezpłatn e.
I Stansławu Mróz, Prądoan. pow. Ino- 
» WIWitt w
| Jeśli mąt FW jest chory, napewno

członkom Izby Gmin. Raz jeszcze ' naszej misi1 
powtarzam: to, co widziałem w Pol­
sce, utwierdza mnie w przekona­
niu o wielkiej przyszłości, jaką 
czeka naród polski, pod kierowni­
ctwem demokratycznego Rządu.

-~,,Te, Józku, Tońciu, ta to nie 
Su, t-a to la druga w lewo" itp.

Zajeżdżamy wreszcie na komen­
dę milicji. Wchodzę do pokoju 
służbowego. Jakiś młody oficer, 
też Lwowiak, prowadzi mnie do 
trzeciego pokoju do komendanta. 
Tu wreszcie dostałem do-kladną 
informację i dojeżdżam do ul. 
Sienkiewicza.

* ’ *
Johany, Kurty i Franzy poznika­

li. Wyrugowali ich przybysze z 
kresów. Pozostali tylko śląscy 
Karliki i lwowskie Jóżki, Tońcie i 
Antki.

Niemcy poszli do „Faterlandu".
Godzina dziewiąta wieczór. Wy­

chodzę na miasto w towarzystwie 
jednego z Lwowiaków.

Dziś Święty Mikołaj. Ruch na ■ 
u licach i w sklepach wzmożony. | 
Wszyscy kupują podarunki i śpię-1 
szą do domów. Wystawy oblepia-f 
ne mikołajkami, zabawkami i sto- i 
(tyczami, lak, jak na Mikołaja we 
Lwowie. IV tramwaju, w sklepie, 
na ulicy, tylko o Mikołaju się mó­
wi.

Wszystko musi być jak dawniej, 
jak kiedyś, jak tam.

Spaceruję jeszcze długi czas uli­
cami Bytomia. Czysto i porządnie 
nadzwyczajnie. Szerokie ulice, 
wszędzie kostka i pełno światła. 
Czytam nazwy ulw: Lwowska, Za- 
marstynowska, lwowskich Dzieci, 
Unii Lubelskiej, Sienkiewicza iłp.

Niema już Hillerplatzów, Kaise- 
ringów, a jest za to Plac Mariacki, 
Plac Wolności. Niema Niemców. 
Są Ślązacy i Lwowiwcg.

Dziś Toń do z Karlikiem pracu­
ją w jednej fabryce, przy jednym 
warsztacie. Dziś przy Mikołaju 
idą razem „na jednego” do baru 
,,Ta joj”, skąd rozbrzmiewa stara 
lwowska polka... „7 
tiT. ' I

wyznaczyć Polsce miejsce w rodzi­
nie demokratycznych narodów świa­
ta Poznałem waszego Premiera; wi­
działem go w zetknięciu z obywa­
telami; niezmiernie mi się podoba 
jego stosunek do ludzi, bezpośred­
ni i prawdziwie demokratyczny.

Jako wielki przyjaciel Polski — 
mówi z naciskiem poseł Mack — 
żywiący głęboki podziw dla ludu 
polskiego, który tyle przecierpiał, 
a tak wspaniałą postawę zachował 
—• nie będę ustawał w wysiłkach, 
by sprostować wszystkie nieporo­
zumienia i błędne opinie o demo­
kratycznej Polsce. Po przyjeździe 
do Londynu złożę sprawozdanie ze ? j©śU mąt PaM jest chory, napewno 
swej podróży premierowi Attlee ijmajduje odj»w'ecWą opieką ze sŁrooj;

— — • rsęmrtsicyjnej, która go
f też, gdy warunki na to pozwolą, przy- 
| w We do kraju. Bezcelowym jest sta- 
i ranę się Pani o paszport na wyjazd do 
‘ Austrii, gdyż naraz1* paszporty 1 w’ssyi 
przejazdowe otrzymać można tytko dla 
podróży służbowych. N’e powinna je­
dnak Pani tracić i poddawaj
S!ę rozpaczy. Ktod, kto przetrzymał o- 
bóz, wytrwa i teraz i zmoże chorobą, 
tymbardsiej, iż mamy całkiem, dokładną 
w adoraośri, kaśdy diojry Polak do­
znaje najtroskliwszej opiek1 j pomocy 
leksirskiej. List wysłaliśmy i mąż otrzy­
ma go hapawno jesswsse przed Świętem1,, 

„Porucznik" — Obós Po.tski w Troa- 
sb*i<;.

List prsK-słsny pmsa Pana <Ba matki 
wysialiśmy natychmiast pod wskazany 
adres. Po paru dniach jednak zwtóco. 
no go nam z dopiskem, iż adresatka: 
wyjochała aa z-omte zachodnie. Wobec 
tego, iż tnaUra nie /.ustawiła aowegoi 
adresu, wystóśśmy zapytanie do placó­
wek P. U. B-u, i po otrzymaniu odpo- 
wiods1, I*st  skWiijemy natychmiast na 
nowy adres- Drinku jemy za słowa uzna­
nia, PęywiŚ jesteśmy, iż gdy wróci Pan 
do PoU&ł, potrafi Pan tak jak i my 
odczuć iKcdcslę matek, które nie mogą’ 
się w żaden sspewób ze swymi dziećmi 
porozumieć- Zrobi Pan wówczas także 
wssy»łko, aby hidriom tak'm pomóc- 

Karptoo M&oloj, Alt . Oatting, Be- 
warta. i

Ze wsgiędu na bardzo wielkie znisz­
czenie miast w Poteee jest również wiel­
kie ^potrzebowanie na roboto ków róż­
nych kwalip&ftcji, specjalnie zaś mura­
rzy, pcKto&<waiai są przy odbudowie 
ni-ast- JcńU więc opowiadał wam ktoś 
o bezrobociu w Polsce, to był to chyba 
ktoś teki, kto Polskę wMzktł w 1938 r. 
Lkt ' do rodsfay skierowaliśmy, a W 
tn-'ęaTycH«.ste nrgatóalifeny już i do Pa­
na Ust od tony. Za żyesenia świątecz­
ne dsiąfcujemy j odwzajemniamy je ca­
łym sercem dla Pana i wszystkich Po­
toków w waszym obozse.

Zef.ia B4ewska^ Obóz polski w Lu­
bece-

Zakłady rzemWłnicz® mają zupełną 
swobodę dstWanta w Polsce i każdy rze- 
mieśltok doateje p«Łne poparcie czyn- 
nków goepodarozych w uruchom eniu 
nowej placówki pracy. Trudno nam po­
dać Parał, ile zarób'ć może samodzielna 
iwawcówa, ale jak oświadczyły m1 
współpracownteidsEi natoej redakcji, któ­
re spećjato-e o to zapytywałam, każda 
z h'ch ehriataby zarabiać tyle, ile zara- 
ba obecnie krawcowa Niepotrzebnie 
w ęc zwleka Pan- tak długo z powro­
tem do kraju, gdasie czeka praca i pew­
ny zarobek.

Jersey. P. Harmower.
Wprewdke no w® ustawa małżeńsfca 

przewiduje rozwody, nie znaczy to jed­
nak, iż moim rozwód bae uzasadnio­
nej prayeayny uzysfcwć. Nie wyobraża­
my sobie, by s®ó orzekł rozwód przed 
przesłuchanym Pana. Ale... jeśli Pan 
jednak obawia się. że żona straci cier- 

Ta mim as z iak etokśjąc na pana tek długo,
’ i ractómy jsdmajSKybeiej do kraju wrócić 

-- — I ’ przekonać tonę, iż nieraa podstawy 
W. SL janj powsKhj do mwodu.
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Polacy w obozach repatriacyjnych we Włoszech
KOMPANIA 1

Borowczak Michał, 1904; Brence! Os­
kar 1898; Baeylskj Hubert, 1904; Bazy- 
n<usz Fryderyk, 1908; Bebek Andrzej,
1905.

Olko Piotr, 1902; Ciesielski Jan 1903; 
Ciec-orowsk Antoni, 1901; Cteboń Fran­
ciszek, 1905; Czyżyk Józef, 1907; Czyżew. 
ski Zygfryd, IS"?’ <^hlebow’cz Jan, 1908; 
Czapezyński Stanfsław, 1902; Cieszyń­
ski Franciszek, 1902.

Donat Adolf, 1904; Damps Józef >900;
Drybnink Mkołaj, 1909; Droźdriok 

Franciszek, 1906; Baca Michał, 1839; Dy. 
jak Andrzej, 1889; Dowbanesz Ignacy, 
1907

Egier Edward, 1903.
Ferstera Paweł 1902; Furman JuMan, 

1902; Florek Stanisław, 1910; Fszola Ste­
fan, 1925. , ;

Graczyk Andrzej 1953.
Boidryeh Władysław. 1984; Banit&da. 

wica Paweł, 1907.
Jonak Jan, 1903; Jss&owittk Franci­

szek, 1903.
Icewluk Jurto, 1909.
Kriiger Erwin, 1905; KebWtai MMwl, 

1903; KendzW Franciszek, 1909; Kościel­
ny Tomasz, 1902; Kowal Tymko, 1909; 
Kumant Jan 1900; Kaczmarczyk Bruno, 
1909; Keller Ewald, 1908; Król Paweł, 
1907; Kroea Franciszek, 1909; Kies Ry­
szard, 1904; Kiedrewslsł W4old, 1903; 
Kacsrew43.it Eranctaek.

Litwin Paweł. 1902; Lawrów Eliasz, 
1904, Lewin Benjamin, 1908; LHaehke 
Wilhelm, 1905; LabWki Jan, 1900; l itke 
Aleksander, 1907; tekstem Stanisław, 
1904; Loreas© Jteef, 1904-

Łytkowaki Stefan, 1902; Lantusz An­
toni 1907; Lońskl Engelb., 1901.

Makowski Józef, 1901; Mattssewskl 
Józef, 1904; Msnowafrl Konrad, 1908; 
Mól Augustyn, 1904; Młrare Anton1, 1905; 
Majkut Paweł, 1906; Maciejewski Jan, 
1905; Majsnerowski Franciszek, 1903; Ma­
łysz Jan, 1903. “

Nowak Franciszek, 1808.
Olejnik Józef, 1908.
Pawlak Stern'sław, 1905; Pott , Woj­

ciech. 1904; Paszek Jan, 1903; Fałys®
----------------- -—---------------------

Obozy dzieci
DZIECI POLSKIE ZAREJESTROWANE 
W GŁÓWNYM BIURZE UNRRA NA 

TERENACH NIEMIEC

Baranowska Adela — 11.10 59. Bay.yl 
Tadeusz — 1930- Bejmuk Panaska — 5.7. 
1930. Beska Emilia Weronika — 25.8.32 
Dąbrowska Ell®a — 15.9-30, DaUdcwca 
Kazimierz — 2-2.32. Damięcki Ignacy —
12.29. Dudek Leonardte — 14.9.30 Far- 
botko Paweł — 29,6-33. Grend*  Henryk
— 14-10-29. Grodzińska Leokadia — 7.6, 
45. Ineksiak Zbigniew — 30 9.29. Ja­
sińska Agnieszka — 12.2.38. Jaworska 
Helena — 31.5-31. Jaworski Jan — 12 4. 
32- Kalinowska Irena — 8.4.30. Kawka 
Stefan — 24.6.32. Kędzior Mtecrysław--
148.29. Klukarskl Paweł — 5.7.29. Koło- 
dztejski Mieczysław — 21-130. Kowal 
Jan — 24.10.29. Kowalski Jerzy — 2.10. 
30- Krzywa Maria — 25.2.32. Krzywy 
Edward — 27 6.36. KuRAskl Edward —
1.1.30. Ligenza Alfred — 27-11.30. Ma. 
kowska Janina — 25 12.30. Miszuk He­
lena — 9 11-1935. Modrzejewski Tadeusz
— 27.10.30. Ofman Henryk — 7. 4. 29.
Olszewska Teresa — 8-7.29- Olszewska 
Teresa 24 100.29, Onufrak Dymitr — 
4.12. 29. Pietrała Czesław — 30.2-30 Fi­
larek Zygmunt — 16-4.35. Finder Stani­
sław 28 3.31- Plewińska Irena — 20-2.31 
Poznańska Władysława — 18.12.32.
Przybyło Władysław — 13 3.31- Pytel 
Stanisława — 10-8.30 Sesulak Stanisła­
wa — 7-5.1930. Sańffltuk Jerzy Eugenkisz
— 2 4,32. Sężalska Sanlstaw*  — 10.11.28 
Surmiak Bland!na — U.ll.M.FAecsasrek 

Fwin<?szek, 1907; Pobleguszka Jan, 1908; 
Piotrowski M chał, 1900; Pcszwald Fran- 
cteesk, 1904; Pyszny Gerhard, 1903-

Stetnebel Waldemar, 1908; Sroka Wła­
dysław, 1908; Sowiński Kazimierz, 1906; 
Świerk Francszek, 1905; Sowa Mokołaj, 
1904; Swatek Robert, 1906, Sternik Potr 
1908; Stern Brunon, 1903; Saulc Alfons, 
1904; Szczurek Władysław, 1904; Stań­
czyk Bronisław, 1903; Swistoń Wasyl, 
1907; Sitiwiera Józef, 1906; Stobrawa Sta. 
nastaw, 1906; Seide Juliusz, 1911; Szmidt 
Leon, 1910

Tabor Karol. 1905; Tomassnwski Mak­
symilian, 1904; Traeeyk Józef, 1904; 
Tischler Leopold, 1904; Twcrduta Dy­
mitr., 1900-

We-uci Alfons. 1909; Wróbel Józef, 
1914-

L!ppka Władysław, 1910; Puzdrowski 
Francszek, 1907; Pipa Franciszek, 1819.

KOMPANIA 0

Afttos5®w*cs  Józef, 14.1-07.; Anfielbrat 
Teofil 14 9.14.

Bula Jakób, 23.704; Baliński Jan. 24.1- 
1900; Bartykowrlrl Btonard, 27.7.04; Bed­
narski Jan, 28 10.09; Baebr'ńskl Józef 
14-10.05; Brendier Jan, 6 5-93; Bogisz 
Framcfiszek, 2.1.04; Bohn Engelbert, 22.10. 
1921; Byttowzki Brunon, 15.404. Blum 
W Mor, 29-11.14; Brzostowski Paweł, 
9-9.05; Brzostowski Herbert 6.12,07.

CWtowskl Franciszek, 17-3-07; Chodn- 
rn Paweł, 2.10.06; Cisną- Stanisław, 11.1 
1899; Czaplicki FrancY-zsk, 16-1-1900; 

; CMiońskl Stefan, 7-6.04; Cysarczyk 
Franciszek, 3 12.07.

Duda Józef, 13.3.06; Dfwigoń EmTl,
29.6-01;  Dolecki - Dulkę Franciszek, 25-3
1913.

Frrfberg Władysław, 26-6.10; Fafiń-sM 
Władysław. 17.6 06; FreHag Jan- 13.10
1902.

Grintng Alfred, 22-8-14; Glombrca 
Piotr, 29.6.07; Gnteter Alfred, 24 12-03; 
Gorczyński SaiMsłnw, 16.1 04; CawMk 
Wiktor, 11.10.03; Gredtowsk? Alktean- 
der, 80-1-99; Gut J&ref, 26-8.07; Gedrfń. 
skj MaksymTan, 14.10.97; Grzegorczyk 
Bolesław 5.2.01.

Zygmunt — 22-6 30, Wiek Jan — 26.5-29.
Włodarczyk Stanisława — 13-11.29.

Wojnowska Barbara Katarzyna — 23.3. 
1930.

WTKAE DZIECI POLSKICH 
PRZYWIEZIONYCH Z NIEMIEC 

PRZEBYWAJĄCYCH NA TERENIE 
SZWAJCARII W TIEFENAUBFITAL

Feluś Sanisław — 23.5.43- Hajduga 
Arm'n — 23 1.44. Marjowski Dan-iel — 
15 9.44. Michalewicz Mar a — 4-2-44. 
Mltrostołczento Barbara. Nswdoreskaja 
Jerzy — 19.12.43- Olejko Rosemaria — 
30.543- Piątek Jerzy — 17.4.44. Pless 
Barbara — 4.244. Rybki Zofia — i 1.7 
44. SUwa Erika — 19.8-44. Srtsdz'k Wal­
ter — 25.8 44, Smdzlk Jan — 28.7 43. 
Sta-blawa Waldomar — 3-1.45. Szalików, 
sto Halina — 9.1.45.

WYKAZ DZIECI POLSKICH 
PRZYWIEZIONYCH Z NIEMIEC 

PRZEBYWAJĄCYCH NA TERENIE 
SZWAJCARII W „LA ROCHELLE"

Bcnkoi Wfenda — 9.10,33- CSerpM 
Marta — 31.8.31- Cierplol Regina — 18 
Goig«4ta Ariela •— 24.6.33- Górecka Ur­
szula 19.9.33. Hełtnańczyk Krystyna — 
133 33. Janowska Udte — 25.8 33. Kar. 
isuk Janusz — 5.8-39. Karptik Zofia — 
? .11.35- Krtyt Maria — 17.1.34. Lesz, 
czyński Tadeusz — 22-7.33. Milewska 
Maria — 1936. Milewski Jan — 4-12.33 
Patows Ruth — 19 9.33. Pluta Urszula — 
m.U- tttóhl Karwi.

Hibner Franaszek, 15.12.01; Herda Al­
fred, 14-1-05.

Iwanowski Jan, 27.4,99.
John Paweł, 12.8.0B; Jakubowski Gu­

staw, 17.10.95; Janik Franctowk, 18-5 04; 
Jurzec Franc szek, 24-11 14; Janosz T*o.  
dar, 23.9.13; Jarasjtssbek Ssesrepao, 24.12 
1909; Jacszeaarsła.? Piotr, 2.7-04.

K®ru» . Nurek Brunon, 6.16.09; Kale, 
ta Paweł, 8 5.07; KrayśaHowski Stari1- 
sław, 20.1-99; Karbowski FeSfe, 136.04; 
K'-rko An-tonj, 15.8.01; Kesturek Franci­
szek, 7.1 08; Kukae^ta M-akał. 12.12-04; 
Kiees-k Ludwik, 8-2.67; Karee Frasteł- 
eeek, 9.6.1900; Kwaćnł-ak Stefan, 5.7-61; 
Ke&Iacz Józef. 14.4 10; Kusman Anton1, 
14.3.91; Kajtnfeiskl Jan, 13 .10-04; Kosloł 
Paweł, 3.3.03; Kamiński JuTan, 26.5 98; 
Kerpa-k IgKacy, 15.7-02; Ko-rnortwski Fe­
liks, 6-9.06; Kari&Bkl Alatoander. 161 
1906; Kiidlek Alioras, 1 8.10; Kasubow. 
sk‘> Broursław. 23.10.1900; KieroaSi-łkU. 
«*to  Klemens, 24-2.08; Kutma Jan, 27 6 
1812; Kmtoł Jan, 7.1.88; Kery&i Zyg­
fryd, 2-4.9.IŁ

Lewandowski FeHks, 8.8-11.
Mrowiński Andńwj, 20.11.94; Mondla 

Antoni, 27.7.06; Majera W4hehn, 9.1 
1909; Mscs.ewłSj kkikoŁaj, 1904-

Orlk Alfred, 4.6.23,
PlMiia Augustyn, 31.3.90; Pletnyk 

J&af, 21.9-06.
E^junaneirteu: Andrzej, Ift.12.1909; 

chalsłd Franesnsik, 9 7 94; Stessto Jan,
26-9.01;  gtełler Alojzy, 25.2.15; SsEym®&. 
ki Bernard, 29-1.10; &oeha Wkieenty, 
2.4.09; Surowiec Ryszard, 3-3 3-18; Kire«u. 
plewski Maksym?® sn, 11.7.01; Śkwferai 
Jat*,  1.8-98; Stania Franetai^, MS-07; 
Saganowski Władysław, 21-103.

Tś&dike Zygmunt, 9,4.21; Tessenw
A.n«sts*y,  1.13.07; Tka« Jeachto, 80 11 
1907; Tyńfeckl Stanisław. 2.10.09; Thiel 
Otoń, 32 06.

Wlśaic-wsM Fełifas, 11210; .Waldseh 
Stefan. 23.8.10; We-igi Teodor. 8-7.02; 
WaUs» Henryk, 13.2.10-

ZraaW. W&ter. 1-1-23; Z©k W&fter, 
24.1,07; Zar-cjka Fraia«dss(sk, 6.1.99-

KOUSPANIA 8
Andrysek Walter, 9.4.1S09; Andrytow- 

ski Paweł. 21.6.1903-
Bańkowski Edmund, 610.1919; Buczek 

Hubert, 16.3-1910.
Chrząsscs Jan 5.6,1310; Czaja Paweł, 

20-9.1926; C®cs-w*ń<ski  Edwnrd, 15.6.1917;
Derkowskł Feliks 23,5.1913.
Fojcik Rufin, 64.1912; Fijałkowski 

Barnard, 11.7.1900; Frania Jerzy, 3.12
1908.

Gackowski Kasźmterz. 23.7-19CS; Ga­
weł Henryk. 30.3.1918; Grysik Józef, 20-18 
1910; Grycman Kano.1,, 28.8-19281 Gondek 
Jerzy. 31.3-1313.

Herold Wojciech, 23.9-1912; Hosse®yk 
Psweł, 22.5.19S0; Melt Alatey, U.6.1386;

Jankowski Fiu-ciessek. 1.101S11.
Kosłowskł Leon, 19.219«4; Kakwr.sk 

Antonii, 23,11.1904; K»ksdsi»>jcwk Ekrwt, 
263.1934; Klyta Alcwy. 2.519M; KM. 
fizyk Zygfryd, 23.5.1526; Kasjwyesyk Pa­
weł, 25-1.1905; Kssteń Konstanty, 14.1 
1922; Kiesztowstd Jóaef, 2.5-9.1933; Ko­
sik Franaszek 26.11.1323; Kubala Jteef
16.9-1912;  Kołodelej Engelbert, 2.9-1313; 
Koziołek Wiktor, 12.5.1909; Kokot Bru­
non, 7-9.1910.

Lewtuidownłd Aleksander, 162.1914; 
Lewandowski Antoni 11.10.1913: Langer 
Prttr, 18-10.1905; Lessitoyńsld WŁaeenty, 
19 7.1S19; Lełchort Jan, 14-1.1987.

RIoser FrancS»wek, 4-12.1901; Mondna- 
Jewskl Stanisław 1842 1918; Michałek 
Michał. 9-9.1912; Machnik Gerard 21 10 
1913; Mol Jan, 5.7-1022; Matma
15.12-1918;  Mordssok Henryk, 2 12.1900

Nc^a Francówwk, 29-6.1908; Nmfcew. 
ski Józef. 9-3.1911; Nlestolik Eryk, 18 11 
1912.

Owp repatrianci z Horwegli

Ochman Alfons, 30.7.1305-
Palka Alfred. 912.1913; Piątkowski 

Władysław, 12-6-1902; Pietrzak Stani­
sław, 34 4-1904; Parma Jan. 15-10 1909; 
Pełpilński Bronisław, 26.8.1901; Przybysz 
Stanisław, 11-11 1904; Pokora Józef, 15-9 
l§08;. Prebola Władysław, 27-6 1914; P e- 
«ka Paweł, 21.3.1916; Potap Bolesław,
27-8.1924.

Bompa FrMicS’SE®k, 8 6-1911; Regent 
Sylwester, 29.11.1908; RzożrJczek Jan,
2-2.1915.

Błachuta Antoni1, 2711-1900; Stanków, 
sld Marten 7 11.1920; Suślik Ernest,
7.12-1928;  Schmidt Stanisław, 5.8-1901; 
SesdlewsW Alo'zy, 11-5.1921; Sajdok Jó. 
zsf, 12 9-1907; Skoczylas Michał. 1.41917; 
Szczęsny Jan, 5.7.1908; S-edlaczek Jerzy, 
27.21922; Stoe Paweł 10.121910; Stahoń 
Jóaef, 12 2.1911; SzUug Albert, 12.41913; 
Ste-ntóaa Potr 19.4-1906; Schwcrthalter 
ftobwt, 801-1921.

Twsmer Pawłd, 7 81208; Thiel Knsrci, 
1011914; Theardsa WW. M.7-130i.

Urbańczyk Bernard, 19 8.1912.
Wiosek Adolf, 22-9.1915; Weissmsa 

Sylwester, 20.121918; Wróblewski Fraru 
riszl&k, 5-9.1906; Wojciechowski Stani­
sław, 31 10.1391; Wtodewski Józef 13-3 
1897; Wolnłk Ernest, 8-7.1913.

Zojfert Henryk 27-10 1910; Zembski 
Jan, 3.12 1900; Zaelaskowski Jan 22.4 
1312 WińsJd Franderak, 24.6-1908.

KCHfiFAMŁA 4

Bsritowsfcl Alojzy, ur. 1920 r. Baurr 
Saritóaw ur. 1917 r. Bednerdt Jan, ur. 
1904 r. Anton1 ur. 1899 r. B&-
bfeSte Paweł, ur. 1913 r. Beblałka An­
toni, ur. 1899 r- Bf-eseska Jasi. ur. 1910 r*  
Boncryk Paweł, ur. 1914 r. Borsld Jó­
zef, ur- 1898 r, Barzymowski Józef, ur. 
1908 r. Bretwner Jerzy, ur- 11126 r. Brosz 
W4h®bn, ur. 1902 r. Bryłka Wincenty, 
ur. 1923 r. Buczek H®wrvk, ur- 1913 r. 
Budzisz Jan, ur. 1839 r. B'urcew Wiktor, 
ur. 1926 r.

Czarnecki Bolesław, ur. 1906 r. Cmok 
Paweł, ur. 1910 r- Chrobak Jan, ur. 
1895 r. Czech Józef, ur- 1916 r. C;eślak 
Whkdyztaw, ur. 1007 r. Ciesewskj Miko­
łaj, ur. 1894 r. Cmck Karol, ur. 1912 r.

Dsswto&l Wifetor, ur. 1892 r. Dunajsk1 
Konrad, ur. 1903 r. Efch Julian, ur. 
1996 r. Folwarczyk Adolf, ur. 1908 t. 
Forrtma Gerh, ur. 1919 p.

G-arya Rudolf ur. 1914 r. Grobara A- 
dolf ur- 1905 r. Gajda Piotr, ur. 1910 r. 
GO& Jerzy, ur. 1912 r. Goike Teodor, 
ur. 1899 r. Gran Karol, ur. 1916 r. Grot- 
towski Jerzy, ur. 1915 r. Grzegoszciyk 
Józef, ur, 1919 r.

Hąj-żyk Ryszard, ur. 1911 r- HetmaA- 
cayik Henryk, ur. 1925 r. Hoiesz Jan ur 
1904 r. ‘ .

JanuazewsSd Franebswdc, ur. 1913 r. 
Jaskuht Stefan, ur. 1904 r. John Józef, 
ur- 1905 r. Janota Józ-ef, ur. 1910 r. Ja- 
nWwdd ózd, uas 1903’r. Jetke Felka 
ur. 1839 r. 5

Kamiński ToofSl, nr. 1910 r. Kolenda 
Aleksander, ur. 1303 r. Kiszą Jan. ur 
19t>6 r- Knapik Jerzy, ur. 1912 r. Ktakus 
Paweł, ur. 1910 r. Kasprzyk: Andrzej, 
ter- 1895 r. Kletn Klemans, ur ’915 r. 
Ktossz Jan ur. 1913 r- Kocur Teodor, im 
1897 r. Kranz Jan. ur. 1911 r. ''ma 
Czesław, ur, 1912 r. L®rawski Aleksy, 
ur, 1980 r. Lshmenn Fr«nc’.g?»k, ur. 
1903 r. Lis Edward, ur. 1911 r.

Lobock' Jerzy, ur. 1926 r. Łagnowskl 
Bronisław, ur. 1910 r.

MaruncrMfcl Jan, ur. 1908 r. MalŁ 
szewaki Jan, ur- 1905 r. Michalak An-oo- 
ni, ur. 1908 r. Michalski Wincenty, ur. 
1900 r. Mgga Walenty, ur. 1893 r ' Mt- 
lsw-csylc Jan, ur. 1911 r. Mło-cek Franci. 

(dalszy ciąk na str. 13)

MIESZKAŃCY OBOZÓW POLSKICH ZAGRANICĄ!—PRZESYŁAJ­
CIE WIADOMOŚCI DLA SWYCH KREWNYCH I BLISKICH W 
KRAJU! ZA POŚREDNICTWEM OFICERÓW ŁĄCZNIKOWYCH MI­
SJI REPATRIACYJNYCH PRZESYŁAJCIE LISTY DO REDAKCJI 

„REPATRIANTA", — A MY PRZEKAZEMY JE ADRESATOM.

Skandynawska misja repatriacyjna 
przesłała natn listy, które nad«®rły do 
Norwegii po wyjeżdzte Polaków do 
Kraju.,

NiieJ wym^esMesie esoBy aso^ą Wy 
podjąó w redakcji „R*®«str)snts*:  Jóaef 
H usmlitM A fkk.tŁ-iao-.iK

Stefan Smykała, Franciszsk Stalusska, 
Rokmui Pietrzak, Antoni Hyżorek, An­
drzej Bartczak, Wawrzyniec Szczepa­
niak, Józef Psyk. Stefan Franciszek, 
Adolf Ginter, Florian Nowak, Franci­
szek Radomski, Jan Hyżorek Józef Ty- 
iet, AataeJ Barlczak, Kazimierz Gea-

Kacsrew43.it
Kakwr.sk
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szek, rr. 1911 r- Młyński Stanisław, ur 
ISIS r. Morawiec Ryszard, ur. 1922 r. 
Motyka Jan, ur. 1906 r. Mrówka Józef, 
ur. 1914 r.

Nowaczyk Franciszek, ur. 1908 r- 
N-tsche Paweł, ur. 1923 r. Nowicki Jó­
zef, ur. 1899 r- Nelka Piotr, ur. 1905 r. 
Pangowsk’ Władysław, ur. 1905 r. Patu- 
ralski Julian, ur- 1908 r. Pielucha Wła­
dysław, ur. 1906 r. Płocki Michał, ur. 
1896 r. Pokrant Emil, ur. 1904 r. Pranga 
Paweł, ur. 1903 r.

Rajf Karol, ur- 1900 r- Raszka I.eon, 
ur. 1905 r. Rytfhamel Leon, ur. 1899 r. 
Raszewski Jakub, ur. 1891 r. Rutz Ste­
fan. ur. 1899 r. Rybica Teodor, ur- 1907 
r- Rekowski Józef, ur. 1915 r. Pybarz 
Wilhelm, ur. 1914 r.

* Siejka Jan, ur. 1915 r- Skrzypczyk 
Paweł, ur- 1925 r. Śliż Adam, ur. 1911 r. 
Smykała Roman, ur. 1915 r. Sorek Aloj­
zy, ur. 1912 r.

Tagowski Marian ur. 1915 r.
Zimon Augustyn, ur. 1913 r. Żonek 

Wiktor, ur. 1917 r-

KOMPANIA 5

rocznik 1913; Do-
1909; Dzięciołowski

Kirliński
Karch Paweł. 1908; 

1923: Kopel Szczepan, 
Adam. 1910; Kozłowski 
Karczewski Jan. 1922; 
1905; Krawczyk Józef.

Adamczyk Aldzy, rocznik 1925.
Brandt Paweł, rocznik 1907; Bruski 

Jan, rocznik 1904; Śladowski Hubert, 
1917; Berling Bruno, 1910.

Ciszewski Paweł, rocznik 1903; Czen. 
ca Henryk, 1909-

Domagała Józef, 
kzyński Edmund.
Kaz-mierz. 1925; Bączkowski Henryk, 
1914; Dunajskj Józef, 1906.

Ekiert Paweł, rocznik 1920;
Fiałkowski Alfons. rocznik 1910-
Grulkowski Klemens, rocznik 1908; 

Gra hau Józef, 1907; Gołąbek Aleksander, 
1918; Góralski. 1910; Grabski Bolesław, 
1910; Greń Józef. 1912; Gerke Paweł; 
1913; Gabriel Hubert, 1910; Gutowski 
Józef. 1908; Gackowski Franciszek. 1912; 
Grzesiczek Robert, 1911.

Hampel Ptatr, rocznik 1911.
Kamrad Franciszek, rocznik 1909; Ka. 

pias Józef. 1924; Krause Józef, 1920; 
Kwiatkowski Teof-1, 1917: Kajzar Adam, 
1918; Kryger Kaźmierz. 1907; K!rliński 
Tymaceusz. 1907; 
Kampik Józef. 
1914; Kozłowski 
Benedykt. 1909;
Kurek Korab,
1908; Knich P'otr, 1906; Kuczma Michał. 
1914; Klimowicz. 1914; Kwiatkowski Bo. 
lesław. 1913; Kos Jan. 1908; Głębin Pa­
weł, 1911-

Lewna Franciszek, rocznik 1925; Lta. 
cer Ludwik. 1923; Latocha Jerzy, 1916; 
Lejda Ernest, 1907; Lemańczyk Antoni, 
1909; Leutner Paweł, 1911.

Łysko Franciszek, rocznik 1907-
Malik Gerhard, rocznik 1910; Male.iko 

Edward. 1908: Mariol Edmund, 1915: 
Majewski Meczysław, 1921; Mauria Wi. 
ktor, 1909; Manowsfci Teofil, 1925; Mi- 
kusz Paweł. 1918 Małkowski Franciszek. 
1907; Mendrzak Józef, 1903.

Narloeh Bronisław, rocznik 1907.
Oskróta Jan rocznik 1911; Olręba 

Czesław. 1906; Óbremski Stanisław, 1915; 
Ochot Ludwk. 1905-

Potyka Eryk, rocznik 1923; Pałka An­
drzej, 1908; Pawłowski Bolesław, 1907; 
Pniocy Wincenty, 1914; Podwojewski 

‘ Kazimierz, 1907: Putkowiec Jan, 1909;

W szpitalu Blankenhainie
Do Towarzystwa Międzynarodowego

UNRRA

My niżej podpisani Polacy, byli więź­
niowie polityczni z obozu koncentracyj­
nego w Buchenwaldzie, znajdujący się w 
szpitalu TBC Bnchenwald w Blankenhai­
nie - Thur, zwracamy się do Pana Pre­
zesa Towarzystwa Międzynarodowego 
UNRRA z prośbę o udzielenie nam pomo­
cy iv postaci środków leczniczych, odży­
wienia i dzieżowych. Stan nasz, w jakim 
obecnie znajdujemy się, wymaga dużo do 
życzenia i z powodu braku wyżej wy­
mienionych środków (lekarstw i odżywie­
nia) z każdym dniem podupadamy na 
zdrowia.

Nadmieniamy, że po kilkuletnim poby­
cie w Obozie Koncentracyjnym pod reży­
mem faszystowskim organizmy nasze do 
tego stopnia zostały wyczerpane, że e //e

Ryś Jan, rocznik 1911; Rothe Józef, 
1908.

S>wy Józef, rocznik 1922; Sinieeki Re- 
mara, 1916; Serocki Roman, 1906; Sa 
mara, 1916; Serocki Roman, 1906; Sa- 
krzewski Stanisław, 1916; Szymczak 
P’otr, 1912; Szczepański Władysław, 
1907; Szczepański Kazimierz. 1907; Szuc. 
majer Wilhelm, 1919; Szczodrowski Józef, 
1911; Szmajanek Jan, 1906; Szulc Ed­
ward 1920.

Urbas Józef, rocznik 1915.
Wyleuzyk Ignacy rocznik 1906; WHl 

Walenty, 1908; Wojciechowski Roman, 
1905.

Zacher Józef, rocznik 1919; Zdzisiński 
Stanisław 1915; Żurawski Franaszek, 
1914.

Szrnid Julian, rocznik 1920.
Opaszewski Edmund, rocznik 1909- 
Czapp Grzegorz, rocznik 1912.
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Skórka Maks., rocznik 1908; Ceglarek 
Paweł, 1907; Kaizer Jan, 1910; Korapa- 
la Robert, 1914; Herrmann. Leonard, 
1904; Kaczmarczyk Józef, 1899; Matu­
szewski Bernhard, 1909; Ryt Augustyn, 
1904; Spiewok Augustyn, 1912; Tomalla 
Antoni, 1912; Henczke Edmund. 1909; 
Krespan Józef, 1908; Mazur Jerzy, 1920;

Barański Józef, rocznik 1925; Błotko 
Aleksy, 1920; Brudek Werner, 1926; 
Buchta Paweł, 1908; Chrobok Ryszard, 
1909; Denkowski Ewald, 1924; Domaszk 
Alojzy, 1924-

Engel Jerzy, rocznik 1913.
Golombek Rudolf, rocznik 1923; Gra­

czyk Józef, 1913; Grzywacz Bernard, 
1914; Gawenda Wilhelm, 1921; Gajda 
Jerzy, 1911.

Hess Jerzy, rocznik 1915; Kaliński Sta­
nisław, 1919.

Jagusz Franciszek, rocznik 1925.
Kłeczka Edward, rocznik 1914; Klimek 

Stanisław. 1915; Komrans Józef, 1913; 
Kasperczyk Walenty. 1926; Kijek Zdzi­
sław, 1925; Kozioł Gerard. 1925; Kubica 
Ignacy, 1923; Kruszkowski Franriszek, 
1910; Kopyriok Lucjan, 1923-

Litwiński Jan, roczrik 1912; Lewan. 
dowski Władysław, 1908.

Maskut Edmund, rocznik 1905; Machu, 
lik Alojzy, 1919; Maślewski Franciszek, 
1909; Menzla Gerard. 1909; Markowski 
Gabriel, 1925; M!ehalak Bolesław, 1905; 
Mrzik Herbert, 1912.

Nowak Józef, rocznik 1905; Nowak 
Franciszek, 1920; Neubauer Jan, 1907.

Ochojski Rudolf, rocznik 1915-
Pach Jan, rocznik 1906; Piecuch Ed­

ward 1925; Pala Florian. 1925; Felka 
Józef’ 1917; Pcrskała Otton. 1922; P n. 
kas Paweł, 1913; Piątek Alfred, 1917; 
Pindek Józef, 1905; Popczyk Jan. 1899; 
Popczyk Stan "sław, 1907: Popczyk Wła­
dysław. 1904; Potoczek Paweł, 1912; 
Przybyła Konrad. 1919; Przywara Woj­
ciech. 1924.

Rabę Ludwik, rocznik 1908; Rakowski 
Jan, 1925; Recmann Józef, 1906; Roj Je­
rzy, 1918; Rudek Paweł, 1914; Ryba 
Franciszek, 1917; Rybacki Gracjan. 1920,

Barański Stanisław, rocznik 1906. _
Salomon Alojzy, rocznik 1919; Seg?et 

Roman. 1923; Sosna Paweł, 1921; Stypa 
Edmund, 1913; Stronczeek Werner. 1920; 
Szellman Konrad, 1924; Szpajer Stani­
sław, 1918; Sturmowski Zygmunt. 1914; 
Śmietana Wilhelm, 1905.

nie nadejdzie jakakolwiek pomoc, skazani 
jesteśmy na powolne konanie.

Licząc na przychylne ustosunkowanie 
się do naszej prośby, kreślimy się z naj­
głębszym szacunkiem i poważaniem.
Patalon Jan, Zborowicki Karol, Leberstein 
Dawid, Ragan Władysław, Gutmann Wolf, 
Niszewski Henryk, Gabrysiak Rosalia, 
Milkę Maria, Arendt Wiesława, Biber 
Marcuś, Sobczyński Icek, Musij-owski Jó­
zef, Thomas an, Karolicki Henryk, Ponia­
towski Stanisław, Boguchwał Adam, Freu- 
dlich Dawid, Muściński Mozes, Śorbian 
Stanisław, Wójcik Antoni (ciężko chory), 
Dryzdek Jan (ciężko chory), Dąbrowski 
ózef, Marciniak Wacław, Ciepluch Ta­
deusz, Chrzanowski Aleksander, Najda Sta­
nisław, Waldner Henryk, Musioł Ryszard 
(ciężko chory). Kulka Kazimierz, Nawroc­
ki Mirosław, Szafran Toman (ciężko cho­
ry), Mroczka Michał. Tlaman Stefan, Ty- 
bura Henryk, Krawczyk .Stanisław,

Tomanek Roman, rocznik 1921.
Wawoczny Ryszard, rocznik 1914; Wa­

niek Andrzej. 1906; Więckowski Karol, 
1908; Wilmański Franciszek, 1920; Wo- 
darczyk Gerard, 1910; Wrazidło Robert, 
1926; Wrona Ludwik, 1910; Wrona Her­
bert, 1925; Wolski Roman, 1915; Wycisk 
Franciszek, 1912; WyciśUk Jan, 1909; 
Wylensch Rudolf, 1910.

Zalewski Julian, rocznik 1907; Zasępa 
Kazimierz, 1926; Zawisz Antoni, 1908.

Żurek Wincenty, rocznik 1925. 
IJiibert Berthold, rocznik 1913.
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Araszewskl Alojzy, rocznik 1921; Ara- 
szewski Benedykt. 1923.

Barabas Paweł, rocznik 1911; Bestian 
Alfred. 1906; BiBcki Antonii, 1910; Bin­
da Franciszek, 1918; Baron Paweł. 1920;

Cebula Paweł, rocznik 1908; Cechosz 
Leon, 1914.

Dembski Antoni, rocznik 1912; Dmu- 
chowski Władysław, 1908; Drewniak Ry_ 
szaard, 1926; Dzierzenga Józef. 1917.

Ewertowskj Jan, rocznik 1908.
Falkowski Józef, rocznik 1909; Fech- 

ner Wilhelm, 1911; Foks Antoni, 1914.
Gałęziok Augustyn, rocznik 1915; Ga­

wlik Jan, 1919; Geiger Alfons, 1921; Go­
golin Jan. 1919; Goldian Leon, 1907; 
Gonsior Józef, 1918; Górecki Jan, 1909.

Hctaisch Jerzy, rocznik 1910; Hellwig 
Herbeert, 1908-

Jaworski Karol, rocznik 1920.
Katamalła Ernest, rocznik 1920; Kazi- 

mirek Roman, 1912; Kloza Franciszek, 
1919; Kołodziej Kurt, 1914; Kozłowski 
Bronisław, 1921; Kozłowski Tadeusz, 
1923; KoźUk Franriszeek, 1924; Książek 
Leon, 1921; Kubik Wincenty, 1926; 
Kurzweil Ryszard, 1921; Kuś Alojzy, 
1915; Kronc Jan, 1909; Krumholc Jan, 
1906; Kruger Józef, 1920.

Landowski Franciszek, rocznik 1909; 
Lenart Józef, 1925; Lewandowski Bro­
nisław, 1900; Laskowski Wilhelm, 1911.

Łukosik Wilhelm, rocznik 1915.
Maciosek Józef, rocznik 1917; Majch­

rzak Leon, 1913; Malinowski Józef, 1911; 
Marłeś Bronisław, 1925; Marszałek Ro­
bert, 1912; Meller Bolesław, 1906;Miko- 
łajczak Edmund, 1918; Mifculczyk Mi­
chał, 1909; Minkus Ryszard. 1914; Mog- 
dans Aleksander, 1914; Mrozek Antoni, 
1909; Matuszczyk Emil. 1912.

Nikiel Emil, 1916; Nowak Jan, 1909;
Ondrusz Maksymilian, rocznik 1911- 
Pawelczyk Alojzy, rocznik 1923; Pe?- 

kert Wncenty, 1909; Pepliński Józef, 
1908; Peteja Henryk, 1925; Pewnóski An­
toni, 1908; Pisarek Eryk, 1912; Plichta 
Augustyn, 1914; Podeszwa Wojciech, 
1909; Podleśny Józef, 1917; Pośpiech Jan. 
1918; Prauze Józef, 1923; Przywara- Jan, 
1920; Pstak Paweł, 1906; Pudło Arnold, 
1911; Puzowski Anastazy, 1910.

Rajski Leon, rocznik 1904; Rekowski 
Julian, 1901; Rotter Antoni, 1912; RL 
chert Jan, 1904.

Salomon Józef, rocznik 1921; S-!kora 
Józef, 1905; Sikorski Edward, 1919; Si­
wiak Kaźmierz, 1901; Siwica Ryszard, 
1920; Skopiński Edmund, 1919; Spałek 
Henryk, 1916; Slompel Wiktor, 1915; 
Sżwajcok Józef, 1909.

Świerk Jerzy, rocznik 1919-
Trocha Ryszard, rocznik 1919; Tyl- 

man Zygmunt, 1903.
Walas Władysław, rocznik 1902; Wa­

lus Ryszard, 1914; Wawak Józef, 1904; 
Witkowski Antoni. 1911; Wylensek Ste­
fan, 1903.

Zakrzewski Władysław rocznik 1909, 
Heczko Miłosław, rocznik 1920.
Ferenz Franci sze, 1913. 
Ałaszewśki Jan, 1912-
Bach Leon, 1909; Burdrik Ludwik, 

1914; Bartecki Paweł, 1918; Bednarz A- 
lojzy, 1913; Berthold Alfred, 1904; Bąk 
Edward, 1905; Bremer Francszek. 1914; 
Barcz Leopold, 1913; Brzoza Antoni, 
1903; Ban'ldn Wiktor 1907.

Cymański Tadeusz, 1908; Czopa Wac­
ław, 1901; Chromy Józef. 1911; Cbrószcz 
Józef (Myszka), 1916; Curemański Stani­
sław, 1910; Cichy W’lhelm Piotr, 1907: 
Chwaszczyńsld Kazimierz, 1914; Czyha 
Józef, 1903.

Duszyński Sanisław, 1893; Drzażdżyń- 
ski Józef, 1904.

Flakus Jan. 1907; Formanow-icz Ma­
rian, 1902; Franek Maksymilian, 1909; 
Fortynłak Aleksander, 1913; Fryc Win­
centy, 1901;.

Grotkowski Benedykt, 1906; Guzińsk! 
Mateusz, 1902; Gintrowicz Kazimierz, 
1913; Góralski Aleksander, 1901; Głowac­
ki Bolesław. 1906; Gajewski Alfons (Gita 
kau), 1920; Grygierczyk Karol, 1921; Go. 
fechald Stanisław, 1908; Gałaszek Gu­
staw 1926.

Hajduk WThelm, 1910. 
Izydorczyk Wilhelm. 1908.
Janicki Edmijnd, 1903; Jakubowski

Zygmunt, 1910; Janist Tndrzej, 1889.
Kozłowicz Stanisław, 1900; Kamiński 

Józef, 1906; Kolosz Herman, 1903; Kwiat, 
kowski Kazimerz, 1912; Klinger Kle­
mens, 1900; Kama Brunon. 1904; Kote- 
wicz Klemens, 1915; Kremer Konrad, 
1913; Kozicki Leon Albert (Alaszewski), 
1919; Krzykwoń Franciszek. 1905; Kijuig 
Maksym han, 1902; Kwaśnoch Wacław, 
1906; Kraiński Bogumił, 1908; Kaptca Jó­
zef, 1918; Kędzior Jan 1913; Kunikowskt 
Bronisław, 1919; Kłosiński Hilary, 1919; 
Kaczmarek Ewald 1911; Kremer Jerzy, 
1914; Kluigert Adolf, 1910; K>lka Ry­
szard, 1915; Klaman Józef 1913; Kipkow- 
ski Józef, 1907.

Lamparski Leopold, 1924.
Łukaszek Henryk, 1925; Łukaszek Lud­

wik 1906.
Mataner Józef, 1912; Mikicki Feliks, 

1906; Marczak Józef, 1904; Madeja Pa­
weł, 1913; Matysik Jan. 1901; Mariejczyk 
Erwin, 1912; Musiał Brunon, 1925; Ma- 
dzujski Konstanty, 1914; Michalik Paweł. 
1907; Michalik Walter 1907; Muchjowski 
Augustyn. 1900.

Niemczyk Wiktor, 1906; Nofałskł Jó­
zef, 1890; Nowak Franciszek, 1903- O- 
grodzki Stefan, 1912; Olszówka Norbert 
1907; Ogiński Alfred, 1906; Osmański 
Leon, 1908.

Pilawa Franciszek, 1910; Pylczek Fran­
ciszek, 1908; Plata Franciszek, 1901; Pu­
ch a! kii Paweł, 1911; Pisarek Edmund 
1914; Potyka Gerhard, 1926; Pyltik Ru­
dolf 1926; Pestka Józef 1904; Polczyk 
Henryk, 1901; Przybytek Roman, 1923; 
Pieda Ewald, 1909; Pokładnik Władysław, 
1097; Porembski Andrzej, 1908; Piekarek 
Roman, 1906; Radeck Emil, 1906,

Szeser Leopold, 1902; Szrajda Konrad. 
1908; Skrzypczak Alojzy, 1908; Smolarz 
Paweł, 1924; Spyra Henryk. 1917; Sakwa 
Alojzy, 1924; Sikora Andrzej, 1905; Strzał 
kowski Bernard, 1914; Stekler Wilhelm, 
1926; Strzodka Teodor, 1908; Sp’ca Józef, 
1098; Stolarz Alojzy. 1918; Stachewicz 
Maksym:ljin. 1911; Szturmowskl Bernard, 
1904; Siwy Bernard, 1909; Gwobodrińskł 
Feliks, 1912; Slązok Sylwester, 1919.

Talkowski Franciszek, 1897; Tomech- 
na Roman, 1911; Trzciński Klemens, 
1907.

Wesołowski Stefan, 1906; Wylężałefc 
Raman, 1907; Wiśniewski Henryk, 1925; 
Widera Antoni, 1916; Wróblewski Anto­
ni, 1907; Wardziński Bolesław, 1891; 
Wosz Józef, 1917; Wielebnowski Kazi­
mierz, 1921-

Zywieki Sylwester, 1908/ Żuk Piotr, 
1904.

Lip Stanisław, 1912.
Dolski Roman, 1909.
Kajkowski Alfons, 1918.
Wilk Florian, 1900.

KOMPANIA 8

Adamski Ludwik, ur. 1905 r.
Blajer Albert, ur. 1907 r. Bienjoszełc 

Robert, ur- 1905 r. Brozdowski Jan, ur- 
1905 r. Bauer Rudolf, ur. 1898 r. Ba­
niek Jan, ur. 1902 r.

Chrabaten Jan, ur. 1907 r. Czyżyk Jó­
zef, ur. 1909 r. Czeprewskł Zygmunt, 
ur- 1913 r. Czajka Maksymilian ua> 
1923 r.

Dzikowski Jan, ur. 1900 r. Driamski 
Florian, ur. 1908 r- Dawid Gustaw, ur- 
1904 r. Dz'umało Kazimierz, ur. 1908 t. 
Dyczka Jan, ur- 1907 r. Felski Jan, ur. 
1904 r. Grzybek Franciszek, ur. 1904 ru 
Hallas Piotr, ur. 1910 r. Juraszek Jan, 
ur- 1904 r. Jaskółka Franciszek, ur. 
1903 r. Jankowski Józef, ur- 1899 r.

Kornaś Robert, ur. 1897 r. Knera 
Ludwik, ur. 1908 r. Kifer Józef, ur. 1898 
r. Kaczmarczyk Lucj-an, ur. ' 1909 r- 
Kreis Poaweł, ur- 1904 r. Kostera Eryk 
ur. 1909 r.

Leśn’ewski Józef, ur. 1916 r. Leśniew­
ski Józef, ur. 1902 r- Ludka Aleksander 
ur- 1899 r.

Murawski Władysław, ur. 1907 r. Mi- 
stelski Józef, ur. 1903 r. Mistelski Ana­
stazy, ur. 1905 r. Majka Franciszek ur- 
1903 r.

Nowarkiewicz Franciszek, ur. 1907 r- 
Norkowski Feliks ur- 1908 r.

Palarczyk Albta, ur. 1904 r- Pyrz 
Stanisław, ur. 1899 r. Pozorski Stani­
sław, ur. 1905 r.

Ro.zm.us Wincenty, ur. 1902 r. Rudni 
ki Władysław, ur. 1909 r- Reszczyński 
Maksymilian, ur. 190.3 r. Rejcla Piotr, 
ur. 1902 r. Rutkowski Broni sław, • ur- 
.1910 r. Smufński Bronisław, ur. 1901 r- 
Seta Jan. ur- 1901 r. Szuczomskl Stefan, 
ur. 1911 r. Szamota Jan, ur. ’900 r.

Twardy Michał ur. 1909 r. Trędowicz 
Franciszek, ur. 1906 r.

Wytycz Otton, un 1908 r. Wojnar Jn, 
ur. 1907 r- Wirku? ■'Barcin, ur- 1899 r. 
Wałdocz Józef, ur. 05 r.

ZieTński Jan. ur. 1899 r. Zieliński 
Jan. ur. 1907 t Zętaian Józef, ur, 1907. &
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Bero Mieczysława więźnia Oświeć m1"a
i Buchenwaldu, poszukuje brat. Warsza­
wa. ul- Ptosa 16 m 19-

Bondarczuk Marłę, ur. 1886 r., obóz 
Buchenwald nr 4794. blok 21.skąd zosta­
ła wywieź ma w marcu 1945 r. wn‘e- 
wtodomym kierunku — poszukuje i pro­
si o wadomość mąż. Warszawa, ul, Ra- 
dzym’Aska 11-

Bryda.cklego Zygmunta b. jeńca. Sta­
lag VIG- Bonn n 'Renem, poszukuje 
matka. Wracaj! Lublin, ul- Kapucyń­
ska 5<

Brzozowskiego Janusza, lat 20, poszu­
kuje ojcec Brzozowski Franciszek z Tar. 
nopola. obecnie zsm eszkały w Rzeszo­
wie, Urząd Wojewódzki.

Btostodę Sylwestra, ur- 30®-1906 r-, 
wyw ezonego z Grudziądza do Ostwtoe- 
Swencmunde,' obecne Trawenmunde 
Lubeck, po^drawa żona Helena Biesia­
dowa. Grudziądz, ul. Legtonowa 13-

Byszewsk’ęgo Jana, ur. 27-4 1902 r , o. 
statuo zamieszkałego w Warszawce, ul 
Ogrodowa 18. poszukuie żona Syszew- 
ska Helena zam- w Warszaw’? — Gro­
chów. ul. Kordeck ego 36 m 2-

Brylewsklego Józefa, ur. 1895 r. 16 2. 
był w Dachau, poszukuje żona. Warsza­
wa. ul- Różana 21 m. 1-

Eakłanowa Jerzego . Mariana, ur 11 9 
1927 r- — poszukuje i pros: o wiad ^morć 
matka Bakłanow Jułto, zam Paslów 
k Warszawy, parcela Baki, dcm Bnrc’- 
ka 40. J"rku, daj jakąkolw'ek o sobe 
w’”domość-

Czarnowska . GalMerzyk Irena, ur 
24 9 1927 r. — poszukiwana jest przez 
nWkę i szwagra. P ła. Leg mnowska 16

Cm'k"ewicz Wanda, nrzetwwalaca ostą- 
tn o w Austrii koło Stadthofen —• po­
szukiwana jest prz°z rdn^ eów- Bazyl 
Jakubczak. Opole. Bnmn 4 b-

Chądzyńskiego Czesława, ur- 19 9 19f7 
r. w C'echsnowsk‘m. zibranpgn z ul. O- 
gr^d-owej 63, — poszukuje żona Walera 
z domu Zaremba W’»'’-'mości kerewać 
Warszawa, ul- Wałków 12*

RUBASZEWS KIEGO STANISŁAWA,' B. WIĘŹNIA OBOZÓW KONC. OŚWIĘ­
CIM I EUCHENWAlD, POSZUKUJE ZONA. KTOKOLWIEK WIEDZIAŁBY 
COS O JEGO LOSIE, PROSZONY JEST ZAWIADOMIĆ REDAKCJĘ „REPART. 
IANTA",

Arc'szcws!tiego Stanisława, lat 31 Sto pińskiego Henryka, lat 23. Stop‘ńsklego 
Tadeusza - Ryszarda, lat 13 Wszyscy t>zej zosh U zabrani z ul- Elektoral­
nej 32 w czas-e powstania, a zamieszk’ wali ul. Btoła 5 m. 12. Ktokolwiek wę­
dziłby. jską wiadomość proszony jest o zaw adomlento zrozpaczonej maiki, 
żony i całej rodziny. Warszawa, ul. Ja gtollońska 38 m. 35.

Fukstowicza Andrzeja, ur- 2.4 1905 r: syna Leona, t zawodu rolnika — stycz­
niu 1945 r był w Gross Rosen stamtąd podobno mai się udać do Częstochowy, 
Ktokolw ek wledztołby o jego losłe pro szony jest o podanie toformacil. Poszu­
kuje go żona Fuks‘ewicz Zofia, zam. wieś Ruś, poczta Czyżew lub biuro In­
formacyjne P. C. K.

Kalinowskiego Feliksa, ur. 1895 r._ zamieszkałego w Warszawie, ul- Nowy 
Śwtot 16, poszukuje żona Adela Kto wiedziałby o jego los‘e po 1.8.1944 r- 
proszony jest o zawtadomtonie. Grójec, ul. Walki Młodych 10. Szulc Eugenusz.

Kofman Fajga, żona rabtoa Kofmana i Chaja Kcfman, zamieszkałe daw­
niej Warszawa Twarda 31 — poszuki wane są przez rab’naChaima Korba 
z Chicago Ktokolwiek wledztołby coś o los'e poszukiwanych, proszony jest 
o wiadomość do redakcji „Repatrianta’*.

MRke Zbigniewa Edwarda, ur. 1924 r-. syna Eleonory i Franctozka, zam- 
w Warszawie, ul. Mariańska 9 n. 39 o którym od powstania brak Wadomb 
ści — poszukują rodz'ce. obecny 'dres: Jelonki k,'Warszawy, ul. Reymonta 6.

Paszkiewicza Mariana, ur. w 1924 roku, syna Ottona i Władysławy z Wil­
na, od roku 1942 przebywającego na robotach w Niemczech (Szczecin) — 
poszukuje rodz'na. Łódź. Nawrot 7—12. M'recki — Paszkiewicz.

RadeckWo Józefa (Ziutka), lat 19 „Bór**,  zamtoszkałego w Wars7awto, ul. 
Ogrodowa 26-a, biorącego udział w powstaniu — Btolany, Puszcza Komninow- 
ska, ostatnto w‘d?ianego w dniu 29 września 1944 r- we wsi Budy Zostoe. na 
linii kolejowej Jaktorów — 7vrerdów Podczas walk, jakoby upadł przeskaku­
jąc z rowu do rowu, dalszy los mewia domy- Zrozpaczen rodzice Kąz’m’erz 
t Władysława proszą o Wiadomości za zwrotem kosztów. Radość pod Warsza­
wa, ul. Kościelna 35 m- 3.

RadziewWa Jerzego, wywiezionego no powstaniu przez Ośw;ęcim d-o Flossen- 
burgu w listopadzie 1944 r._ poszukuje matka, żona i rodzeństwo. Wtodomośc1 
proszę kierować Warszawa. ul- Koszyko wa 24 m. 2 Zofia Radz'ewicz.

Szpilcwłcza Zbigniewa Tadeusza, ur. 18-31918 r. w jsicdleach, szeregowca 
Straży Pożarnej Warszawa, wyweztonego w czasto powstania warszawsk'ego 
poszukuje brat Ks. Ptotr SzpileWcz, zam- Parysów, pow. Garwolin, woj- 
Warszawa.

Wypycha Jerzego — .Andrzeja, ur. 1.2. 1925 r. w LubliWfe, z Siedlec, ucznia' 
szkołv Wawelberga, zamtoszkałego w WarszaWe. ul. Pańska 13 u p.-Siedlec­
kiej. Zagtotonego pnde—wwstania, prosi o wiadomości zrozpaczona matka. 
Kai’sz. PI Sw Józefa 8 m. 8.

Waltoórę F.n«'m’erz». lat 35. zam. w Warszawę,; ul. Roboli 2, ząbranegp 
w stornnto 1944 dn obozu Gross losen j Waligórę Zdzisława lat. 23. zam. 
w Warszawto. ul Twarda ?5. zab^-wso 6 s'erpih'a 1944 r- z grupą mężczyzn 
j-.nt-rz-m-nych na rouu W^taktoj i Młynarskiej— poszukuje I prosi o wadomosć 
matka Maria Waligóra. Warszawa — Mokotów, ul. Roboli 2
Ktokolwtok w^oddaihy o !os'e Janusza 

Adama, przebywającego ostatnio na ro­
botach w Minden. Westfa”a. proszony 
jest zawiadomto- Wacław Adam, Toruń, 
Klonowtoza 21 m- 1.

Adnmowlczównę Helenkę 1 Ks’"'kńw- 
ne Marysię, pros'my o powrót. Wtodo- 
moścś otrzymaliśmy. Serdecznie pozdra­
wiamy Adamowiczowa- i Książkowa, 
Warszawa, ul. BI z.ka 13.

Dr. RndalsH Tadeusz Hnniau (Frank­
furt - Mato) Pol sh Red Cross APO 757 
Usnrmy. list otrzymałam, Łódź-

Bitny . Szlachto Teofil, przebywający 
ostatrro w oboae Gross - Rosen, poszu­
kiwany jest przez żonę. Maria B' tny- 
Szlachto, Zamów, pow. Opoczyńsk'. 
Apteka.

Bigotta Brunona, ur. 15.5 1927 r., po­
szukuje matka, C-djna 6, Stare-Obluże 
nr 3 a

Babczyszyn Modesta 1 Babczyszyn Da­
nuta Janina, poszukiwane są przez Bab­
czyszyn JadWgę W eś Dęb e, poczta 
Chwąsty, powiat Opole.

Bernardyn Wojciech, lat 29. syn Woj-. 
C'echa j Teki’, poszukiwany jest przez 
matkę. Tekla Bernardyn, Kluczbork, By. 
czyńska 44'1.

Ppor. Eulkiewtoza Alberta z W ina, 
ur. 1920, syna Aleksandra, poszukuje 
Żona Jentna. Szczeci nek. SkfMowsWej 5

Btojata Eugeniusza, ur. 29 9 1917 r , 
jeńca wojennego od 1939 r., który był 
ostatnio w Angl», poszukuje matka, 
Warszawa, ul- Stępińska 54 m. 4.

Buczkowskiej Marii z Warszawy, ul 
Senna 45. przebywającej w oboze jeń­
ców M- Stamlager LV B Mtihlberg. po­
szukuje ojc'ee Gumowski Bron sław zam 
Chefrn Lubslsk*.  ul- Hrub eszowska 111.

Kto w’e o losie Bakala Romualda. zam 
W wa. Grzybowska 74 zabranego pod 
czas powstanto 1944 r, na Pradze a wi­
dzianego w obóz’e w Pruszkowie — 
proszę o podmta w’" tomoM; W-wa 
Smolna 18 — Rogalski Henryk.

Cbałasa Jana, lat 32, zagtoionego od 
powstano — poszukuje żona zam- Ło­
wicz. ul- Stanisławska 22.

CŁgtołę Witolda „Tolek”, Strzelca A 
K. „Leguna". wzętego do niewoli z Mo­
kotowa. przeszedł przez obóz w Sk er- 
niewcach — poszukują i proszą o wia­
domości rodzice r-un Łódź, ul- piotr­
kowska 103 m- 24, Edward Cegtoła-

Cie«h»oińsk‘ego Wacława, lat 54, prze­
bywającego w szpitalu Sw. Stanisława 
na Woli w czasie powstanto. poszukuje 
żona Helena. Warszawa ul. Żelazna 41 
m 11.

ClecbociósWego Mxc’rja. 1. 17. wvwie- 
z'onego z Ośw^ęctonia 24 grudn'a 1944 r, 
poszukuje matka Helena Cieehocńska ' 
prosi o powrót do kraju. Warszawa, ul- 
Żelazna 41 m. 11.

Czerwińskiego Zdzisława z Dachau, 
blok 16/2, nr. 107037. poszukuje żona z 
synkiem zam. Warszawa, ul. Wspólna 67 
m- 28-

Cegicłę Janusza st Strzelca B. 12, B 
Stalag X B. Schlezwłg — poszukują ’ 
proszą o Wiadomości o losie syna rodzi­
ce pam. Łódź, uL piotrkowska 103 m. 24. 
Edward Cegieła

Czapskiego Piotra, ur. 24-8-1907 r., był 
1944 r- w Buchenwaldzto, poszukuje cór­
ka Stefanie Czapska zam- Warszawa, ul. 
Twarda 36 m. 4.

Czerwińskiego Stanisława 1 Leno*dę  
Czerwińska — poszukują rodzice I sio­
stra zam. Warszawa, ul. Bartoszew’cza 7-

Cichockiego Mar’ana, ur- 18.6-1908 r-, 
który był do września 1944 r- w Gross- 
Róśen nr. 59407. i Cichockiego Stefana 
Albina, ur. 1-3 1910, poszukuje matka, 
Michał n. ul. Słoneczna 12 a.

Dudk!ew'cB Antontoa, ur. 1862 r. z 
Warszawy, poszuk wana jest przez córkę 
Rąd’ow<iką Marię, Sosnowiec. Nowopo. 
gońsfca 2.

Dziewulskiego Aleksandra (Bywalca), 
ląt 18, postawnego, przystojnego ssaty- 
na, oczy piwne, szuka matka- Tomaszów 
Maz., Pliczn-a.

DebroxvcJsk'ego Mieczysława, ur- 4.12 
1920 r.. w Ktoleck m. poszukuje ; prosi o 
wiadomość matka Dr. Wanda Dobro­
wolska, Suchedniów obok Kielc.

Dalik Władysław, ur. 3 7.1921 r., os+a- 
tń'o przebywający w Neumiinster W-t- 
tprf Hoistefn u Geuera. poszukiwany 
jest przez ma’kę, Dalik Stan sława, Łódź. 
K’n'ńslrfego 18.

Inż. Dzwonkowskiego Zygmunta, War­
szawą, ul. .Matejki 7, poszukuje Janiną 
fetąnk ewicz - Szerszeń, Gl w ce, Często, 
chówską 19.

Dziewulskiego Aleksandra ..Kvbnś,,■ 
,;Bywalec", lat 18, wysoki, przystojny, 
wesoły, barczysty, szatyn, oczy p’wne 
powstańca ze Sarówki, poszukuje m-t'ra 
Wandą Dz eynilska zam. Tomaszów Maz. 
ul- Fil czrsa 44. Pros* 1 o wiadomość*.

Dowglałło Zdzisława, ur. 31-1921 r , 
przebywającego w Stamlager XI A Nr 
46234 i Dowg’a-'o Krystynę, ur, 26,1-1924 
r., przebywającą w L’ndau — Rentto 
nregev7.erstr. Ae'senbahnerlaser, Doszu­
kuje Dnwgałło Natalia. Łódź. ul. Na­
wrot. 8 m 5-

Freńczsk Bo-dan, lat 18, więzień 
Gross . Rosen N”. 89140. Blok 2? a. Wv. 
wtoztony stamtąd początek lutego' 19*5  
Kta vz e o Jego los-e. proszrow jest za- 
w>dom'ć Ojca, Kierownika Sądu w San- 
dom erzu-

FaWrowskiego Fra.nc’szba. pweora G"- 
łnhka i znajomych, posniku’'’ F-h’ro'vski 

. Franciszek z Tromływli. Obecny adres; 
Rac bórz, Koz:elska 96.

BssecsEssuwrarasrSWWB!-MMMMM!

W okresie przedświątecznym otrzymamy ponad 3 CG) 1’stów do wysyłki do 
óżnych obozów po’sk’eh w Niemczech i Austrii. Dla ur-ożliwiento dostarczenia 
'yeh 1’s‘ów adresatom Jaszcze przed św*  etami, wyjechał} spechdnł wystawntay do 
Wiedn a. Beri na i Frankfur*u.  skąd koce-rondeneia przestana została do 
delegatów mtoji repatriacyjnych a stamtąd do obozów potokich.

A teraz świąteczna niespodzianka dla naszych Czytelników w kraju!
Ci sami wysłann'cy przywtoźll nam z terenów nlemtocktah } austrbr-ktoh 

przeszło 15-800 listówt Jest to ilość rekordowa; Jeśli s'ę Jednsk zważy, li dz;ę- 
ki misiom repatriacyjnym każdy Polak zagranicą ma możność zawto<tam?ento. 

j . swych krewnych że żyje i czeka od nich wiadomości, zrozumtolym się staja, 
iż w przyszłości Uutba tych listów rsesej wsrastsć będsln

ForlaftsWego Mieczysława, ur. 28 1.1910 
r., był w Sant -Bostel. Stalag X B , po­
szukuje żona Irena z córką Liltonną. 
Wracaj, czekamyl Warszawa, uL Naru­
szewicza 2 m- 12.

Głownię Janusza, przebywającego esta- 
tnto Stammlager X A Nr. 222985, poszu. 
kuje matka- Olsztyn. Pańska 23 m. 5.

Ini. Gilewskiego Mieczysława. wyw’e_ 
ztonego z Krzemieńca, poszukuje żona 
Helena wraz z synem. Częstochowa, Dę- 
b ńskego 2 m- 4.

Ktoby wtodżtoł o los’e Hafny Grun, 
donówny, przebywającej ostatnio w oko*  
licach Moguncji (Niemcy), upraszamy o 
łaskawe zawtodom*en- ’e rodź eów obecn’e 
przebywających w Wałczu, ul- Orla 8. 
Grun don.

Gofnego Gtotera. więźnia Oświęcim’a,- 
Nr 119254, wyw'ez’onego w styczniu 
1945 w głąb N'em*ec.  poszukuje siostra 
Katarzyna Gocman, Katowice. Krakow­
ska 19/5.

GHew’cza Franciszka, syna Adama I 
Anny, ur. 1921 r„ poszukują rodź ce, 
wieś Szonów. Nr. 26. pow. i p-czta Głąb- 
czyce, wojew- Opolski®. i

Gcne.lę Zbigniewa, irr- 18 10, który 
brał udział w walkach pod Kutnem we 
wrześnto 1939 r._ poszukują Szydłowscy. 
Kraków, Potockego 2, II p.

Gucwę Stanisława, o-raz Balwierzak 
Jadwga i Stefania Z Warszawy, poszuki­
wani są przez matkę- Mara Balwierzak. 
B ałaczów, pow. Opoczno. Szkoła- ,

Golemana Jerzego, ur. 2711.1919 r., 
którv był w Oświęoimto do czerwca 1924 
r.. Nr- 13408. posenkuie Goleman Jadwi­
ga. Warszawa, P- K. O.

Grabowskiego Edwarda Jana, ur. 25 10 
1892. majora W. P-. poszukuje żona Ja­
dwiga Grabowska, Gn ^w, pl- Grun­
waldzki 15.

Gabrynowieza Zdzisława, ur, 29 6 1910 
r. w Wednto. syna Ceeyft Zdzisława, 
który był do dn:a 23 6 1944 r- na Paw a- 
ku, poszukuje żona. Warszawa, ul. I 
Lwowska 3. | 1

Gadsdewicza a»bo n»iMewł«a Stani, 
sława, ur- 7-9 1928 r, w Żytom'erzu. po­
szukuje matka Hadefew'c7. Stanisława, 
zam w Warszaw ę, uL Górczewska 139 
m. 15-

Maria Cardecka, matka z córką Barba­
rą Gardecką — poszukują Andrzeja Gar. 
deck'eyo, urodzonego w Warszawie dwa 
"5 1.1925 r., który był wyw'ez’ony we 
Wrześniu dn‘a 27 1944 r- do obozu 
Frhi”thof. ze Srhtuthofu bvł wvw’e’,ony 
do Nogame. Ostatnio znajdował sę w 
Aurelichu- Matka zmalenie sto w War- 
STawie Mokotów, ul. P 1'cka 18.

Gruhłewsktogo Witolda. ‘nżvn’ęna che­
mii. przebywającego ostatnto w W’edn’u, 
wyszukuje matka Dr. Moszyńska zam. 
Ełk. Poste restante.

Gą.tawsk’r-0 RomwaMa - FM-jłtawn, 
ur. 20 6.1920 r-, ostatnto bvł w ohoz’e 
jeńców VI J. Dorsten (Tnwesth Nr 1407’6
XI B., postukuje matką Marto Galew­
ska ram- Warszawa, Żofbóra, ul. Kra- 
s‘ńsktogo 18 m 43.

Hcfnera Andrrr.fa, ur. 10 11 1928 r., 
wvw*ez:oaągr>  z Pawiaka 30-7 1944 r do 
Gross - Rosen. Nr, 12217, poszukują I 
oroszą o powrót, rodztoe zam. Warsza­
wa. ul. Dobra 2 m- 81-

Jurczaka Bronisława, ur 6 1.1915 r.

XII F/200 B, poszukują rodztoe. Jan i
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Franciszka Jurczak, Bochnia, ul. Kowal­
ska 12.

Jaracza Antoniego, który był post 
Bergfeld koło Brem en, poszukuje matka. 
Zgierz koło Łodzi, ul. Kańskiego 5 m. 7.

Stanisława Jakubowskiego, lat 34. za­
mieszkałego w Warszawce, ul- Źródłowa, 
poszukują Elżbieta i Maria Jakubowskie 
zam. w Warszawie, Al. Niepodległości 
130. „Stasieńku błagamy, odezwij się. 
Twoja Luli".

Proszę kapitana Jarzębińskłego wzgl. 
którego z wojskowych przybyłych ze 
Szwajcarii o podanie swego adresu: Z- 
Rewerska zam. Warszawa ul- Targowa 
70 m. 103.

Jeżewskiego Mariana Jerzego, ur. 15.12 
1897 r-, który był w Oranienburgu. Nr- 
80085, poszukuje Goleman Jadwiga, War­
szawa, P. K. O.

Jeża Ignacego Zdzisława, ur. 14-6-1922 
r- We Lwow’e, aresztowanego przez 
Niemców w r. 1941 -we Lwowie, poszu­
kuje i prosi o wiadomość matka. War­
szawa, Czerniaków, Sadyba, uL Szczy- 
piórneńska 3 m. 4-

Koj Kafarsyna, Chorzów, M-echowic- 
ka. poszukuje Jadwigi-, WotFka, Eryka 
Kojów, Adelajdę Bula, Henryka Pacha- 
Jerzy żyje.

Kondratowie®!, Jerzego, lat 19, pseudo, 
nim Juhas, przed kapitulacją Mokotów, 
poszukuje Kondratowiazowa. Katowice, 
Słowaok’ego 7/6.

Ktokolw;ek mógłby udrietfć wiadomoś­
ci o Inż. Teodorze Kriegerze, wyprowa­
dzonym z Oświęcimia 18-1.1945 r. w 
głąb Niemiec, proszony jest o powiado­
mienie żony Marii Kriegerowej. Łódź, 
ul- Sanocka 22 m 40 Przesmyckie.

KomWarow Edward, ur. 1928 r- na 
Wołyniu, poszukiwany jest przez rodzi­
ców. Kom!ssarow Antonina, Zielonogóra, 
ul. Serbska 8.

Kowalewskiego Andrzeja, ur- 20 8.1923 
r., przebywającego os-tatn’© w Stalagu X
B. Sandbostei boi Bremenworde (24), po­
szukują Henryk i Maria z Ossowskich 
Kowalewscy, Zabrze, Karłowicza 15.

Kozera Tadeusz, ur. 30 5-1920, poszu­
kiwany jest przez żonę. Maria Kozera, 
Pińczów, wtoś i gmina Złota.

Kurka Benicjusza, ur. 23-8.1923 r-, 
przebywającego od powstania w obozie 
Lamsdorfie Nr. 105412, poszukują rodzi­
ce. Milanówek, ul. Królewska 25.

Kozerę Tadetma, ur- 1909 r. syna Pio­
tra i Pelagii — poszukuje i prosi o wia­
domość rodzima. Warszawa, ul. Pańska 
36 m. 34.

Kempińskiego Jana FrancSsaka, lat 34, 
swi-a Anastazji i Ignacego, poszukuje żo­
na i synowa Runią. Warszawa, Chmiel­
na 130 m. 22-

Kozakiewicza Romana ur. 24-5.1889 r., 
aresztowanego przez Niemców dn. 20 3
1944 r. w Kuźnicy, uwięzionego w Bia­
łymstoku, stamtąd wywiezionego do Nie­
miec 15-7-1944 r., poszukuje Ada Wyrzy­
kowska, Warszawa, ul. Belwederska 36 
m- 21.

Kowalskiego Michała, ur- 19.10.1932 r., 
poszukują rodzice Władysław i Kserfa 
Kowalewscy zam- w Warszawie, ul. Szu- 
stra 10.

Kuklińskiej . TeraJalrfeJ Teresy. ur. 
1926 r-, przebywającej w styczni-u 1'945 r. 
w Prieros k/Berf'na, poszukują rodzice 
i proszą o wiadomość. W-arszawa, ul. 
Belwederska 17 m- 6-

Kołudzkiego Zdrislawa, ur- 1.8.1904 r-, 
zam. w Warszawce, ul Grochowska 117, 
wywiezionego z Pruszkowa do Oświęci­
mia w grudniu 1944 r., następnie do Nie­
miec, poszukuje żona zam- w Warszawie, 
ul- Grochowska 117.

Kamińską Marię, lat 43 z wnuczkiem 
Kazimierzem Werzb;-ck5tn, poszukuje 
córka zam Warszawa. ul- Spokojna 3.

Kośrińsktogo Wiesława, ur. 2-8 1927 r., 
ostatnio będącego w Olau (Śląsk D ), po­
szukują rodzice i siostra. Warszawa, ul- 
Emilii Plater 15 m. 14.

Kapel Eulogtosssa z Kołomyi, przeby­
wającego we Francji, poszukuje i prosi 
o powrót do kraju siostra Wanda Czar­
necka zam w Pszczynie na Śląsku, kolo­
nia Pierackicgo-

Krzewtokiego Wacława, ur, 13-8-1912 r., 
zagnionego od powstań'®, poszukują ro­
dzice i żona z córeczką. Warszawa, ul- 
Wilcza 43 m- 2-

Krupskiej Marii, Wąrikówny Stefanii 
i Monetówny Kazfmiery, poszukuje Kru. 
pski Michał zam. w Warszawie, ul- Smu­
likowskiego 1-

Kazlmlerczyka Kazimierza, ur. 1905 r.. 
zamieszkałego w Warszawie, ul. Długa 
5, który był w grudniu 1944 w obozie 
Mathausen, poszukuje żona Helena. War­
szawa. ul- Trębacka 10 m. 13.

Kruka Stanisława., ur- 15 12,1925 r. w 
Krakowie, aresztowanego w r- 1944 z 
'tonte Lup’ch. nrwtłpnegn w stycznto
1945 r- do Gross - Rosen. skąd do Nort- 
hausen lub Dory, poszukuje Kruk Anna 
zam. w Krakowi®, ul. Warsa&uera 1 m. 8,

Kłosińskiego Ryszarda, ur. 27-2-1924 r-, 
syna Bolesława i Stanisławy, zabranego 
przez okupanta w sierpniu 1944 r. z o- 
kol>c Wolskiej — poszukuje matka Kło­
sińska Stanisława zam. w Warszawie, 
ul- Jagiellońska 18 m. 66-

Kisielewskiego Jana . Kazimierza, ur. 
1893 r-, wywiezionego do Niemiec jesie­
nią 1944 r., poszukuje żona, Milanówek, 
ul. Krakowska 13.

Kazuhńską Annę z Kopińskich — po­
szukuje Sopińska Genowefa zam- War­
szawa. ul. Złota 50, obecnie Katowice, 
ul- Warszawska 57 m- 18-

Kaluźnego Stanisława, zabranego w 
powstaniu z Czerniakowskiej — poszu­
kuje i prosii o wiadomość siostra Buko­
wiecka Halina, zam. Warszawa, ul. Szu- 
stra 34 m. 9-

Kosudarskiego Czesława, ur. 4-8-1897 
r-_ zabranego 2.9.1944 r- do Niemiec — 
poszukuje żona Felicja Kosudarska, War­
szawa — Praga, ul. Fundamentowa 33-

Krajewskiego Henryka, lat 34, syna 
Stanisława j Stanisławy, zaginionego w 
powstaniu — poszukują rodzice, Warsza" 
Wa. ul- Chmielna 130 m. 22-

Krajewskiego Witolda, lat 25, syna 
Stanisławy i Władysława, ostatnio prze­
bywającego w Oświęcimiu, poszukują 
rodzice. Warszawa, uL Chmielna 130 
m. 22-

Kęslckiego Ryszarda, syna Haliny i 
Apoloniego, przebywającego ostatni© w 
Saksom11, poszukuje matka Zbrodońska 
Halina zam- Przysucha, pow. Opoczno, 
ul- Krakowska 20. Rysiu odezwij się.

Ppor. rez. Ksepko Zygmunta, ur. 13.5 
1910 r-, ostatni adres do 1941 r -Skrzyn­
ka pocztową Moskwa 41/C., poszukuje 
Ksepko Janina zam- Warszawa — Gro­
chów. ul. K-ck’’-ego 32 m. 1-

Kasperowicza Władysława, Jerzego 
i Andrzeja z Warszawy, przebywających 
w październiku w Sudetach, posaikuje 
siostra Cecylia Vet-ter zam. Warszawa, 
ul- Sienna 61 m- 12.

Kozłowskiej Zofii, oraz Kwa®Jl®n Sa- 
marin Tamary, wywiezionych z Żolibo­
rza w październiku 1944 r-, poszukuje 
inż- Jan Kozłowski z Kaskady — Wośa. 
ciągi. Katowice, ul. Stawowa 13, Zjedn. 
En erg.

Kowa.1sk’ego Kazimierza, Jeńca wojen- 
ne-g© ? 1939 r-> kióry był w Lager Śtrig 
Grotzinger Krels Karlsruhe, poszukuje 
brat Bronisław, Falenfca. Michalin ul- 
Słoneczna 8-

Lipiec Halina Essen Coal Contro! 
Villa Hugel, mąż Tadeusz zawiadamia 
o zdrowiu, oczekuje w Łodzi-

Hanny Lipskiej. „Anny", lat 22, któ­
ra ‘podczas powstania była na Okrąg 
i Wilanowskiej w szpitaiurazem z dr 
Kamińsk-im — poszukuje matka. Proszę 
o każdą _ wiadomość o Annie" lub o 
dr. Kamińskim. Warszawa, Zamoyskie­
go 27, Lipska.

Lipiński Janusz, poszukuje rodziny, 
zamieszkałej przed powstaniem ul. Że­
lazna 45 m, 8. Wiadomości proszę kiero­
wać do redakcji „Repatriant".

Lipińskiego Henryka z Syltu, pozdra­
wia matka, Kazimiera. Radom, ul. G:e- 
ryczewska 20-

Łozę Jana i Andrzeja, wywiezionych 
9-9-1944 r. z Pruszkowa do Dachau, pro­
szą o wiadomości Stanisławowie Łoza 
zam. Warszawa, ul. Targowa 12.

Marcinkiewicz Lucja Regina, przeby­
wająca ostatnio Weinnhausen Kre's Zel- 
le Prov- Hannover, poszukiwana jest 
przez Pawła Marcinkiewicza, Bydgoszcz, 
Aleje 1-go Maja 62 m- 8b.

Muszehldego Mirosława w Bawar® 
wzywa żona, by podał adres. Włocławek, 
Starodębska 19 Adres brata: Opole Sąd'

Martulewicza Donata, wywiezionego z 
Rosji, poszukuje Martulewi-cz Teofil, 
Łódź, ul. Nawrota 22. Sklep Muzyczny.

Mikołajczyka Hieronima, ur- 14-12.1912 
r. Od 1939 r- jeńca wojennego do b r- 
w Murnau, poszukuje matka Wanda 
zam. Warszawa, ul- Stępińska 7 m 10.

Madałińsłdego Henryka, ur. 17-9-1921 
r., syna Mar1®- i Szczepana, prosi o wia­
domość matka, wszyscy żyjemy. War­
szawa, ul. Ks. Janusza 11 m- 4.'

Muzykiewlcza Jerzego syna Janiny i 
Wacława, przebywającego w grudniu 
1945 r- w Stalagu X B. w Sandbostel — 
poszukują rodzice zam. Młociny. Park 
pod Warszawą.

Ppor. Misiewicza Jerzego „Tomasz”, 
ur. 10.11 1923 r. A. K- bat. „Zośka" zgr. 
pul- Radosława; zam. w Warszawie, ul. 
Górnośląska 7. poszukuje żona Misie­
wicz Marie, Warszawa. Żagórna 12 m. 3.

Mroczkowskiego Eugeniusza, przeby­
wającego w Niemczech, poszukuje Maj- 
kówna Leokadia i stostry. Warszawa, 
ul. Rozbrat 34-

Majewskiego Leonarda, ur 6,8.1923 r 
'statnk) był w szpitalu w Mathausen, 
nozdraWaią 1 oczekują powrotu rodzice 
i siostry- Warszawa, ul Stanisławowska 
73 m- &7,.

Młynarskiemu Kazimierzowi Lubeka 
Szpital Polski. Lucyna z Teresą Młynar­
skie, przesyłają Najserdeczniejsze Życze­
nia Świąteczne, oraz najrychlejszego po­
wrotu oczekują, Rembertów k/Warsza. 
wy, ul Piękna 49.

Masiukiewicza Jerzego, ur. 15.12.1921 
r., będącego ostatni© w Buchenwald- 
Wehnar, Nr- 90066. poszukują rodzice i 
siostra, Milanówek, ul- Słowackiego 7-

Ktokolwiek wiedziałby o losie Mai. 
skiego Mariana, znajdującego się w obo­
zie w Mathausen — Ebensec, widziane­
go ostatnio 15 kwietnia 1945 r., wziętego 
z blokadą z Bródna, proszony jest o 
przesłanie Wiadomości żon!e Warszawa— 
Mokotów, ul Szustra 10 m. 5.

Małeckiego - Czerwińskiego Czesława 
M. Stammlager X B., poszukuje Czer­
wiński Stanisław Warszawa, Wspólna 
67 m- 28-

Mrówkę Tadeusza, ur- 1910 r., przeby­
wającego w Oran“enburgu i Mrówkę Ed­
warda. ur. 1912 r., przebywającego w 
Litomierzycach (Czechosłowacja), poszu­
kuje siostra i prosi współtowarzyszy o 
wiadomości. Warszawa, ul. Złota 43 
m. 42-

Mielczarek Leokadię przebywającą o. 
statn’0 w obozie w Austrii, poszukuje i 
prosi o powrót do kraju mąż, Feliks 
Mielczarek, zam- w Warszawie, ul. 
Łódzka 9 m- 15-

Markowskiego Mariana — Stanisława, 
ur. 1903 r., dziennikarza z Warszawy, 
uwięzionego na Pawlaku 7.7.1942 r-. 
poszukuje Bronisława Urbańska, zam*  
Warszawa, ul. Neporęcka 10 m. 14.

Michalskiego Tadeusza, ur- 1918 r. 
Z Breslau przesłanego podobno do Gross 
Rosen poszukuje matka, Warszawa, ul. 
Ceglana 10, Kociszewska Maria.

Nowaka Mariana, ur. 18.5.1904, wy- 
wierionego do Niemiec około 12 sierpnia 
1944 r- w czasie powstań11®, poszukuje 
żona, Stella z odzyskanym synem, .Kra­
ków, św- Łaizarza Boczna 2/8.

Dr. Nauman Aleksander (Wentorf 
p/Hamburgiem), proszony jest przez ro­
dziców i syna o przyjazd do kraju- 
Przesyłamy najserdeczniej sze życzenia 
Świąteczne. Rodzice Krzewiący i Janu­
szek Naiuman- Warszawa, ul. Wilcza 43 
m. 2.

Olszewskiego Henryka, ur- 13.7-1920, 
ostatni© przebywającego w Palerma’ 
(Włochy), poszukuje Filomena Olszew­
ska, Chorzów, Rejtana 1.

■ Olczak Halina, proszona jeat o zgło­
szenie się lub podanie swego adresu w 
spraw’e wiadomości o synie- Warszawa, 
ul Nieporędlca- 10 m. 8- Olczalsowa Zo^ 
fa.

Ostariewicza Eugeniusza, ur. 1897 r-, 
wzywa do powrotu L. Obojsa- Praoo-w- 
n-ja cała. Marynia żyje. Warszawa ul- 
Emilii Plater 10 m. 9.

Odolskiego Jana. ur. 1922 r- w War­
szawę, przebywającego w lutym b. r- 
Neckarelz Badem, obóz Nacwail-er 
Wole 4, poszukuje żona i córka <3dol- 
skie. zam. Warszawa, ul. Konopczyń­
skiego 5/7-

Ostrowskiego Adama Zbigniewa, ur. 
1921 r., przebywającego ostatnio w obo- 
z e jenieckim w Austrii — poszukuje 
matka. Katarzyna Ostrowska, Staro- 
gród Szrazeciński, Czerw. Armii 74a.

Piechocka Edmund, techn k (Austria), 
oroszony jest o danie znaku życia żonie 
Jadwkfee Piechockiej, zam. Toruń ul. 
Szymanowskiego 13.,

Gandzlarek Maria, Gołębtowek — Ku. 
tno zawiadamia Mirosława Gandziarka 
w Hamburgu 39, że listy otrzymała- 
Wszyscy żyją. Halina uczy się dobrze. 
Pozdrowienia od Luri, Włodka, Szalew- 
skego i babci Juli. Całuję Cię’Matka-

Obóz Murnau. Kpt. Millera Michała— 
poszukuje żona. Zofia z córką Danusią. 
Prosimy o wiadomości i staranie się. aby 
być nareszcie razem. Tadeusz w domu. 
Kolegów proszę o zawiadomienie męża 
o niniejszym. Sandomierz. Żeromskie, 
go 13.

Inż. Rossmann Kazimierz. Natzweiler- 
Kochany TatusPu! Szukam Cię ciągle i 
czekam na Cóbie. Nie mam pojęcia 
gdz’e jesteś- Piszę ciągle i niewiem, czv 
którykolwiek z Fstów dotarł do Ctobie. 
Tatusiu, odezw’j się. Tęsknię j martwię 
się tak bardzo. Oby losy sprawiły, by 
tęn list wreszde dotarł do C!ebie. Cału­
ję Cię, Tatusiu Drogi, Twoja Halszka- 
Helena Rossm-ann u p. Królew-iczowej, 
Poznań, PopPńskich 12 m- 14.

Zaleski Janusz, UNRRA A.P.O. 757.
Nasz kochany Januszku! Jesteśmy 

wszyscy zdrowi, na starym miejscu w

Podgórskiej Leokadii, zamieszkałej w 
Warszawie, ul- Krochmalna 50. Stani­
szewskiej Celiny, zam- w Warszaw4©, ul*  
Nowomiejska 17, poszukuje matka Sta­
niszewska, zam. w Warszawie, ul. Stę­
pińska 7-

Peliwo Marii — Ludwiki i synów Mie­
czysława i Stanisława, poszukuje matka 
Martyna Peliwo, Zgierz, k/Łodri, Ry­
nek. Kańskiego. 5 m. 7.

Polkowskiego Tadeusza, lat 23, ostat­
nio przebywającego w Nurelle b.. Gu- 
ben, poszukuje Janina, Kaźmierz i Ja­
nusz Polkowscy z Warszaw, obecnie 
zam. Kielce, ul- Sienkiewicza 41 m. 8-

Pruszkowskiego Mieczysława, ur. 1902 
r., który był od powstania w Stalag 
X-B. poszukuje żona Janina Pruszkow­
ska. zam- Warszawa, ul. Pańska 36 
m. 34.

Faliszewskiego Bolesława, ur- 16.10. 
1920 r. w Warszawie, wywiezionego do 
Niemiec w powstanie, poszukuje matka, 
ktokolwiek był z nim w Oranienburgu 
— Mathausen. proszony jest gorąoo z»- 
wiadom’'ć matkę Natalię Faliszewską, 
zam. Warszawa, ul- Żytnia 59.

Paczuskiego Stefana — poszukuje żo­
na, Irena Paczuska, zam. W-arszawa >—• 
Praga, ul. Targowa 14 m. 26.

F'vndkiewhza Jana, wywiezionego Z 
Pruszkowa, dnia 8 września 1944 r., po­
szukuje żonia Jadwiga Piwnikiewicz, 1 
prosi o wadomości o mężu przesłać l9- 
stowhę na adres Warszawa — Bielany, 
ul- Chełmźyńska 77.

Piwońskiego Tadeusza, ur. 2-8.1913 r. 
w Sosnowcu, który był w obozie w FI os 
senbur (Bawaria), blok 21, Nr. 23233, 
poszukuje żona, Aleksandra Piwońska, 
zam. w Warszawie, ul. Puławska 58 
m. 22. u p. Szamońsktch-

Ptokarka Czesława, ur- 1908 r., poszu­
kuje żona. Piekarek Józefa, zam. War­
szawa - Żolibórz, ul. Kossaka 16 m. 4.

Pazia Zdzisława, ur. 23-5.1922 r. z 
Warszawy, ul. Żurawia 16, poszukuje 
żona Halina, Warszawa, ul- Złota 65 
m- 2.

Pastorowi Naumiukowi Józefowi, A
W. Trier, Deutsćhland, żona Zofia prze­
syła pozdrowenie, Katowice, ul. Francu­
ska 17 m. 12-

Pływaczewskięgo Dionizego, ur. 9.16, 
1917 r- w Golach, ostatni© był w Lams­
dorfie. Telłager 344. poszukują rodrice, 
Jan Pływaczewski, Błonie.

Pata-ja Edwarda. zaż'iniiionego podczas 
powstania warszawskiego, poszukuje żo­
na- Ktoby cośkolwiek wiedriał o zagi­
nionym proszony jest o podanie wiado­
mości Dęblin — Irena, ul. Szkolna 26 
m. 1-

Ppor. Podebry Stefan, Oflag II C. 
■Woldenberg. O wiadomość prosi Bo­
żenka. Katowice — Ligota, Poleska 36.

Prószyńskiego Władysława, przebywa­
jącego ostatni© w Oederan — Stadtgut 
m/Sa. poszukuje rodzina. Obecny adres: 
Gdańsk — Wrzeszcz, Partyzantów 60-b«'

Ppułk. Płackowski Józef, Murnau O- 
P. O. Ppfeh Camp Koszary Górne,, Blok 
I, Pokój 137. Zawiadamiam, że jesteśmy 
obie z Bas’ą zdrowe w Zamościu. Tę- 
sknimy bardzo. Janina Plackowska, Za­
mość, ul Jasna 3-

Rybusa Radosława-, ur- 27 12.1924 r., 
był w K. L. Mathausen w styczniu br’ 
poszukuje matka i ciotka — proszą o 
wiadomości o dalszych losach syna, 
Warszawa, ul. Nowakowskiego 10 m. 24.

a jeżeli jeszcze nie możesz, staraj się 
odpisać. Całujemy i ściskamy Cię moc­
no — Matka, Metek. Krysia, Gienek.

Jacewicz Jerzy, Wiesbaden.
Przyjeżdżaj jak najprędzej do Debitu 

na-Ire-ny, ul. Warszawska 60 Matka * 
toęzym major Sobański, repatrianci z 
Wilna.

Horodyński Jan M-Stammlager XI 
B/588 Gef. Nr. 148438.

Drogi Synu! My obecnie mieszkamy 
w Częstochowie, ul. św. Rocha 117. Ja­
sia z Berlina wróriła i jest u nas Ja­
nusz! Daj znak życia o sobie i jeśli mo- 
zl-we — wracaj. Zrozpaczeni rodzice

Brejrzakowskiego Zygmunta, przeby­
wającego ostatnio w okolicy Mamheiimu 
n Renem, pozdrawiają rodzica Jadzia 
1 Dana.

Zygmusiu! Jesteśmy zdrowi. Czekamy 
Cieb’e 1 wiadomości. Wracaj pierwszym 
transportem. Brejrzakowscy, ul. Stocizu 
kowska 14 m. 4.

Kołodziejskiego Henryka, przebywają- 
eeso w Polślrim Obozie w Sigien j Ko. 
łodziEjsk-ego Mieczysława, przebywają­
cego w DWldosfie, metka zawiadamia-, 
feł Me tara, aśsża łtaimfej. Wracajcie!
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LISTY DO OBOZOW POLSKICH!
Za pośrednictwem redakcji „Repatrianta**  można przesyłać listy do 

krewnych i znajomych, znajdujących się na terenie Niemiec i Austrii. 
Listy składać należy w redakcji Aleje Jerozolimskie 3 (gmach 
B. G. K.) pokój 240, lub w punktach przyjęć: W-wa, Hoża 27a, 

W-wa Praga, Chłopickiego 8-a m. 7.

Kolińskiego Mariana w Dusseldorfie 
pozdrawają: żona Romana Maria — 
zdrowa, prowadzi własną firmę w Ale­
jach, która ocalała; syn Zygmunt Boh­
dan zdrów studiuje chemię ne Politech­
nice Łódzkiej, N e zwracaj uwagi na 
brednie i plotk dość gorzkiego Chleba 
emigracyjnego z łaski, gdy w domu 
swoim masz chleb swój i z masłem. 
Warszawa, ul- Al. Jerozol-mske 43 
m 21. tir. Radzie.

RakosKncgu Jóir£\ ur 246 1913 r. o- 
(rtatai® przebywajijA-cBO w Buch»snw«l- 
dK’«. pwecukuje tosrsm Genowefa ftok.ó*a-  
M hwk StaractaTwica, uŁ EMMdakieg» 
n

RottaAetasi ur. 1®?2 r. wywWe-
pego z Dachau, Frankfurtu n/Menem 
fab Ariena — do Belsen. poszukuje żo­
na Helena R.tonstein, zam. Warszawa, 
ul- Smolna 16-

Dr. Rosencwajg Leon. Podwołoczyska. 
obecnie Bytom, ul Ks Nawrata 20. po­
szukuje syna Aleksandra ur 1923 r.

Rognsz Juliusz, ur. 7.4.1924 r- ostatnto 
przebywający w Steinenstadt iiber Miii- 
he-m (Baden), poszukiwany jest przez 
matkę- Anna Rogusz. Chorzędowce Nr. 
13, pow- Niemodlin

Saaw Romualda, ur 1926 r syna Sta­
nisława 1 MarM. który prawdopodobn e 
znajdował s’;ę w obozie w Bremen, po­
szukuje matka- Krasnystaw, Grobla 26,

Słdbłfwkl Alfons z żoną i córką i A- 
damski Antona. przebywający podobno 
w Hellbronn koło Stuttgartu, proszeni 
są o natychmiastowy powrót Michał A- 
damski, Krotoszyn. Rynek 12.

Szulera Michała, ur 1906 r-. syna
Grzegorza, poszukuje Stanisława Sur. 
mam. Wędzvrzecz, Szp:tal Powiatowy

Skałkę Edmunda, ur- 10 5.1910 r. prze­
bywającego ostatnio w Jedd ngen u Vi- 
selhóvede Kre’s Rottenburg Berirk Bre- 
men u właścic-ela Bahnof - Hotel, na­
zw sktom Heidberg. poszukuje Dr Hen­
ryk Sknłba. Kraków. Strzelecka 19

Stafińskiezo Włodzimierza syna W;in- 
centeso i Marii i®t 22 był ostatnio' 
Niimberg-O Gemeinsohaftlagęr Regens- 
burgerstr, 44 D A.F. lub Wien iiber 
Tulln GemeSsehaftlaeer n-Donati post 
Zwentendorf Bau - Firma ..Reutings"— 
poszukuje matka Maria Stafińska, Gdy­
nia Hetmańska 14

Szewczyka Andrzeja. ur. 10-3 1927. a- 
res towanego w kwietn u 44 w Warsza­
wce razem z Karolem Hauke, przebywa­
jącego pewien czas na Pawaku i Szew­
czyka Mirosława, ur 11.5 1928 r- prze­
bywającego ostatn’o Stalag X-B. poszti- 
ky’ matka- Maria Szewczyk, Czesławi- 
ce. p Lipny.

Szydłowskiego Lesława, ur. 12 1 1922. 
przebywającego ostatnio w Buchenwal- 
dz . poszukują rodzice. Kraków. Potoe- 
kego 2 II p.

Śridet_J.nc.fan, ur 1921 r. 1 Seg-et Apo. 
loniusz. ur 1923 r. poszvk’w?ni są przez 
siostrę, znajdującą się we Francji- 115 
Cite Jardu Les I.Jlas. Setoe-

Sadkowskiego Władysława ur 1920 r 
w Warszawie, ostatwo przebywającego 
w Flosenburg, Nr 17097. poszukuje s’o- 
stra T - -czak Czesława. zam. w Warsza­
wie. ul. Kwiatowa 10 m 8,

Szur"’”cldego Jerdrnsła, zam. ostat­
nio w W ln‘e, ul- Mon.ius7.ki 4 u Juki ’ 
£>p. (jętiai^ów — poszukuje Gór­
ski Leszek, Skarżysko ul. Konarskie­
go 32.

Sawo Czesława, lat 56 zabranego w 
W rzawie 5-8.1944 r. na Wol' poszuku­
je Ha’’na Sawo. Katowice, Mikułowska 
44 m. 5-

Sawczuk Dominika, TFkman Jankia. 
Hackstodk Tus'a j Milus’a z Pndkamle- 
n-ia D.odów, woj. Lwowskie areszto­
wane we Lwowto w czas'e od końca 
tttycWa do marca 1944 wieczne ’ osa­
dzone w eroszme we Lwnw’e. ul. Łęc- 
ktoizn. ww’*’’W'’ zostoto w~az z całą 
gniną w^żntorek w n'ewadomvm kłe- 
runku Wiadomość -» ich losie i miejscu 

pobytu łaskawie podać pod adresem: 
Apteka w Oleśnicy. Rynek 11. Dolny 
Śląsk.

Szpc radowskiej Haliny, ur. 1926 r. by. 
la w Hanowerze — poszukują rodź ce, 
zan 'Trichów. ul Urltobnwska 25 m 1.

Szczyglowsk‘ego Adama. magistra 
farmacji, w maju 1944 r. był w Węzie- 
niu w Włoclawkrj. wywiezionego do Ło­
dzi (w ęzienće Bydgoszcz), skąd 14—15.1 
wywieziony został w głąb Ntom ec. po­
szukuje żona Chodecz — Apteka.

Sytol.Kfelego Henryka, ur 17.1. IF26 r. 
wywi«ia*MM?go  w powrianta — poKTUrnhl 
rocto.ee. w Wwąaawd, ul- Mufco-
io wwka 61

AcisReaa, X .W, w gjrurt- 
ruu 1944 r przebywającego w Stalag 
VI-G. Dorsten — Westfalia, poszukują 
rodz’ce i proszą kolegów syna o wiado­
mości Warszawa, ul. S enną 30.

Styk} Henryka, ur. 14 10 1913 r w 
Warszawę, ostatno przebywającego w 
obozie pracy Guben, poszukuje żona, 
zam. Płock, ul Stalina 34.

Stańczyka Tadeusza — poszukuje żo­
na Jan na Stańczyk, zam. Warszawa — 
Praga. Targowa 14 m. 28-

Surałę Kazimierza „Albatros", prze­
bywającego w powstaniu Sadyba — 
Czerni aków. w'dz anego ostatnio w Pru­
szkowie- Prosi o wiadomość żona War­
szawa. ul- Nowogrodzka 18-a m 21

Sredntoktogo Ryszarda, ur, 3.4.1921 r. 
ostatnio przebywającego w Hamomgu 
Neungammen. poszukuje matka Stani­
sława Srednictka. zam- Warszawa.

Świątkowski Teofil — szukaj Sefana 
Po drodze wstąp do stryjostwa. Antków, 
lub Siwków. Genka, Aniela, Zocha. Ju­
lek. Lolek. Warszawa, ul. M ckiewcza 
25 m 131.

Stefańskiego Józefa, ur. 1.21928. r. w 
Warszawę, syna Józefa 1 Stanisławy, 
przebywającego ostatno w Magdeburgu 
Klastergraben I. Kochany Z utku daj 
znak życia o sobie, proszą cę zrozpaćze- 
n rodzice Warszawa, ul Ogrodowa 26, 
Stefański Józef

Stankiewicza Edwarda, ur 19 3.1906 w 
Kijowie, przebywającego do 5.1.1045 w 
oboz'e Sonder — kommando Mu'sen 
St. M chel — Saksom a. poszukuje Ja- 
kisz Maria. Bytom, ul Ogrodowa >4.

Sieradzktogo Kazimierza, ui 1924 r. 
syna Elżb ety i Wawrzyńca, który w r. 
1943 przestał wiadomość rodzie z An­
glii — poszukuje brat ppor. Sieradzic 
Stanisław. Warszawa — Grochów ul 
Zzm en ecka 53 u. p. Strzeszyńśkiego-

Swięcką Krystynę i Terenię — Ftalag 
Vl-C. N ederlangei k Inthen o których 
ostatnia wiadomość była z czrwca br. 
zawiadom ają rodzice, że są zdrowi 1 
proszą o dalsze wiadomości Przesyłają 
serdeczne życzeń a św aleczne Rodzice. 
Warszawa, ul Kossaka 16.

Smigólskirgo Stanisława, ur. 1926 r., 
syn Władysława > Rozalii, poszukują ro­
dź ce zam. Warszawa, ul. Tarczyńska il 
m 34

Sokołorzskiego Wiesława, maj ®rt 
przeć wlot. ur. 2 111891 r- w Złoczowe, 
woj Lwowskie, wzętego do niewoli 
1939 r, do Starobielska, poszukuje ż;>na 
i prosi o w adomnści. Adres: Wanda So­
kołowska, Pogorzel poczta Sienntoa, 
pow M ńsk Msł

Sokołowskiego Michała — Artura, ur 
24 9-1926 r. w Warszaw1 e, zam przed 
powstań’em w Warszawie, ul Bema 54, 
ostatnio wdzianego w grudniu 1944 r. 
we W'rocławiu (Breslau), poszukują re­
dzie*.  zam Warszawa — Okęcie, ul 
Lotnicza 71 m 16-

Strzelelskiego Feliksa, ur 18.5-1923 r- 
we Lwowie, przebywającego w Augs­
burgu (Bawaria) u Józefa Laya Zitnmer. 
str. 16. Baumschulen poszukuje matka. 
K olce, ul. Czarnorska 10.

StarhaszewslLego Bogusława, nstatmin 
przebywającego w M-Stamiąger X - B 
Nr 222922. poszukują rndztoe Włady­
sław i FmHia Stacharzewscy. Dębin. 
Michalinów 34.

Samojedoą Zenonę, ur 1926 r, była w 
Saksonii w maju br ranną w nogę, o- 
statntó w szptalu — poszukuje matka 
Henryka zam. Warszawa — Wola. Ga­
zo',vn a

Ks- Tomczyka Józefa, ur 11 3 1908 r 
kapelana rezerwy W. P. zae;n omego w 
1939 r. poszukuje Kaźmierz Tomczyk, 
Piątek Mały, poczta Stawiszyn.

Trocha Mieczysław, ur. 1918 r. i Tro- 
cha Marian, ur 1921 r przebywający w 
N:emcżech. poszuk warr są przez matkę 
Sopot, Czerw Arm i 91 2 p.

Trela Katarzyna, lat 48. ostatnio za- 
mieszkała w powiec-e Tarnopolsk m, 
poszukiwana jest przez córkę. Janina 
Trela. Wrześn a Batorego 9

Turkiewicz Halinę, b. Wężnią Oświę­
cimia. — w Maczkowie, ?awiadam;a 
s ostra Irena Weberowa, Warszawa — 
Praga. St, Augustą 38 m 15, że jest 
zdrowa, czeka na jej powrót i przesyła 
życzenia świąteczne-

Tysżkowsklego Mieczysława, ur- 21. 
192? r-, wywtozionego w r. 1944 z Pa- 
wta&a du Grx»s — Ttoson poszukuje 
•<na’.ksi Slafuaśrt, zam. Pruuwków. tri. Bo- 
kwtawtt Prua*  I m 4.

tkr*Ł'tx»w«ew»  KjmWwb*.  wz*ęteffu
11-8.1944  t z Rakowickiej na Al Szu­
cha. poszukuje żona z córeczką . K-er- 
szys-owie — Lublin, ul. Ktotowska 7<5-

Tybura, veJ Mildwurm Irka przeby 
waląca ostatnio w Schwarzwaldzie 
Herrenailb Hotel Lacher — poszukiwa­
na jest przez Anton ego Sokołowskie­
go. Gl?wice. Górny Wały 15.

Ulafowskiego Wacława, „Wróbel*'  ur. 
20.12.1924 r. zagin’omego dn a 8-5 43 r 
na Żo-Lborzu. Poszukuje j orosi kolegów 
o w adomość o n':m — matka Jan na 
Ulatowska, zam- Łódź. ul. Łąkowa 10 
m. 20.

Kpi- Waśliowsfciego Wiktora i Twaróg 
W;, lysławr ... obywających ostatn o w 
KoburgU, poszukuje Tomanek Maria, 
Rybnik. Kościuszki 54.

Wem".*-*  aa. w:ęźnfa obozu koń­
ce. ■ -w-jnego Gross - Rosen Nr 26139 
blok 4, pc- ’-•’?» Werner Jan, Katowi­
ce D. Ó. K. P.

Wojciechowska Zofia, ur. 22.3 1922 r- 
przebywająca ostatnio w Hamburg — 
Ostlager. Noldeokerstr. 4, poszulkwana 
jest przez s ostrę. Jakubiak Janinę, 
wieś Gierolczyce Nr. 9, poczta Wołczyn, 
pow. Kluczborska,

Warehzłowsktogo' Kazimierza, ur. 29 10 
1920.; przebywającego ostatŃ o w Szwaj­
carii. winterthur, Techn kumstrasse, po­
szukuje Sperlng Józef. Włocławek, pp- 
49633.

Wierucbowskiego Bogdana, ur- 1111. 
1920 r, który był w Schlesw g Holstem 
W ttbek. proszą rodz:ce o powrót i ser­
deczni pozdrawiają. Warszawa, ul. 
Pańska 90 m 42.

Winczorfca Jana z żoną Seraf na Józe­
fą, widz anych 12.91944 r. róg Skierme- 
wickej i Wolsk ej, poszukują córk' Ma­
ria Jan'szewska i Janina Winczorek, 
zam- Warszawa, ul. Marszałkowska 8 
m 31.

W tek Krystynę — ‘Wandę Nr. 46826, 
Stalag XI-A Lazaret G L. 19. A'ter- 
grabau k'Magdeburga, błaga matka o 
wiadomości i powrót Warszawa — Pra­
ga ni. Neporęcka 10.

Wśnieu-skfego Józefa, ur. 27.8 1916 r, 
wywiezionego ive wrześn!u w r 1944 z 
Pruszkowa do Dachau Nr 107763 — po­
szukuje żona j matka. Warszawa, ul. 
Pańska 96

^śn-eiyskieo Bogtssłaiva, ur 20 7.1922 
r syna Jana i Natalii — poszukuje mat­
ka j prosi o szybki powrót. Warszawa, 
ul Pańska 96 m 34.

Wajdaka Zygmunta, ur. 2.5 1923 r po- 
szukują rodzice Józef i Teodozjia Woj­
dakowie. którzy powróc!Ii z Niem ec 
Obecny adres: Warszawa, ul. Złota 58 
m. 19.

Ogłoszenia poszukujących należy przesyłać na adres redakcji: W-wa, 
Al. Jerozolimski? 3, p. 240.

Ogłoszenie 1-no szpaltowe do 15 słów — 50 zł, dwuszpaltowe do 30 
słów — 150 zł. Każde słowo następne — 5 zŁ

Prenumerata miesięczna wraz z przesyłko pocztowa — 25 zł.
Należność za prenumeratę i ogłoszenia przesyłać można za pośred­

nictwem P. K. O. Konto Nr. 1-807.

Wyczółkon-skego Ignacego Ludwika, 
lat 36, pp rez 4 P A. C, zagiń onego 
1939 r-. poszukuje żona Wyczóikowska 
Mar a. Złaków k/Łowicza Szkoła Wybo­
rowa.

Wojciechowskiego Jerzego, który bvł 
Voerde bo Wesel, poszukuje żona Jani­
na Wojcechowska z synkem Jacus'em. 
Grójec Szpital.

Wierzbickiego Henryka, ur. 1921 r-, 
zabranego 1943 r. na roboty do N emiec 
ostatnio przabywającego we Francji, po­
szukuje i pros' o wiadomość matka Jó­
zefa. zam. w Warszaw e. ul- Brzeska 11 
m- 73. i

Wróbla Władysława, ur 266 1900 r. 
przesłanego z obozu w Rawensbruck 
do Bardowik k/Luneburga — Hamb irg, 
poszukuje żona, zam. Warszawa, ul- Pił­
sudskiego 3'4.

Was’ak Barbarę, ur. 30 6.1931 r-, cór­
kę Bolesława i Lucyny, zagnioną w 
powstaniu, poszukuje matka, zam. w 
Warszawce, ul Częstochowska 17.

Więckowskiego Ferdynanda nr. 16.8. 
1890 r. i WUdysławm ur 31 12.1923 r- 
prwziskuj*  tona, aórką | gtostry Wnn- 
ssarwa, <ri Mar®młti>owk» 114) Aptetatt.

1903 r piiwBułw^ wwri Aa»«
draej — Józef mm Kraków ul. Kop«tu 
ntoika 26. Szpital PCK

Walewską Barbarę, ur. 29 10 1926 rH 
„Mała*',  lączrtfczkę rad'ostaeji z odda. 
„Gryf”, poszukuje j prosi o wiadomość 
matka zam Warszawa, ul. Noakowskie- 
go 12 m- 18

Wiśniewsk'cro Jana, lat 35, który pra­
cował w fabryce maszyn He!nrycha 
Ze dlena Selb Bayr Ostmark. pos2nikttje 
rodzina, zam. w Warszawę, ul- Kró­
lewska 2 m. 3, D Dąbrowska.

Woźniaka Sydoryna, ur. 30.4-1920 r-, 
syna Salki Ast z Tarnopola, aresztowa­
nego 1943 r w restauracji „Cristal” w 
Warszawie przesłanego na Paw'nk. Kto. 
kol wtok wiedziałby o poszuk'wanym, 
proszony jest o skomunikowanie s ę z 
rodzicami, Kraków, ul- Karmelicka 27 
m 3.

Webera Jana — Potrą, ur. 15 9.1018 r. 
nrzebywającego do maja 1945 r- w Stam- 
lager Xl-A. prosi rodź na i A'ka o po­
danie wtodomości i adresu. Warszawa, 
ul. Żulfństóegn 5 m- 23

Wojtasika Eugeniusza Napoleona, ur.
1923 r, który był po powstąinhi w Ora- 
ntonburgu. poszukuje matka. Warszawa.

Wawlrńską Janinę — NtomeyęyWald- 
lager He^wtokel k'Helmstedt.' zawia­
damia Ppllmitz LudWk z rćddhą, że 
są wszyscy zdrowi. Oczekują Was. War­
szawa-

Wojtas?ka Kazimierza Stantolawa, ur. 
1926 r-, przebywającego ostatnio, w O- 
św‘ęc:miu. pośzukuie matka- Warszawa, 
ul Pańska 78 m- 52.

Dr. Zw’Il?ng Edgar, lekarz ze Lwowa, 
poszukuje żony swej Julii ze Stapnów l 
córki Danuty Stefanii Zwllimg. Wiado­
mość Dr. Edgar Jan Korzyck’, Bytom, 
Janty 24 I p

Zabrodzfctego Borysa, lat 63. adwoka­
ta. wyWezonego w sierpniu 1944 r z 
Warszawy, poszukuje żona Natana Za- 
brodzka. Częstochowa, ul- Waszyngtona 
18 — 2.

Zbpralskiego Ludwika, ur- 5 7.1915 r. 
przebywającego ostatnto w Koblencji 
pozdrawia serdeczni matka. s!ostra, 
narzeczona i brat, Z utęsknień em cze^ 
kamy rychłego powrotu w Leszn e W’kp

Zdnnk’ew*eza  Józefa, ur- 26.21894 r-, 
syna Antoniego i Agntoszki, z Pawaka 
wywieź onego do Gross Rosen Nr. 12546, 
oosrukiiie żona. Brwinów. Rvnek 4

Zawistowskiego Zdzisława, ur 9-5.
1924 r zabranego z powstań'®, poszuku­
je matka. Warszawa, ul Polną 40 m 13.

Uwagą LubVnl?cy! Zduńskiego KazL 
mlerw., ur- 1.1 1915 r, syna Fel ksa i 
Bronisławy (był w Arba.:*s ’ager Graton- 
reułb We den 13-a, Nr. 4375) — poszu­
kują rodzi<e. Lublin, ul. Narutow’cza 42.
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